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0 wzmocnienie dwuizbowości S

Dziesięć la t  mija o d  oliwili w y b o ru  
P ierwszego Senatu  Rzeczypospolite j  
Polskiej. Dziesięć lat: ok res  niezm ier
nie kró ' ki w  dziejach Izby W yższej ,  
k tórą  w  innych  k rajach  b u d o w a ły  w ie 
ki w y tęż o n e j  p r a c y  i d o św  adczenia. 
Ukraś — w  n a s z y c h  w aru n k ac h  dyna
micznych —  d o s ta teczn ie  długi, aby  
Pozwolić na w y d a n ie  sadu o w artośc i  

instytucji j jej roli w  życiu  o d r o 
czonej Polski.

U kolebki S enatu  w  P o lsce  s ta ła  
"O pętana dem agogia . S e j n  U s ta w o 
dawczy, p o w o łany  do oeiosyw ania  
Zrę b o w  p rzysz łe j  b u d o w y  k o n s ty tu 
cyjnej P a ń s tw a ,  za trac ił  w  sw ej pra-  
•y  poczucie m ia ry  i z m y s ł  ró w n o w a -  
Ł!. S k łó co n y  na w e w n ą t rz ,  rozbity  tia 
m nóstw o  zw a lcz a jący c h  sic w za jem  
Partii po litycznych , um iał jednak  od- 
Paljpć s w ą  zagubioną jedność w uą-  
^eniu d o  zapew nien ia  sobie w j  raźnej 
P rzewagi w  P ańs tw ie .  Z tego  dążen ia  
l o d z i ł a  się, b rzem ienna  w  n a s tę p 
stwa, w a lka  o  osłab ien ie  w ła d z y  w y 
konawczej.  T o  sam o  dążenie do  jedno- 
'iV ład z tw a  se jm o w eg o  p o d y k to w a ło  po
stanowienia Konstytucji  o  p rzysz łym  
oejmie.

Pom iędzy zwolennikam i Senatu } je- 
■o ideow ym i przeciwnikam i z pod zna- 

„demokracji integralnej11 stanął oso- 
'"Wy komprom is: uratowano w praw 

dzie od ostatecznej zagłady sam ą in
stytucję Senatu, ale ^graniczono zna
komicie pole jej działania i realnych  
" P ły w ó w . Odarto p rzy sz ły  Senat z 
^ isto tn ie jsz y c h  kom petencyi u-stawo- 
^owczych. Chciano go zredukow ać do 
r°  i konstytucyjnego cienia w szech 
władnego Sejmu.

Ułonmy od urodzenia, zagrożony —  
^ a w a lo  się —  nieuleczalną niem ocą,
* m oże — i ry ch łą  śmiercią, k tó rą  mu 
wielu w ró ż y ło ,  S ena t w y k a z a ł  jednak 
'ladspodz iew ana  ż y w o tn o ść  i n ieocze-  
ft-"'aną zgo ła  zdolność do sam odziel
n o  rozw oju .  W  tych niczmiornie 
^ c z u p ły c h  granicach,  jakie mu zak-rc. 
j.ma K onsty tuc ja  z 17 m a rc a  —  po tra-  

rozw inąć pracę konstrukcy jną  j zdo 
dla niej p o w sz e c h n y  szacunek.

. szeregu  z w y d ę s k ie h  p rec ed en só w  
. y 'valczy l sobie i u g ru n to w a ł  p r a w o  
’°  odrzucania  us taw , a tern sam em  
aDawnił sobie is to tny w p ły w  na bieg 
rac us taw odaw czych .

, Opiera jąc sie pokusom  dem agogu, 
" i^ ła ją ce i  ro z k ła d o w o  n a  mniej od 

cs o  do jrza ły  Sejm. potrafił S ena t  
2vmać w y so k i  poziom p ra c y  usta- 

s °dawcze.i. O k rz y c z a n y  w  chwili 
t " 'ych  narodzin  jako „n iedcm okra-  
Vcf-ny“ , po trafił  swfym  um iarem  j doj- 

tn3 ią decyzy j  obronić  przed osta- 
kom prom itacją  jedna z najeen- 

■ejszych z d o b y c z y  dem okracji :  sam ą 
^ y tu c ję  parlamćlitu .

^olska mu jeszcze  w  żywmi pannęci 
■ chw:lę, k ied y  —  w okresie  zaos trza  

cęi s it  w a lk i  Sejmu, z R ządem  — na 
p. Cedzenie Senatu  p rzy b y ł  M a rsz a i tk  
tr SlIóski. Opinja, k tó ra  zaczę ła  już 

resz tk i w ia ry  w  Scjrrt, ob&z- 
ac*nionv p rze z  opozycje  i do  i a d a e j  I

D n ia  28-go b. m. obchodzi S en a t R ze c zy p o sp o lite j d ziesią tą  rocznicą swojego istnienia. Ł ą czn ie  
t  tern za m ieszcza m y  pon iżej, uprzejm ie nam n adestan y a rtyku ł, świetnego pióra, p. senatora Józefa  
W ielow ieyskiego, u jm u jący  W sposób rzeczo w y  i n iezm iernie ja s n y  istotą zagadnienia  n asze j I zb y  W y ż sze j .

p ra c y  n iezdo lny , .1 zrozumiała do b iz e  
w y m o w ę  tego ges tu  Wielkiego B u 
dow niczego  P o lsk i:  przyję ła  go jako 
do w ó d  w ysok iego  uznania dla pozy 
tywne,; p ra c y  Seinatu.

P a m ię ta m y  n iedaw no  jeszcze  roz
p r a w y  S enatu  o  po li tyce  zagranicznej.  
P am ię ta m y ,  jak w  a tm osferze  spoko j
nej, n iezam ąconej zgiełkiem se jm o
w y c h  kłótni, potoczyła się dyskusja 
pow ażna ,  nacechow ali i szerokicni zro
zum ieniem dążeń  rozw o jow ych  Polski, 
jej możliwości, po trzeb  i niebezpie
czeństw . Mieliśmy w ted y  p rzed  oczy
m a — tak rzadki w  naszej historii 
p rz y k m d  — dcbTego sejmowania.

Dzisiaj — po dziesięciu iatacli ismie- 
nia S enatu  —  jego pozycja  w  opinii 
publicznej jest niewątpliwie znaczu c 
silniejsza, niżeli w  chwili iego uro 
dzin. W alkę  o us tró j d w u izbow y  m o
żna w łaściw ie  uw ag jć ,  za w ygraną.  
P y ta n ie ,  p o w tarzane  przed laty z, up«r ,  
c z y w y m  sc ep ty z m em : Czy po trzebny  
jest Polsce feenat? — za traca  sw a  d a 
w n a  aktualność.  Na porządku  dyskusji 
sta je  pytanie n o w e :  Jak  S e n a t  jest
Polsce p o trz e b n y ?

.laki S ena t  jest  P o lsce  p o trze b n y ?

O dpow iadam y: Senat  s truk turaln ie
różny  od Seunu, konsty tucy jn ie  w y 
posażony  w s z e r o k b  kom petencje .

S truk turau iic  r ó ż n y  od Sejmu... Kon- 
s t j  tUcja z 17 m a r e t  w y b r a ła  w  tej 
dziedzinie r o z w a z a m e  najp ros tsze :
ca ła  Sejm owi i S ena tow i ie  sam e za
sadniczo p o d s ta w y  s truk turalne ,  z r ó ż 
n iczkow ała  ty lko  w y sokość  ich pozio
mu. W  odw esieniu  d o  Senatu podnio
sła w ym agan ia .  określa jąc Jcnztts 
wieku.

R ozw iązanie  takie w y m ag a  grun
tow nej rew izji .  Jeżeli Senat  m a speł
niać role czynnika ,  gw aran tu jącego  
u trzym anie  na leż y teg o  poziomu p r a c y  
us taw odaw cze j-zm usi  o t r z y m a ć  form y 
organizacyjne, k tó reby  mu zapew niły  
d iptyw ludzi rzetelnej w iedzy  i g ru n 
tow nego  dośw iadczenia .  Na miejsce 
k ry te r iów  formalnych, decydu jących  o  
w y ly ca l i lo śc i  do Sejmu — należałoby 
tutaj, zdaniem mojem, w p row adz ić  
kwaliiikao.ie rzeczow e. Różne od obec
nych  m usia łyby  być  rów n ież  fortny 
w y b o ru ,  opartego na ocenie tych k w a -  
lifikucyj.

Trucino o c z y w iś c b  w  obecnej chwili 
dać o s ta te czn ą  o d p o w ied ź  na  n icroz-

Marszałek Józef Piłsudski
do Senatu.

2 6  listopada 1922 roku Naczelnik. ‘Państu a, ĆKCarszałek 
J ó ze f P iłsu dsk i, otw ierając pierw sze posiedzen ie Senatu  
w  Wolnej P o lsce  W ygłosił następujące przem ów ienie:

PANOWIE SENATOROWIE!

WIELKA JEST TRADYCJA SENATU W POLSCE. W DZIEJACH DAWNEJ 
POLSKI. KTÓRA ODNAJDUJEMY NIETYLKO w  DAWNYCH KSIĘGACH I W BA
DANIACH WSPÓŁCZESNYCH HISTORYKÓW. ALF KTÓREJ PAMIĘĆ ŻYWYM 
NIERAZ PŁOMIENIEM WYBUCHA W SERCACH. IĘSKMACYCH DO SIŁY I PO
TĘGI NASZEJ OJCZYZNY -  PRACA I WYTRW ALOŚĆ SENATORÓW WPLY- 
WAŁY NA LOSY KRAJU

LECZ KONSTYTUCJA OBECN \  ZAKREŚLA SENATOWI ROLE SKROMNIEJSZA. 
CZYM ONA Z PANÓW ME GŁÓWNY MOTOR PRACY PAŃSTWOWEJ. ALF, 
ZGODNIE Z DUCHEM KONSTYTUCJI WSPÓŁCZESNYCH KRAJÓW DEMOKRA
TYCZNYCH, NAKAZUJE WAM BYC RZECZNIKAMI ROZSĄDKU, ROZWAGI 
I MIARY PRZY SPEŁNIANIU ZADAŃ. PORĘCZONYCH NACZELNYM OROANOM 
WŁADZY PAŃSTWOWEJ.

W PRACY WASZEJ. PANOWIE, BĘDZIECIE MUSIELI Z KONIECZNOŚCI. W Y. 
NIKAJACYCH Z POSTANOWIEŃ KONSTYTUCJI, PRZYJĄĆ ZA DEWIZĘ SWEJ 
DZIAŁALNOŚCI — MIARĘ. BY UMKNĄĆ ZBYTECZNYCH TARĆ I KONFLIKTÓW. 
KTÓRE POWSTAWAĆ MOGA MIĘDZY WSPÓŁRZĘDNIE PRACUJACLMI INSTY
TUCJAMI PAŃSTWOWEMU

PANOWIE. PRZY WYBUJAŁEJ U NAS I NIEZW YKLE OSTREJ. CHOĆ CZĘSTO 
BEZSKUTECZNEJ WALCE UGRUPOWAŃ POLITYCZNYCH. BRAK POCZUCIA 
MIARY STANOWI NIERAZ O WYSOKIEJ SZKODZIE DLA IEGO, CO WSZYSTKIM 
JEST DROGIE, DLA PRACY NAD WZMOŻENIEM SIŁY 1 ODBUDOWA DOBRO- 
BYTU PAŃSTWA I JEGO OBYWATELI.

POZWÓLCIE WIĘC, PANOWIE, WYRAZIĆ ŻYCZENIE, ABYŚCIE JAKO INSTY
TUCJA PAŃSTWOWA, REPREZENTUJ\CA UMIAR, STAWALI W CIEŻKIŁM 
ZADANIU WSPÓŁPRACY ZAW'S7E PO STRONIE TYCH, KTÓRZY. CZY TO 
Z URZFDU. CZ^ ZE SKŁONNOŚCI LAGODZA T a Rc IA. ZMNIEJSZAJĄ KONFLIKTY 
I DOPROWADZAJĄ DO KOMr-"ZNEJ RÓWNOWAGI ZAMIERZEŃ CELÓW 
I ŚRODKÓW..

istrźtygnięte do tąd  pyuui;e. s t r e s / c z a 
jące  ;>ię w dy lem ac ie :  v  ybój- sena to 
rów  p rze z  kolegia specjalne (.jak n. p. 
o rgany  sam o rząd u  gospodarczego;,  
p iy  też  nom inacja przez  G low e P a ń 
s tw a .  P rzy jA jie  p ie rw szego  ro zw ią za
nia . k ry ie  w sobie n iebezpieczeństw c 
rozpoli tykow ania  sa m orządów . Nomi- 
naoia, ,ako je d y n e  źródło  m a n d a tó w  
senatorsk ich ,  m ogłaby  n adać  Senatow i 
ch a rak te r  zby t  jednostronny . D latego 
może n a jw łaśc iw sze  w y d a je  się roz
w iązan ie  pośrednie, p rzy ję to  w  za- 
s a d r e  p rzez  projekt konstytucyjny 
(LiBWP. k tóry  ko ja rzy  system  w yboru  
senatorów ' z sy s tem em  nominacji przez  
G łow ę  P ań s tw u .  T ukże  zasługuje tu 
na g ru n to w n e  rozpatrzen ie  koncepcja 
i io im natów  P re zy d e n ta  z  lis ty propo- 
owatiej przez  związki gospodarcze.

Sądzę ,  że  takie rozw iązan ie  spraww 
należałoby  jeszcze  uzupełnić pos-ano- 
w ieniami spcejulnemi. k tó reby  zapew. 
tuły udział w  Senac ie  ludziom, m ają
cym  szczególnie cenne d o ś w ia d c z e n i  
w  p r a s y  p ańs tw ow ej (jak n. p. prezes  
P a d y  M inis trów  oraz  m in is trowie  — 
po pew nej liczbie rat p racy  na sw y ch  
stanow iskach).  Realizacja podobnych  
z«sad. k tó re  n. p zna lazły  p e łn y  w y 
raz w  konsty tucji  rumuńskiej, po zw o 
liłaby na zgrupowanie! w  p rzysz łym  
Senacie e lem en tów  istotnie w ar to śc io 
w ych  i d o  trudnej p racy  u s ta w o d a w 
czej szczególnie d o b rze  p rz y g o to w a 
nych .

Senat przebudow any od fundamen
tów , ugruntowany na podstaw ie rze
telnych kom petencyj sw ych  członków.’ 
m usiałby otrzym ać, znacznie szersze  
niż dotychczas, kompetencje ustaw o
daw cze. N ależałoby koniecznie napra
w ić popełniony w tej d ziedzino  za
sadniczy błąd Kom tytucji z ]7  marca 
która — z oczyw istą  szkodą dla rów 
nowagi ca łego  ustroju Państw a — 
u św ięc ła  n iezdrowa zasadę ustaw o
daw czej przewagi l /b y  Niższej nao 
Izbą W j ższą

Na zakończenie uw aga  n a tu ry  ogóż 
nej. O lb rzym ie  trudności g ospodurcz ,  
p rz e ż y w a n e  obecni# p rzez  Polskę na- 
'.ówmi z ca łym  świai un, o d su w ają  u.- 
d a lszy  plan n arzuca jące  jej s:ę z a g a d 
nienie n ip raw y  u s t ro ju  P a ń s tw u ,  ni 
Odbierają" jodnak te m u  -zagadnieniu .le
go wielkiej* doniosłości.  W  oblicz a 
wielkich zadań, k tó re  zdają się p r / . -  
ras tać  miarę możności la d /k  \  po- 
glębta się konieczność wytworzen;-. 
takich udoskonttlonych form ustro jo
w ych , k tó reb y  u n n S :\vi!y w ydobyci; 
ze spo łeczeństwa maksimum sil tw ó.-  
czvch, zd o ’nych d o  p w f t y w i i e j  p racy  
i , k o n s ru k c y jn e g o  \ y v łk r .  ■ W  tem 
o .w ic tleu iu  nab iera  szczególnej a k tu 
alności z<tgadnianie reform y Senatu, 
k tó ry  w  iarnach nap raw  cuiego ustro.u 
konsty tucy jnego  zyskać  \ j p e n .  m o *  
itiejszc po d s taw y  i szersze  mpżliwtjśc. 
p racy  dla dobra N arodu  i P a ń s tw a .

Jó/ef M ietewieyski,
Senator Rz. P.



Nr. y, dnia ■:-'*- i.^; -.wuja i ~

ndenburg odroczył decyzją.
T r ze j kandydaci na sze fa  rządu prezydialnego.

Dr. Tadeusz Kasprzycki
2976,i d e n ty sta  
o r d y n u je  s ta le  o s o b iś c ie
L w ó w . u lic a  F o m s n o w ic ta  1. 3 .  
p r z e d łu ż e n ie  u l. A K ad ea iicH ie j.

Audycje radiowe ku czci 
W yspiańskiego.

W  niedzielę dnia 27 lis topada b. r. o 
Jfodz. 12.(15 n a d a  'Polskie R ad jo  z K ra 
kow a transm is je  z tea tru  im. S ło w a c 
k iego —  u ro c z y s ta  Akademie z okazji 
25-lecia zgonu S tan is ław a  W y s p ia ń 
skiego. Na akadem ię  tę z ło ża  się: po 
lonez A -dur Chopina, w  w y k o n an iu  o r  
k ie s t ry  operowej, p rzem ó w ien ia  <ir. J. 
N ow aka, p. m inistra  Jęd rze jow ie  za. p. 
.1. K aden-B androw sk iego .  c h o ra ł  R a 
czyńsk iego  z  „Akropolis" w  w ykona"  
niu ch ó ru  „E cha“ o raz  jedno z a r c y 
dzieł W y sp iań sk ieg o  — „K rólow a Ko
r o n y  P o lsk ie j11, w  w y k o n an iu  a r ty 
s tó w  tea tru  im. S łow ack iego .

Tegoż dn ia  w  p rze rw ie  konce r tu  o 
godz. iS— 18.30 nadana  zos tanie t r a n s ’ 
misja /. K ra k o w a pochodu a r ty s tó w  i 
■literatów z  całej Po lsk i  n a  Skałkę ,  c e 
lem złożenia  ho łdu prochom W y s p ia ń 
skiego.

O godz. 19-c.j P o lsk ie  R ad jo  fransmi 
fuje z K ra k o w a  a rc y d z ie ło  W ysp iań"  
s kiego . .W cse!c“ , w  w yk o n an iu  w y b i t  
nych  a r ty s tó w  scen  k rakow sk ich .

„C za s “  przenosi się 
do W arsza w y!

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 26 lis topada. (Sch.) W  

kołach dziennikarskich k rąż y  pogłoska ,  
że w ś r ó d  k o n se rw a ty s tó w  zapad ła  u- 
chw a ła  likwidacji ich o r g a n ó w  p r a s o 
w ych  na prowincji i u tw orzen ia  cen
tralnego o rganu  k o n s e rw a ty s tó w  w  
tYarszawie.

O rganem  tym  ma być p rzen ies iony  
z K ra k o w a u o  W a r s z a w y  . .Czas“ . N a
tom iast likwidacji u le g ły b y :  „Dzień 
Poiski“ w  W a rsz a w ie ,  „Dziennik P o z 
nański '1 w  P oznan iu  i ew en tua ln ie  
„S łow o1' w  Wilnie,

Spółdzielnia w ydaw nicza.
Tarnopol,  26  lis topada. Oncgda.i o d 

b y ło  się  w  T arnopo lu  zebran ie  za ło ż y 
cielskie spółdzielni w y d a w n ic z e j  z ogr. 
odp. pod  n a z w ą  „Głos Polski" .  P o  o ży  
w innej d y skus j i  nad sta tu tem , celami 
i fo rm am i p ra c y  w  w spółdz ie ln i .  w y 
b r a n o  R a d ę  n ad z o rczą  i za rząd .  Do R a  
d y  nadzorcze j  w esz li  dr.  H en ry k  O r 
liński p rezes ,  prof. S tan is ław  Szola jski 
sek re tarz ,  Bogum ił G ergow icz ,  dyir. 
dr.  Adam Hcilpern , dyr . W ła d y s ł a w  
W ojtow icz  i prof. Z dzis ław  Zerebecki.  
Do Z arządu  w y b ra n o :  Prof. M ichała 
B reszczuka ,  R o m an a  H oroszkiew icza ,  
H e n r y k a  Z aga jew sk iego  i d r .  S tan i
s ła w a  Zielińskiego.

Do na jw ażn ie jszych  zadań  Spół" 
dzielni na leży  w y d a w a n ie  reg iona lne
go tygodnika podo lsk iego  „G łos P o l 
ski". o popularne n a  terenie w oj.  t a r 
nopolskiego pismo, obchodzić będzie  
u.- .oku 1933 30-!ecie sw ego  istnienia.

tp>AT)

W ybory w  Z w . Inwal d ó w .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 26 listopada. (Sch) W  dn. 
27 bm. odbędz ie  się w  W a rs z a w ie  po 
siedzenie R a d y  G łów nej Z w iązku  In
w alidów  W o jen n y c h  Rzpliteg. Będzie 
to p ie rw sz e  posiedzenie  R a d y ,  w y b r a 
nej na o s ta tn ie m  w alnern  zgromadze
niu. P ro g r a m  o b rad  p rzew idu je  w y b ó r  
w ła d z  R a d y  o r a z  d e b a tę  nad  s z e re 
g iem  ak tua lnych  zagadnień żvc ia  in- 
w G id ó w .;  ‘

Berlin. 26 lis topada. W c z e sn y m  r a n 
kiem ro zp o c zę ły  się w  kancelarii R z e 
szy  n a r a d y  H indenburga z  osob is to ś 
c iam i z  najb liższego o toczenia  w  sp ra 
w ie  nom inacji  r z ą d u  prezyd ia lnego . W  
n a ra d a c h  ty c h  uczes tn iczy ł  m . in. i P a -  
pen, o r a z  gen. Schileicher i s e k re ta rz  
s ta n u  Meissner.

O g łoszony  w  godzinach p o łu d n ie - 1 
wycli  kom unikat s tw ie rdza ,  że decyzja 
Hindenburga w  sp raw ie  pow ołan ia  n o 
w ego kanc le rza  zos ta ła  odroczona. — 
W o bec  n iepow odzeń  w  spraw*e u tw o 
rzenia gab inetu  par lam en ta rnego ,  p re 
zy d e n t  R z esz y  zam ierza  naw ią za ć  kon

takt z przedstaw ic ie lam i s tronn ic tw ,  i 
ce lem  usta lenia ich s ta n o w isk a  w o b ec  
r z ą d u  p rezyd ia lnego  o  zm ien ionym  s ta  
n ie  pe rsona lnym . W ersje o  pow ienze- 
n iu  urzędu  kanclerza SchJeichcrowi lub 
M eissnerow i zo sta ły  przez koła mia
roda jne  kategorycznie zdem entow ane.

Obecnie, jak  donosi biuro Conti,  w  
rachubę w chodzą trzy kandydatury, a 
mianowicie Papena, naćburm istrza m. 
Lipska Goerdelera i Schleichera.

P rz ec iw k o  P a p e n o w i  p rze m aw ia ło b y  
o d ro cz en ie  decyzji p re z y d e n ta ,  p o z r -  
teni Papon  zdaie sobie s p ra w ę  z t ru d 
ności, na jakie gab ine t  jego  m usia łby

! napo tkać  ze  s t ro n y  centrum. K andy
da tu ra  Schłeiclicia b rana  tesr po-ći ra 
chubo  ty lko  w  tym  w y p ad k u ,  gdyby  
nie udało  sic I i in d e n b u rg o w ; u zyskać  

; ]X)parcia s t ro n n ic tw  dla gab ine tu  P a 
pena .  N ow e per trak tac je  obejm a poza 
s t ro n n ic tw em  Trakcji narodow ej ,  z w y 
kluczeniem n a ro d o w y ch  socjal is tów , 
p r a w d o p o d o b n e  'również purtję socjal- 
den r  okru tyczna.

W  każ d y m  razie w  koincfi m iaro
da jnych  istnieje tendencja naw iązania  
k on tak tu  z soc ja ldem okratam i,  eeiem 
ew en tua lnego  pozyskania  te.: parr.i dla 
to le row an ia  rządu prezydialnego .

P . Prezes Sławek w  Kaliszu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 26 lis topada, (beli.) —
Dziś w ieczorem  w y jecha ł  z W a r s z a 
w y  p rezes  B B W R . pułk. W ale ry  b ia -

P. p rezes  S ła w e k  rep rez en to w ać  
będzie lia tych u roczystośc iach  P. P ro  
zycienta Rzphtej.  O prócz  p.- p rezesa

w ek  do Kalisza n a  u ro czy s to ść  po- i b la w k a  wyjechali do Kalisza p rze d s ta
świecenia i o d s ło n ięc a  mauzoleum ku 
czci Legion is tów  zm ar łych  w  obozie 
k o ncen tracy jnym  w  Szczypióniie

wiciełe Rządu, w ojska .  Związku L t  
gjcmlstów i p /gunizacyj społecznych.

Dzień 5 grudnia zadecyduje
o zniesieniu prohibicji w  Stanach 1\

Marsz g ło d o w y na Brno.
M orawska O straw a, 26 lis topada. 

S y tuac ja  w  Zagłębiu  w yglow cm  kolo 
B rna  m oraw sk iego ,  gdzie w y b u ch ł  
p rzed  kilku tygodniami s trajk, z a o 
s trza  się. \ \  ev.orai w iększa  ilość s t ra j 
ku jących urządziła  m arsz  g ło d o w y  na 
B rno. Mimo, 'że policja rozp rószy ła  po 
■chód na peryferiach, manifestanci p rze  
dostali siy cło miasta ,  gdzie  zostali 
p rzy jęci p rzez  organizacje ko m u n is ty 
czną kolacją, poczcm  wzięli udzia ł w  
wieikiem zebran iu  purtyjnetn. Do z a 
kłócenia sDokoui w mieście uo doszło.

(PAT)

(Telefonem od naszego koresDonJeriis.)

W arszaw a, 26 lis topada. (G). Z No
w ego  Jo rku  ciionoszą: S p ra w a  zniesie
niu prohibicji staje się co ra z  bardziej i 
aktualna.

S p ra w a  ta za jm ow ał się ostatnio 
z w o ła n y  do Cincinnati kongres  zw ią 
z k ó w  z a w o d o w y c h .  O kaz a ło  się, że  j 
g a n g s te rz y ,  g łów nie  zaś  cz łonkow ie 1 
b a n d y  Al Caponekt s ta ra ją  się w c isnąć  ! 
do zw iązku  zawodow ego p rac o w n ik ó w  I 
b ro w a rn ian y c h  i po rozum iew ają  się ze 
zw iązk iem  r e s ta u ra to ró w ,  p rag n ą c  po

zos taw ić  nadal w  swfcm ręku  cały  
p rzem ysł  u lk o h o lo w j . K ongres zw ią 
zków z a w o d o w y c h  pow zią ł uchw a ły ,  
zm ierza jące  do w alk i z gangsteram i.

W  sp raw ie  prohibicji od b y ta  się 
w czoraj ko n fe ren c j i  p rze w ó t icó w  p a r 
tii republikańskiej i partii d e m o k ra ty 
cznej. Uchwalono n a ty ch m ias t  po  z e 
bran iu  się kongresu  rozpocząć  ob rady  
nad zniesieniem prohibicji. G łosow anie  
nad zniesieniem  u staw y prchibicyjnej 
odbędzie się  w  dniu 5 grudnia.

(PRZCDAJI

BOTHiBUHDORFiE
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Genewska „formuła trzech".
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 26 lis topada. (G). Dono
szą z L o ndynu :  P e r t in a z  donosi do
londyńskiego „Daily T e leg rap h “, Jako
by sir John Simon, Norman D avis i 
Paul Boncour uzgodnić mieli tekst ior- 
m uly w  spraw ie żądań niemieckich.

W  m yśl tej fo rm uły ,  w sz y s tk ie  zain 
te re so w a n e  p a ń s tw a  podp isa ły b y  pakt

o nicuciekaniu się do  p rzem ocy .  Niem
cy m u s ia ły b y  z ło ż y ć  zobow iązan ie ,  ż e  
nie p ow iększą  s w y c h  zbrojeń .  P r a k 
ty c zn e  p rzep row adzen ie  z a sa d y  ró 
wności zbrojeń nas tąp i łoby  stopniowo. 
P o za te in  zagadnienie  rów nośc i zbrojeń 
by łoby  ro zs trz y g n ię te  łączn ie  z z a g a 
dnieniem bezp ieczeństw a .

„Świat winien być zwolniony
od ciężaru długów  w ojennych".

(Tetefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 26 listopada. (G) Z Lon- 
dyjiu  donoszą :  M ac Donald w y g ło s i ł  
w czo ra j  w ieczo rem  w  Rcdfo.rd p rze 
m ówienie, w  k tó r sm  p o ru szy ł  sp raw ę  

i d łu g ó w .  M iędzy  innenii zaznaczy ł,  że 
zagadn ien ie  d ługów  w in n o  b y ć  pono
w nie  p rz e s tu d io w a n e  i rozw iązane  w  
sposób, k tó r y b y  um ożliw ił św ia tu  o d 
budow ę gospodarcza .  Ś w ia t  w inien być  
zw oln iony  z c ięż a ru  długów' w o je n 
nych . Zadanie to  pos taw ił  sobie rząd  
angielski.  M a c  Donald o św ia d c z y ł  w  
s w e m  przem ów ieniu ,  że  Anglia nie 
z w ra c a ła  się do Am eryki an; o s k r e 
ślenie ani o zmniejszenie długów’, ale 

• jedynie  prosiła o zw łokę , celem  om ó
w ienia  ca łoksz ta ł tu  zagadnień.

W arszaw a. 26 lis topada. (G) Dono
szą  z L ondynu :  „Kinanziel N ew s"  w y 
raża przekonanie ,  że Anglja zapłaci 15 
grudnia A m eryce, |ecz  zaznaczy zara
zem , że  dłużnicy kontynentalni nie j 
chcą i nie m egą płacić. Dlatego też  
.rudzieje am e ry k a ń sk ie  n a  o trzy m an ie  [ 
należmości m ogą się okazać  wtornie.

Nie ulega w ątpliwości,  że Anglja w  
przysz łośc i  nic będzie m ogła  w y k o n ać  
postanow ień  uk ładu  Baldw ina .  Konflikt 
w  sp ra w ie  d iugów  w o jennych  opóźni 
p o p ra w ę  go sp o d a rc zą  św ia ta  conaj-  
l mii ej o  pół roku, jeżeli nie na  dłużej.

Londyn, 25 lis topada. W s z y s c y  człon 
k a w ie  gabinetu  zajęci są  r o z p a t ry w a 
niem Icwestji sp ła ty  d ługów  w o je n 
nych. M ac Donald pow róc i w  niedzielę 
w iec zo rem  i odbędzie ro z m o w ę  z min. 
S imonem. (PA T )

Rozruchy bezrobotnych 
w  Budapeszcie.

Budapeszt, 26 lis topada. N a ulicach 
B udapesz tu  doszło do' w ielkich manife 
s tacy j  bez robo tnych .  Polic ja  manife
s ta n tó w  rozp rószy ła  mim o ich g w a ł to 
w nego oporu Jedna osoba iest ciężko 
ranna.

J a k  w  operetce.
Paryż, 26 lis topada. W c zo ra j  w  p e 

wnej w s i  pod  tlpinal,  miał miejscu nie
z w y k ły  w y p a d e k  om yłkow e j  mobiliza 
cji m ieszkańców  wsi. Spraw cą tego 
by ł posługacz  u rzędu  gminnego, k tó ry  
n ieumyślnie  rozp ieczę tow a ł k o p e r tę  za 
v ,te ra jącą  ta jny  rozkaz  n a  w y p a d e k  
ro zruchów . M er  w si,  n ie  zoc jen tow aw  
szy  się, w  w ieikiem zd e n e rw o w an iu  
w y k o n a ł  na tychm ias t  instrukcję, a la r 
m ując  ludność biciem w  bęben. R e ze r 
wiści, k tó ry ch  d o tyczy ł  ro zk a z  mobili
zacy jny ,  udali się na tychm ias t  do  punk 
tu zbornego  w  pobliskim m iasteczku, 
gdzie  w y w o ła l i  z ro z u m ia ły  za m ęt .  O 
zajściu zaw iadom iono  prefekta, k tó ry  
w y jaśn i ł  sy tuację ,  w ydając o d e z w ę  do 
ludności,  że nie b yło  żadnej, n aw et pró 
bnej mobilizacji i że  zasz ła  tu tylko 
pom yłka .  (PAT)

Jaka pogoda bedzie dzisiaj!
W arszaw a, 26 listopada. Komunika* 

P . I. M. P rzew id yw an y  przebieg P°* 
god y  do w ieczora  dnia 27 bm. w  Ma- 
łopolsee W schodniej: Rano chmurno, 
w  ciągu dnia pogoda zmienna, m ie b -'  
mi z przelotnumi deszczam i. Nocą rrz'.
mrozki. Dniem  temperatura kilka si w 
ni p ow yżej zera. Um iarkowane 
t r y  zachodnie. (PAT 1

*  *  •

Temperatura w e  L w o w ie  w  dniu 26 
bm. w yn osiła : o  godzinie 7 rano ciśnie 
nie barom . 728T0 tem pera tu ra  o
godzinie 1 w  południe ciśnienie borom- 
732*01 t e m p e ra tu ra  +2*2, o  godzinie 9 
w ie s z ó r  ciśnienie barom . 734*71 tennpe 
rajtrra +0*4.
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Z  R a d y Ministrów.
W a rsz a w a ,  26 lis topada. W  pip tek 

25 bm. pod p rzew odn ic tw em  p rem iera  
P ry  s :o ra  o J b y io  się posiedzenie Ratiy 
Ministrów, na  k tó rem  p rzy ję to  do z a 
tw ierdzającej w iadom ości zamkniecie 
rachunków  p a ń s tw o w y c h  za okres  bu 
dże tow y 1930/31 i upow ażniono  Mini
s tra  S karbu  do p rzeds taw ien ia  tych  
zamknięć se jmowi do za tw ierdzenia .  
Pozaten i  R a d a  M inistrów  za ła tw iła  
szereg  s p r a w  b ieżących  o ra z  uchw ali
ła kilka p ro jek tów  u s ta w o d a w c z y c h  a 
między itinemi za d e c y d o w a ła  w y co fa 
nie z Sejmu pro jek tu  u s ta w y  o robo
tach i d o s ta w ac h  p a ń s tw o w y c h  a  w nie  
sienie do Sejm u  na to  miejsce projektu  
u s ta w y  o dostaw ach  i robo tach  n a  
rzecz  S karbu  P a ń s tw a ,  sam orządów , 
o raz  in s ty tu cy j  p r a w a  publicznego.

Część tram w ajarzy w a rs za w 
skich grozi strajkiem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 26-go lis topada. (Sch.) 

W W a r s z a w ie  to c zą  się  od k ilkunastu  
dni p e r trak tac je  pom iędzy dy rekc ją  
t ram w a jó w  miejskich a p racow n ikam i 
tra m w a jo w y m i w  sp ra w ie  obniżenia 
Plac.

W szystk ie  zw iązki pracow ników  
tram wajow ych prow adzą pertraktacje 
celem po lubow nego za ła tw ien ia  sp ra 
n y ,  jeden ty lko  zw iązek, m ianowicie  
Zw iązek Z a w o d o w y  P ra co w n ik ó w  
Tram w ajow ych postanow ił  ogłosić 
strajk.

W o b e c  tego K om isaria t Rządu  w y 
dał specjalne za rządzen ie  policji celem 
niedopuszczenia do po w s trzy m a n ia  ru
chu t ram w a jo w eg o .  K om isaria t o s trze  
Sa jednocześnie, że  w sze lk ie  w y s tą p ię  
nia s tra jku jących  w  k ierunku  zaham o
w an ia  ruchu będą  tłumione w  za rodku  
z jaknajw iększą  surow ością ,  a  p raco
w nicy  będą pociągnięci do  odpow ie
dzialności karne j  z ar t .  223 k. k., gro
żącego k a ra  wiezienia do la t pięciu.

Do Komisariatu R ządu  zgłosili się 
Przedsięb iorcy  autobusowi,  p roponu jąc  
na w y p a d e k  ew en tua lnego  s tra jku  w 
tram wajach, uruchomienie w  W a rs z a 
wie komunikacji au tobusow ej.

i c t e r p i ą a f w ^ n e r n H w e
— i—s         . . m . impowinni we własnym interesie wypróbować tablet Id 
Togai. Togat uśmierza bóle. Nieszkodliwy dla serca, 
żołądka I Innych organów. Spróbulcle I orzekonal- 
cle sle sami. lecz Zadajcie we własnym Interesie 

tylko o ry g in a ln y c h  tabletek rogal.
Oo nabvcia we wszystkich aptekach.

963

W y r o k  w  proces^ staruszkó w
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a .  26 listopada. (G) W  spo
rze  dw ojga s ta ru szk ó w  Dłuskich, o  
k tó rym  w c z o ra j  donosiliśmy. Sad  uznał 
61-ietnią D inska winną s taw ianych  jej 
przez 73-ietniego m ęża zarzutów . W y 
rok op iew a  na 1 m ie s ą c  więzfenia, z 
um orzeniem  k a r y  n a  m ocy  amnestii.  
P o z a tc m  Sąd  zasadził  na rzecz  Dłtt-. 
skiego zw ro t  S.500 zł., o raz  z w ro t  cen- 
nych obrazów , p rzyw łaszczonych  so
bie p rze z  Dłuską.

- — o-----

Polsko-sowiecki pakt o nieagresji
będzie ra tyfiko w an y p rze z Pana Prezydenta R zp lte j,

W arszawa. 26 listopada. (Sch.) Do
w iadu jem y się, że  w  nadchodzącym  
tygodniu n as tąp i  ra ty f ikac ja  paktu  o 
nieagresji i u m o w y  koncyljacyjnei. pod 
pisanej osta tn io  w  M oskw ie m iędzy 
Polska a Sowietam i,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Ratyfikacji dokona P. P re z y d e n t  Rze 
czypospolitej. poczem  dokum enty  ra ty  
fikacyjne zos taną  p rzedstaw ione  Sej
m ow i do wiadomości.

Francja podpisze wkrótce
parafow any ju ż pakt z  Sow ietam i.

P aryż, 26 lis topada. „Mafi-n*- zam ie
szcza nas tępu jącą  insp irow ana  no ta
tkę :

„F ranc ja  podpisze w  najb liższym  
czasie  pak t  o  nieagresji z S owietam i,  
p a ra fo w a n y  już w  sw oim  czasie . W ia 

domo, że za w arc ie  tego paktu uzależ
nione by ło  o d  ra tyfikacji  podobnych  
t rak ta tó w  m iędzy Rosją z jednej s t ro 
n y  a pańs tw am i bałtyck iem i,  P o lską  1 
Rumuina z drugiej.

W arunki te zo s ta ły  w ypełn ione  ofi

cjalnie z  w yją tk iem  Rumunii,  k tó re j  
pa r lam en t  p rzy ją ł  uchw ałę  o  z a w ie 
szeniu z Sowietam i p e r trak tac y j .  Rząd 
rum uński nie m ogąc zm usić  p rzeds ta 
wicieli Rosji do  przy jęcia  ko rzy s tn e j  

' d l a  s iebie form uły  w  sp ra w ie  B esara -  
bji woli p ozos tać  obecnie w  ram ach  
paktu Briand-Kelloga.

R um uńscy  p rzy jac ie le  F rancji  nieje
dnokro tn ie  d aw a li  do  zrozum ienia  r zą 
dowi francuskiemu, że  ich s tanow isko  
nie pow inno  s ta n o w ić  p rzeszkody  w: 
pos tępow an iu  Francji .

W  ten sposób  daje sie w y t łu m a cz y ć  
decyzja, pow zię ła  p rzez  rząd  f rancu
ski.

Na piątkowem  pusieuzeiuu R ady mi
nistrów projekt traktatu i r  ntał sfor
m ułow any definitywnie, (PAT),

Senator Sobolewski nie mówił nic podobnego.
W  osta tn ich  dniach w miejscowej I W iadom ość  ta okaza ła  s^e zgnintu  

p ras ie  opozycyjne j ukaza ła  s :e w indo- I fa łszyw a .  W a rsz a w s k ie  pismo „ABC'* 
mość, jakoby  sena to r  S obolew ski z ; w  dniu 25 bm. umieściło odpowiednie 
B B W R . n a  w iecu w  S am borze  miał j wyjaśnienie.
pow iedzieć:  „nie łudźm y się —  koń- j ------ o------
c z y m y  się.,.”

Spraw y polsko - gdańskie uregulowane
w  bezpośrednich rokowaniach obu stron.

NADESŁANE.

Najnowsze krawaty z najlepszych materia
łów można tylko nabyć w e firmie

HABER, p lac HalicKi 12.
w jednolite; cenie zl. PIO, zl. l ‘7a i HAND. 
WERKER. ul. Kazimierzowska 51. 5722.(3

Genewa. 26 listopada. P re z y d e n t  S e
natu gdańskiego Ziehm w yg łos ił  w  ko
mitecie za jm ującym  się k w es t  ją  w pro
w adzenia  złotego iako je dynego  ś ro d 
ka p ła tn iczego  na kolejach n a  te ry to r 
ium G dańska  przemówienie , w  k tó rem  
ośw iadczył,  że w ykonan ie  dekre tu  
bolskiego w  tej sp raw ie  s tanow iłoby  
bow ażne  n iebezp ieczeństw o  dla polity  
cznych  stosunków  m ię d zy  Gdańskiem  
a Po lska.

P o z a te m  delegacja gdańska  dała  kil 
u dziennikarzom  niemieckim kom enr  

Mrz. w  k tó rym  idzie je szcze dalej i 
ośw iadcza  dosłownie , że  jeżeli Rada 
Me w k ro c z y  energicznie, kon se k w e n 
cje w  G dańsku  i dla G d a ń sk a  b y ły b y  
Me obliczalne, a spokój na w sch odzie  
Europy  może znaleść się  w  najw ię-  
kszetn  niebezpieczeństw ie.

Tak więc delegacja  gdań sk a  p ragnę ła  
zM arinow ać św iat,  że drobna sp ra w a  
Vv aluty. w  jakiej płacić sie będzie na 
kolejach gdańsk ich  s tanow i groźbę 
wojny. (PAT)

Gdańsk, 23 listopada. W obec tego, 
delegacja polska okazała się nieustę 

Niw a i odm ów iła przyjęcia propozy- 
c yj, Przedłożonych przez spraw ozdaw  
1 e spraw gdańskich w  R adzie Ligi, 
sekretariat podjął prćbe doprowadze- 

'a do pośredniego porozumienia pol- 
slto -  gdańskiego.

Rokowania polsko - gdańskie, które 
miały miejsce przed południem, do
prowadziły dziś po południu do podpi
sania przez Min. Becka 1 preŁ Zjehma

układu, obejmującego cztery  sp raw y  
polsko -  gdańskie, w  tej liczbie spraw ę  
wprow adzenia złotego , jako jedynego  
środka płatniczego na kolejach gdań
skich.

P ie r w s z a  cz ęść  układu  p rzew iduje ,  
że s t ro n y  podejmą w  najbliższym  cza
sie  rokowania co  do sytuacji ob yw a
teli polskich w  Gdańsku, w  k tórej to 
sp raw ie  t ry b u n a ł  hask i  w y d a ł  4 lute
go 1933 te o re ty cz n a  opnję. Celem ro
kow ań  będzie p ra k ty c z n e  w p ro w a d z e 
n ie  w  życie  tej opinji. p rzy  uw zg lę
dnieniu d e z y d e ra tó w  R ządu  polskiego.

C zęść  d ru g a  uk ładu  reguluje sp ra 
w ę u m ow y  z  dnia 23 w rz eśn ia  1931, 
do ty c zą cą  zwrotu przez dyrekcje kole
jową gdańska opłat za dzieci koleja
rzy  ob yw ateli polskich. Zasada  uk ładu  
jest zm niejszenie św iadczeń  finanso
w y c h  Polsk i  i u s ta len ie  dokładnych  
te rm inów  pła tności

W  sw ej  cz ęśc  tirzeciej, układ  przy
wraca debit na terytorium W . M. Gdań 
ska pięciu zakazanym  ostatnio dzien
nikom polskim, mianowicie „G azecie 
Polskiej'*. „G azecie  Gdańskiej'* „11. 
K urjerow i Codziennemu, Kurjerowi 
Codziennem u i Kurjerowi Porannem u, 
o r a z  debit  w  P olsce  dziennikom gdań
skim „D anziger  N eueste  Nachrichten** 
i „D anziger  Ailgememe Zeitung**.

Część c z w a r ta  do tyczy  wprowadze
nia złotego, jako śtodka rałtniczego 
na kolejach gdańskich. G dańsk  w y c o 
fuje s w a  sk a rg ę  o  action d irecte, a 
P o lsk a ,  w s trzy m u je  w p ro w a d z e n ie  w.

życ ie  ro zp o rządzen ia  M inistra Komuni
kacji z dnia 25 październ ika  1932.

P o n ie w a ż  w  czas ie  rozm ów  i dysku  
syj n a  tem at tej osta tn ie j sp raw y ,  
G dańsk  w iaz a ł  ia ze  s p r a w ą  w a lu ty  
gdańskiej d o  uk ładu  zos ta ła  d o łączo 
na w y m ia n a  lis tów m iedzy  M inistrem 
Beckiem  a  prez. Ziehmer.i. w  k tórej 
s tw ie rd z o n e  zostało, że  ar t .  36 kon 
w enc ji  parysk ie j  zobow iązuje  G dańsk 
do przy s tą p ie n ia  na żądanie  Polski do 
ro k o w a ń  na te m a t  unifikacji w alut .

Z aw a rc ie  uk ładu  św iadczy ,  co  nale
ż y  s tw ie rdz ić  z zadow oleniem , ż e  w 
Gdańsku coraz bardziej ugruntowuje 
sie  przekonanie, że  Gdańsk w  bezpośre  
dnich rokowaniach z Polska m oże uzy  
skać szy b sze  załatw ienie spraw spor
nych, niż w  drodze przew lekłej proce
dury Ligi.

K om ite t p raw n ik ó w  p o w o ła n y  
w czo ra j  dla w ypow iedzen ia  opinji, c z y  
w  sp raw ie  w p ro w a d ze n ia  w a lu ty  pol
skiej na ko 'ejach gdańskich  zachodzi 
w y p a d e k  aotion d irec te .  zo s ta ł  roz
w iązan y .  a R ada Ligi na sw em  ponie-  
dz ia lkow em  posiedzeniu og ran ic zy  się 
jedynie do  p rzy jęc ia  układu polsko- 
gdańsk iego  do w iadom ości.

Pozafem . licząc sie z  opinią de lega
cji polskiej,  w yp o w ied z ian ą  w  Komite
cie Trzech , w ed łu g  k tó re j  obecna pro
ce d u ra  action directe  jest n iezadow a la 
jąca, R ada  pow oła ła  specja lny komitet 
clla zbadania  treści p rocedury .  (PAT)

P O L S K A - A M E R Y K A
be z żadnych ko s ztó w  i honorariów zgóry
prowadzi na własny rachunek w szyst
kie sprawy w Ameryce Eółn.: spad
kowe, poszukiwania, adresy handlowe; 

windykacje, etc.

„ I N P 0 L A M “ ,  W arszawa, F iltrowa 63
663z tel. 9.15-tis, t.tw-54.

-o -

PAM1ETAJMY O CELACH l ZADA- 
NlACH TO W . SZKOŁY LUDOWEJ.

£a p riy ^ a d a m  Izem erysa,
(leiciuriem  od naszego korespondenta J

W arszawa, 26 listopada. (Sch.) Kil
kudziesięciu bezrobotnych inwalidów  
postanow iło urządzić oryginalną d e 
m onstrację, wzorując się  tta iiledawNin 
dem onstracji inw alidy C zem erysa. Vv 
lokalu Związku Inwalidów R zpltej K<; 
skiej w  W arszaw ie zgrom adziło się 04 
bezrobotnych inw alidów  wojennych, 
którzy postanow ili urządzić głodówkę 
i tak diugo pozostaw ać w  lokalu Zwią 
zku, dopóki nie otrzymają pracy.

W  lokalu Legji Inwalidów Wojsk 
Polsk ich  zgrom adziło się 22 bezrobo
tnych inw alidów , którzy rów nież po
stanow ili tak długo głodow ać i nie w y  
chodzić z lokalu, póki nie otrzymają ja 
kiejkolwiek pracy. W ładze odnoszą się  
do tej demonstracji z dużym scep ty -  
zm em, uważając ją za  form ę szantażu.

Uporczywe zaparcia stolca, katary grą, 
bej kiszki, zastój w  kiszkach, W idęcię, bó- 
le w bokach, przechodzą przy używanh  
rano i wieczór po szklaneczce naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka. Józefa". Żadat 
w  tekach i drogeriach, 661$

r
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Stosunek współczesnego państwa
do pracy naukowo-twórczej.

M OW A P  MIN. JlĘDRZEJĘWICZA N A JUBILEUSZU TO W . NAUKOWEGO W  W a RSZAWIE.

W a rsz a w a ,  -6  Pstopada. W  dniu 
25 listhnada T o w a r z y s tw o  N aukow e 
W a rsz a w s k ie  obchodziło  u roczyśc ie  w  
swej siedzibie w pa łacu  S tasz ica  
25-ta. rocznicę sw eg o  istnienia.

.Uroczyshoś^. zaszczyc ił  sw a  obec
nością P. P re z y d e n t  Rzplitej P rz y b y ł  
rów nież  i\V istor Jęd rze jew icz ,  M a r 
szałek  Switnlśki W ice m arsz a łe k  P o 
lakiewicz, K ardy  'a ł  K akowski.  cz łon
kowie korpusu  dyp lom atycznego ,  Mc- 
tr  opoli i u Dyjonizy , p rze d s taw ic ie le  
w ładz w y ż sz y c h  z a k ła d ó w  n au kow ych  
z kraju  i zagran icy  itd.

Zebranie nagaił p rezes  S ierpiński.
N a 'l |p ;F ie  zabra ł  glos M inister  W R  

i OP. Ję d rze jew icz  w yg la sza jac  p rze 
mówienie, w  k tóreni zaznaczył,  że 
słuszncin będzie za s ta n o w ić  sic nad o>l- 
l irzymicm znaczeniem, jakie m yśl n a 
ukow a posiada dla współczesnego , 
zorgan izow anego  w formach p a ń s tw o 
w yc 11 s p o ł o c m  ń s t w  a .

Będzie to  tem bardzie j  na czas ie  — 
mówi p. M inister — że z wiełu i to po
niekąd pow ażnych  ust s ły s z y m y  gło- 
Sy o im wy*1 że czynnik i w ład z y  pań 
s tw ow ej  nip doceniają w  sposób nale
ż y ty  roli ^ r a o -  naukow ej,  że sp ra w a
sw o b o d y  tw órczośc i  w dziedzinie wie 
d zy  jest narażona na szw ank, że wo- 
góie zagadnienia ludzkiej ku ltu ry  zby t  
m ało  interesują tych, w  rece k tó rych
p raw o  z ło ży ło  opieke i troskę  o roz
wój p ra c y  n au k ow o-badaw cze j .  Zdaje 
mi się, że ci z ludzi pow ażnych ,  k tó 
rzy  podobne o b a w y  w y r a ż a j ,  znajdu
ją sic pod w p ły w e m  niek tórych  o rg a 
nów  prasow ych ,  czern iących  źrodło  
s w y ch  natchnień  bynajmniej nie z ide
alnych pobudek naukow ych. P a ń s tw o  
w spółczesne zw inzane jest jak najści* 
śk-j ze s tanem  ludzkiej w iedzy .  Co 
więcej, nie potrafię sobie w y o b ra z ić  

m ó jl i ł  p. Minister — kultura lnego 
państw a, które- w  codziennej sw ej pra  
cy  nie op iera łoby  sie na w yn ikach  w ie 
dzy lub było od nich uniezależnione.

§uxces Herrioia
w  p a r l a m e n c i e .

P a ry ż ,  26 lis topada. P o rz ąd e k  dzien
ny zap roponow any  przez  depu tow ane  
go F rm ó o is  Alberta w  sp raw ie  skan 
dalu w lotnictwie francuskiem, p rz y 
ję ty  przez  Izbę potępia kam panję  
o szczercza  pr-clĘPdzona przec iw ko  je
dnemu z w y ż sz y c h  u rzędn ików  mini
s t e r s tw a  J f t w c f a a ,  k tó rego  b ezw zg lę 
dna uczciwość uznaja n a w e t  p rze c iw 
nicy. izba w y raż a  nadzieje, że rzad 
zastosuje jak najbardzie j energ iczne  
represje w zględem  w szys tk ich  tych, 
k :ć r .  y popełnili nadużycia.

P o w y ż s z y  p o rzą d ek  dzienny p r z y 
ję ty  został p rzez  rzad. k tó ry  w ysunął 
jod w cześnie kw estię  zaufania. P o r z ą 
dek dzienny p rzy ję ły  zosta! 485 glo
sami przeciw ko IS-tu.

M ;n . c h o r y .
P a ry ż ,  ab ih topada .  Na cw w ir tko-  

weni posiedzeniu Izby D epu tow anych  
zaclioroy ał nagle minister lo tnictwa 
Pa:n!«\ o i musiał na tychm ias t  opu
ścić salę posiedzeń. W  pią tek  obiegały  
P a r y ż  pogłoski o śmierci ministra. Jak  
sie jednak  okazuje, s tan  zd row ia  Pain- 
leve‘go znacznie sie polepszył.  (P A O

-o—

K ł o p o t y  z  T r o c k i . u
W a rs z a w a ,  26 lis topada. Z Kopen

hagi donoszą :  P ro je k t  t ransm itow ania  
ig® w y  Trock iego  p rzez  rad jo upad i, 
gdyż  nie zgodziła się na to dyrekcja  
duńskiego radja. W  jednym  z najpo
czytnie jszych dzkmri ków kopenhaskiej) 
.Ukazał, sig a r ty k u ł  ks. Aago, kuzyna 
'króla duńskiego, p ro tes tm acy  w  ostrej 
formie,, p rzec iw  w izycie  T rock iego  w 
Danii.

W  zakończeniu  sw ego  przem ów ienia 
p. Minister o św iadczy ł :

„Nauka, za rów no  s to so w a n a  jak i 
nauka  c z y s ta  s tanow i pow ażne  zaga
dnienie dla R ządu . Nie p rzeszkadzać ,  
ale pom agać  w  jej o rgan izow an iu  — 
o to  zadanie  Rządu. S tw ierdzam , że w  
ram ach  możliwości robi się w szys tko  
w  ty m  kierunku. P r z e ż y w a m y  czasy  
w y ją tk o w o  trudne. Niech nas  te  p rze j
śc iow e trudności nie zrażają. P o z w a 
lam sobie w y ra z ić  na ig łębsze  p rze k o 

nanie, że p rz e t rw a m y  o k re s  zły, że 
niedługo w k ro c z y m y  w  p rzy sz ło ść  le
psza, że  w reszc ie  p rac a  naszych  uczo
nych p rzy  jak na jw ydatm ejszo j  pomo
cy p ań s tw a  pozwoli rozbudow ać 
gm ach w iedzy  polskiej do n a jw y ż s z e 
go  poziomu naszych  wielkich możli
wości i naszycli w yb itnych  uzdolmeń. 
T e  w łaśn ie  życzen ia  sk ładam  T o w a 
rzy s tw u  N aukow em u w  dzień Jego  
podw ójnego jubileuszu.

 o-----

Z Rady Ligi na Zgromadzenie Ligi.
C zy uoa się w  Genewie zlikw idow ać spór mandżurski?

G enew a, 26 listopada. Rada Ligi Na
ro d ó w  zajęła się w  pią tek  kwestia  
sporu  boliwijsko - paragw ajsk iego .  — 

N astępnie  R a d a  pow róciła  do k w e 
stii mandżurskie j.

L ord  Ly tton  ośw iadczył,  że nie ma 
n id  do dodania  do sw ego  raportu. 
P rz e w o d n ic z ą c y  zaproponow a ł o d e s ła 
nie s p ra w y  do nadzw ycza jnego  zgro
m adzen ia  Ligi.

D elegat japoński ośw iadczył,  że mu

si porozum ieć się ze s w o ;m rządem. 
W każdym  razie jeżeli s p ra w a  zos ta
nie p rzed łożona  Zgrom adzeniu, to w in
no ono zm ierzać do jej po lubow nego 
za ła tw ien ia .  B ezce low e b y ło b y  w y su 
w ać  za ia tw ie i ra ,  k iórego  s ł o n y  nie 
p rze jm ą.  •

S p ra w ę  od ro cz o n o  do poniedziałku. 
P rzew id u je  się, że Zgrom adzenie Ligi 
zbierze się 5 grudnia. (PAT)

Trędowaci z  w izytą u ministra
U n rn is t r a  zdrow ia ,  Joanitescu, 

Bukareszcie , zjawili się na audjenoji 
trzej trędow ac i z obozu dla trędow a
tych  w  Ticzilesti . N iezwykli goście, 
k tó rz y  przyszli w cha rak te rze  delega-  ̂
tów , p rzedłożyli  ministrowi skargę in'  
ternow’anych  na b rak  opieki lekar
skiej. P o jaw ien ie  się t rę d o w a ty c h  wy
w o ła ło  w  B ukareszc ie  wielkie poru
szenie. Policja podjęła p o sz u k iw a n i  
2a t ręd o w a ty m i,  k tó rzy  po opuszcze
niu m in is te rs tw a, znikli bez śladu.

Z l : S P O R T U .

W arszaw a, 26 lis topada. L igow a dru
żyna  W is ły  zos ta ła  zaw ieszo n a  prze* 
z a rz ą d  Ligi z pow odu  nieuregulowani* 
należności. Z tego pow odu niedziela? 
m ecz W isła  -  Polon ja  w  K ra k o w i  
sta ł pod znakiem  zapytan ia .  O b e c n i  
urzędu jący  p rez es  Ligi m,ir, Źo'ędzio* 
w sk i za s tanow ił  zarządzenie ,  zawiesza 
jace W isłę  ex  presid io  na  dzień meczu 
z Polonja, w obec  czego niedzielny 
m ecz W isła  - Polonia doidzie do skut
ku. (PAT)

Otrut e na Słonecznej.
W czora j  w ieczorem  w  kam enie?  

p rzy  ul. S łonecznej 21 popełnić usiło
w ał sam obójstw o 21 -! e tn i Jan  K O" 
tracii. W ypił on w  celu odebrania so- 
bie życia flaszeczkę spirytusu denatu
row anego . W e zw ano  pogotowie' j t łun -  
k o w e  p rz e w o z łu  go do szp::ala

„Decyzja należy do kongresu".
Ja k  brzm i odpow iedź Stanów  Z.e tin . na notę W . Brytanii.

Londyn, 26 lis topada. O dpow iedź  a- 
mery k ańska  na żądania W . B ry tam i w  
sp raw ie  d ługów  w o jennych  zos ta ła  25 
bm. po d an a  do w iadom ości p r ń s y /J

W  n o c e  tej Stimsnn wskazuje  na 
ro rę kongresu  am erykańsk iego ,  jako 
czynnika całkow icie decydu jącego  we 
w szy s tk ich  szczegółach', do tyczących  
m ięd zy p a ń s tw o w y ch  zobow iązań  finan 
sow ych .  R z ąd  am ery k ań sk i  może Czy
nić za iece trą , '  a le decyzja  na leży  do 
kongresu .

S tim son  podkreśla ,  że  to, czego  żą --  
da obecnie W . B ry tan ia ,  w y k ra c z a  d a
le k o 'p b z a  r a m y  'w szystk iego, co b y ło '  
ro z w a ż a n e  daw nie j i że  pew ne wnio
ski, z a w a r te  w  pocie b ry ty jsk ie j  już w  
swoim czasie  nie z o s ta ły  p rze z  kon
gres  am ery k ań sk i  akcep tow ane .

W  obliczu ty c h  fak tów , a także  wo
bec h is to rycznego  już obecnie  s ta n o 
w iska  St. Zjedn., że reparac je  są k w e-  
stją czysto  europejską,  k tó ra  S tan ó w

Zjedn. me d o tyczy ,  S fm s o n  odrzuca 
w szelki zw iązok m iędzy  uk ładem  w  
L o z a n n k  a zobowiązaniam i a inerykań  
sk.ićnii.’ C ałkow ic ie  uznając doniosłość 
akcji rząd ó w  w  Lozannie w sp raw ie  
repa racy j  niemicck.ch j ocenia jąc s t r a 
ty, jakie z tego  ty tu łu  rząd y  te ponio
sły , a. także  nie zap rzecza jąc  faktom 
co do trw ające j  nadal ogólne j depresji 
.gospodarczej, S tim son podkreś la  je
dnak , że te sam e ob ja w y  depresji cią
żą na narodzie  a m e ry k a ń s k :m.

Stimson w nuGie b ry ty jsk ie j  nie w i
dzi żadnych  argumentów-, k tó re b y  m o 
g ły  sk łon ić  K ongres do zm iany  jego 
s tanow iska.  Zdaniem p rezy d en ta :  dla 
ń o z w a ie n ia  obecnie is tn iejących mię
d z y p a ń s tw o w y c h  zobow iązań  finanso
w y c h  na leży  po w o łać  jeden z o rganów  
przew idz ianych  w  zakres ie  kom peten  
cji Kongresu. O rgan  taki m us ia łby  ro z 
w a ż a ć  te kw es t je  z każ d y m  z rządów  

! oddzielnie. P rezy d en t  za m ie rz a  zapro- 
■ ponow ać  K ongresow i u tw orzen ie  ta-

i kiego organu dla zbadania całego sta
nu spraw y.

Co się. ty c zy  odroczenia  płatności, 
p rzypadających  15 grudnia  br, to rząd 
a m ery k ań sk i  nie Jest k o m p e ten m y  do

Pow rót óo punktu wyjścia.
Berlin, 26 b. m. p rzew odni rżący p a r 

tii c e n tro w e j  p ra ła t  Kaas, k tó rem u Hin 
denburg  pow ierzy ł  misję zbadania, czy  
m ożliw e jost u tw orzenie  rządu p ar la 
m entarnego , odby ł konferencje z Hu- 
genberg iem , H itlerem, D ingeldeyem  i 
Schacferem . R o z m o w y  dały  wynik  ne 
gu ty w n y .

P r a ł a t  Kaas z w r ó ć 1} sie tedy  do p re 
zyden ta  m id e n b u r g a  z p rośbą  o zw ol
nienie go z misji p row adzen ia  dalszych 
rokow ań .

Komunikat biura Conti s tw ie rdza ,  że 
po złożeniu m ->ji przez Kaasa s la ra rra  
o  u tw orzen ie  w iększości pnrlnmcn ar- 
nej zos ta ły  zakończone.

Obecnie pozostaje  h  i lo  e w e n tu a l
ność pow ołan ia  g a b r e t u  prczydjaine-

j go. Komunikat s tw ierdza,  że na pod-
i s taw ie  panujących  nas tro jów  można
; w y w n io sk o w ać ,  iż jest p raw d o p o d o 

bne pow ołan ie  ponow ne dotychczaso-
i w ego  kanc le rza  Pnpena,
! P rzy jęc ie  dymisji Papciia przez Ilin-
I denburga  przed tygodniem  u za lu d n ia 

ne jest tern, żc p róba u tw orzeń  a wię-
I kszości, opar te i  o koucetifracje nar-'-

| dow ą w ydaw ała się m ieć w ięcej w i
doków powodzenia. Obecnie sytuacja  
prowadzi do s w e g o  punktu początko
w ego.

udzi el en i a  j ak i e go ko lw ie k  odroczenia-
Zdaniem rządu i narodu  amerykańskie* 
go, u trzym anie  ca łkow ic ie  w  m ocy aa 
s a d y  um ów o d ług ich  przez  dokona 
nie przez W . Brytanję zap łaty  w  dnia 
15 grudnia  jest daleko w ażniejsze  °d 
w szys tk ich  m o ty w ó w  podanych  di® 
odroczen ia  tej płatności.  P rz e z  dokona 
nie tej zap ła ty  w idoki życzliw ego P°* 
t rak to w a n ia  ca łoksz ta ł tu  spraw y zna- 
tz eueby  się w zm ogły .  (PAT)

W ojownicze o d e zw y Hitlera.
W prasie na rodow o  socjalistycznej 

u k aza ły  się o d e z w y  Hitlera i naczelne 
go kom endan ta  sz tu rm ó w e k  kpt. Roeh 
ma. Hitler zapovviada bezw zg lędna  
w alkę z obecnym  system em . Kpt. 
Roehm stw ierdza,  że c iężar  odpow ie
dzialności spo c zy w a  na b ark ach  od
dzia łów  sz tu rm ow ych .  O dezw a koń
czy  sie s tów am i: Nigdy jeszcze nie 
byliśmy tak bliscy zw y c ię s tw a ,  jak 
dziś. Pam ię ta jc ie  o w y p ad k a ch  listo
padow ych  z r. 1918, w ierzcie  w  zw y -  
c ięstwo. Niech żvje nasz  w ódz.

(PAT)
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Londyn, 26 listopada. Sy tuac ja  finań' 
oowa oceniana jest obecnie nieco SP0'  
kojniej. l unt dozna ł  dalszego znaczfl6'  
go spadku, zło to  doszło do rekordo
wej ceny  127 ■•szylingów | 8 pensów 23 
uncje, minio to jednak na gictdzie n'c 
było  jiaiuki.

C ity  jest tego zdatna, że v ostu ljf  
cztiym razie W, Brytanja zapłaci Sł*" 
nom Zj. należny procent od kapitału 1 
co najw yżej ratę kapitału am ortyza” 
cyjncgo, stanow iącą jedną trzecia 
część sum y ogólnej. W. B ry tan ja  sko
rzy s ta ła b y  w  każdym  razie z propo*. 
zycji H o o ee ra  dokonania  zapła ty  "  
funtach sztcrliiigach i umieściłaby 
p o w ię d n ą  sumę w funrach w Dank'-1 
S y p i a ł  M iędzyna rodow ych  w  B a z l '-  
na rachunek  A meryki.

J ak  p rzypuszczają  now a m t a  ang!t’‘ 
ska do S tan ó w  Zjednoczonych nie z ° ' 
stanie w ys iana  przed poniedzkiłkicm-

Francja sprzedaje w  no 
do Am eryki.

N astępstw em  bezpośredniem  wybp* 
ru R oosevelta  jest o ży w io n y  ruC^ ł(t« 
transakcjach wina francuskiego. w  

znaczne ilości odchodzą z ^or*'rego zne nusci o acn o u ^ ti z- —- 
dcaux i z Hawru od chwili o gło szeńax i z naw ru  od chwili 
w yniku glosow ania, i to  nietylko  
Kanady i do w ysp  francuskich 
Neuve, ale nawet wprost do Stan'5 ■ 
Zjednoczonych. Jedna z w ielkich *ir 
w N ow ym  Jorku zrobiła w  B o rd en  
zam ówienie wartości 4 miijony do 
rów .
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W I Z J O N E R  P A Ń S T W A  P O L S K I E G O
M yśl scep tyczna  próbu je  p o d w a ż y ć  

W artość u m o w n y ch  d a t  'rocznicowych, 
każe \v  nich w idz ieć  p rz y p a d k o w o ść ,  
dow olność  k ap ry śn a .  A p rze c ie ż  nie. 
Na iej rocznicy , jak m oże n a  żadnej,  
widzi się, że  to są m om enty ,  pe łne  o l
brzymiej,  natężonej treśc i,  m om en ty  
uświadom ień. Osobliwa i w s t r z ą sa ją c a  
jest w y m o w a  spięcia d w u  chw il  życ ia  
dolskiego: te j  z p rz e d  la t  25-ciu, gdy  
na P rc k ru s to w e m  loża d o g a s a ł  P r o m e  
tsusz  polski, palący  się ogniem nic zga
słej m ęk i i tej dzisiejszej chwili, w  k tó  
rej tę śm ie rć  i ż y w o t  p r z e z  tc śm ierć  
za trza śn ię ty  —  w spom inam y . 1 oto z 
konfrontacji tw a r z y  .przeszłości z tw a  
rzą  teraźnie jszości ,  z tego w ejrzen ia  
Gezami w  oczy. p o p rzez  czas. p o p rze z  
narosłe ,  uap ię trzouc  nagle dzieje, wy,- 
kłasza się. rozdźw ięka  .rozgłośnie — 

p r a w d a  tego poety .  P r a w d a  z.iszczeń te 
go, co p rzepow iada ł .  P r a w d a  ucieleś
nień tego. o c o  w a lc zy ł .  P r a w d a  tego, 
o co w a lc z y ł  i -dla c z eg o  ■tworzył: 
P A Ń S T W O  PO LSK IE . W y zw o len ie  
r rzc s ta ło  b yć  tyiv.lP.in sztuki, stało s ę 
ty tu łem  —  życia.

C oś  zaiste h iera tycznie  biblijnego 
jest w  ty m C u d z ie : jedno pokolenie, to, 
k tó re  dziś jes t  p rzy  rządzie  życia 
P rzeży ło :  natchnienie p ro ro c tw a  i p ro 
ro c tw a  spełnienie. P a t r z y ło  żyw em i 
oczami, jak p rzechodzą w życie p r a w 
dy  wielkiej poezji, jak się z n ieuchron
ną logika realizują. .Tak to, co  C h w i
stek n az y w a  rzeczyw is to śc ią  W y 
obrażeń, a co by ło  sza leńs tw em  t r a g i 
cznego sam otn ika  i genialnego m a n ia 
ka staje się — rz e czy w is to śc ią  w ra 
że ń i jest  wr dniu k aż d y m  d o tykane  
Przez nas. p rz e z  najbardzie j szarego  
z tłum u. J e s t  św ia t łem  i jes t  pow ie
trzem  naszego  życ ia .  N ajw yższą ,  na j
bardziej n iezbędną, najbardziej o cz y 
w is tą  rea lnością  zb io ro w eg o  istnienia.

1 ak w ięc  dopie ro  dziś pojąć może- 
m y  rozm iar  i w a g ę  m arzenia ,  gdy  się 
W'cielił0  w  życ ic .  Dziś dopie ro  do jrzeć  
* ukorzyć  sie  m a ż e m y  p rz e d  tą tniarą 
Zuchwalstwa, nap ięc ia  woli, p łomień" 
n,&ści pragnien ia ,  jakie p rzepełniło ,  n a 
tężyło , p rz e k rw i ła  te  poez je  taik, że  
s*ę s ta ła  —  k r w ią  ży w ą ,  ob iegającą 
nasze żyły , tę tn iącą  w  naszych  s e r 
a c h .  C z y ż  m o ż e  b y ć  rzetelniej p r a w 
dziwy. ba rdz ie j  m is ty c z n y  i bardz ie j 
jednocześnie rea lny ,  k o n k re tn y  sens 
r ocznicy?

Sztuka W y sp iań sk ieg o  je s t  sztuką  
G igantycznych zm agań  i  g igan tycz-  
Gych P rzezw yciężeń .  O d p ierw szej nie 
n*al chwili temu osta tn iem u p ro rokow i 
Giewolnego n a ro d u  b y ł  w iadom y  kres  
leJ w alk i :  konieczność fo rm y pańs tw o  
XVei. Ju ż  w  „Danielu** w  u tw o rz e  m ło
dzieńczym, za życia n ieogłoszonym  
a r tystyczn ie  m a lo w aż n y m  jest takie 
■ asnowidzą ce sam ookreś len ie :

•Ja  nic jestem jak tylko fantazją 
•ja riic jestem, jak tylko poezia,
Ja nie jestem, jak tylko dusza 
Ale za mną przyjdzie 
P częta ;; moich słów, 
moc. co pokruszy pęta. 
co PA"ST\VO wskrzesi znów !“

Do idei, do  zapow iedzi,  do wizji pań 
"■a szedł W ysp iańsk i  d roga nodw ój-  

ś. Podejmując t rud  d u ch o w y  ogrom - 
Ą • zm agan ia  się z przeszłością  i te raż  

h!!JSZ0lścil1- T en  m ęczeński haluey-uant 
d!ż M i .  cz łow iek  dla k tó rego  d ram at 
^ m j o w y  b y ł  rów n ie  rzeczy w is ty ,  jak 

w spó łczesnośc i  — prow adził  
■1 -łki. p rzebo lesny  sa d  nad  minionem.

W ysp iańsk i  n a  twórczości swojej i na 
jej rea lnych  konsekwencjach  w y k a z a ł  
w id  omie to, o c z e m  te ra z  tak  częs to  
się zapomina, że  istotnie dzisiejszym 
m ożna b y ć  tylko przez głęboki histo- 
ryzm , był tym. k tó r y  umiał p rzez  m a 
skę w spó łczesnośc i  dojrzeć p rz e 
szłość. k tó r y  w idział w idm ow y udział 
h istorii w tern cc jest i w tern. co b ę 

dzie. Tak ten w izjoner  p a te ty c zn e g o  
dramatu, w iąż ąc eg o  pokolenia i c a asy  
odległe s ta ł  sie wielkim rew izjonis tą  
dziejów polskich. Zm agał się z  p r z e 
szłością jak z  życ iem , jak z losem. 
.,W arszawianka* ',  „Legjon", ,,'Lelc- 

w el“. „Noc Listopadowa** — to w idów  
nie tej walki, w  k tórej przeciw  tłuino" 

; v,i ża łosnem u zje w  g robow ych  staw a!

c z łow iek  samo: w, ab y  sadzić by 
p rz e ła m y w a ć  czas .  by  w y zw alu ć  u--  
w e  widzenie i z : 'ć zy w ’st J c ł :  e r g ;
życ ia .  B y ł  — w e d łu g  s łów  Bry.orąw- 
skiego — „m yślą  ujmująca p raw d ę  i'1' 
przez; śmierć

Ot:, k tó ry
jadnetstek i i» ikolcń*1. 
cndcz.cioe !' -j.-.k:

zawiesi!  nad Dolską ży juu i 
skę sw eg o  czasu  widzie 

„Żerom ski,  k tó ry  ;

ie P
d K Cl; ł\ •

od wiedz; i p r / c i

AUTOPORTRET Z R. 1903.

W e s o ły  jestem, w eso ły  
i śm ieje  się do łez; 
choć  jesień  już napoły, 
k w itn ą c y  czu ję  bez.

W e s o ły  jestem, jary, 
ch o ć  idą czasy  burz: 
w id zę  z o tuchą w ia ry  
kw itn ą cy c h  ogród  róż.

W e so ły  jesieni, świeży...
— có ż  to ?  na  m a ra ch  t rup?
to c iało  tylko leży.
lecz duch. jak ognia slup.

W e so ły  jestem, młody, 
już zb y w a m  zbytnich piór. 
już idę w  k rą g  sw obody , 
już s łyszę  gw iezdny  Chór.

Ju ż  s łyszę, biją dzwony' 
w y so k o  w niebios s trop ; 
trup  daw no  pogrzebiemy, 
duch niesie pełny snop.

Ach. k tó ryż  iestem ży w y .  
czy ten. co leci w zw y ż ,  
czy  ten, co zm arł szczęśliwy, 
śc iskając w dlohi k rzyż  — ?

i śm iercią ,  pi s ze :  „B y ły  to źrenice p r z . -  
| ż /e  Czyste.  /Jurne, zawzięte , n c i r a i  nic- 
, naw istne". Ostrów, dz bezlitosny i w ic’ 
i ki. he ro i c z ny ,  p i a w d u m ówuy - - m o t a ł  

■słowa s t r a s z l iw e ,  g ry zą ce ,  ol m iż ay -  
ce. . . Pn t r / a . - a l  huict ic i iem i s.nn jeden

'i się kio 
Df rmas ki  -

mm uirgai.  g cy  .mii i 
m ędrkow ali w k.-jdefi: cii 
w ał m arazm  duszy  polskie.;, budził 
snu na Innie marzeń <

Z  liryki Wyspiańskiego.
C z y  ten, co sk rzy d e ł  loty 
p rz e z  ż y w o t  m ia ł zw iązane,  
c z y  ten, co c iska gro ty ,  
o  k rzem ień  gw iazd  k rzesane  —  ?

C z y  ten, co legł, p rz y k ry ty  
kiram i i ca łunem , 
czy  ten. co mija s z c z y ty

i drogę tnie piorunem — ?

C z y  ten. co legnie zinożon 
p rzed  św ią ty ń  w ła s n y c h  progiem,
c z y  ten, co n ieza trw ożon
na sad  ma s tanąć  z Bogiem — ?

0  chcą ode un ie ,  cłicą.
by bar t  by} za w sze  w  sile, 
by  w ciąż  ich w z ru sz a ł  łzą. 
podniosła  łzą na chw ilę.

B y  bar t  był w dźw ięku  słów. 
by jęk był pełen  siły, 
b y  d reszczem  w s trzą sn ą ł  znów
1 ż y w y c h  i mogiły.

Lecz nie spostrzegli  snąć. 
żem dość już c h y b a  gadał, 
by  siłę Chóru znać, 
fJy C hór  mi odpowiadał.

a ś w ic c c  zba
wia jącym  i u przeszłość '  pogodnej.

Caiit ta pucz u jest w-: k u rem  — r. 
realizację, można pow iedzieć rne lęka
jąc się s iów : jest o lbrzym ią p ro p a 
gandą a k y o . J m u  narodow ego. T w ó r 
czość. którei p o d s ta w o ’.'.'.cm. t ra g ic z 
n y m  konfliktem jest stosunek s łow a 
do czynu — p rzedstaw ia  w alkc n do
tykalną konkretność ,  o rea lność  fo rm y 
życia, w alkc przeciw  fikcji życia, p rze  
c.w  marzemtt o życiu, gadaniu  o ży -  
c n  — walka o p raw d z iw e  . .żywota 
pra\ooć: tw órczość czynam i.  S r .g w rę  
m nńmcg . sugest.ię lego piękna i b łę
d ó w  i bezw ład , ue iba lzm . k łam stw o  
w spółczesności — przew a lcza ł  ten 
geniusz a k ty w n y ,  dymi iiTcaiy, kon 
s tru k ty w n y .  jak bodaj żaden w Polsce . 
P rz ec iw  przeszłości i p rzec iw  dżisiej- 
szości, p rzec iw  idealistycznej] w ie rze  
o M esjaszu n arodów  i p rzec iw  m a te r -  
ja lls tyczncmu. udrapow anem u we fra
zes loka js tw u głosił nieusiaim e: . .na
ród ma p ra w o  istnieć tylko jako p a ń 
stwo'*. ...la chcę tego  — mów i i d r ę 
czony myślami Konrad w  11-gim akcie 
„W y zw o le n ia "  — tego, co jest w s z ę 
dzie. 1 tego, co jest. co jest tak ,  jak 
jest". M odlitwa o  „Polskę żyw ą" ,  re 
alna, konkretną , o ■..ziemie szczęśliwą", 
m odli twa, p rzec iw staw ia jąca  sic Mic
k iew iczow i i K rasińskiem u: „Niech s ę 
K ió le s tw o  stanie nie k rzyża ,  lecz zba
w ień 'n“ , kuilnihmie w  ok rzyku ,  k tó ry  
uogólnił się w  k rzyk  poko len ia -

„Nie śeierpię już niedoli, 
ani iiicwólnei nędzy.
Sani sięgnę lepszej doli- 
J leb przygniotę jędzy 
Zwyciężę na tej ziemi 
Z tej ziemi P.\S'ST\vO  wskrzeszę. 
Synami tnv Twojemi.
Błogosław: CZYN ! RZESZE!"

Poezja  W yspiańskiego nic zamknęła 
się na dniu dzise.iszym, Nic wypełniła  
się — zaczęła się wypełniać . Wiclnl 
d ram a t  jego  tw órczości  tak o cz y w i
ście. tuk usilnie dom agający  się .real
nego. p ań s tw o w e g o  życia — jest w ie l 
kim d ram atem  życia . P e ta  en e rsk  
czynnnej i czynnej woli pojmuje życie 
jako postęp  n ieustanny , iako w alkę s "  
tw órczych ,  poddających  s rę. s łużących  
ponad indyw idualnym  zasadom  życiu. 
W yspiańsk i,  głosiciel kultury  hero icz
nej i n ieopiyinlstycznej.  \\_oliuuarne.i i 
podporządkow anej w y ż sz y m  w a r to 
ściom — staje przed chwilą dzisiejsza 
nie ty lko  jako św ię ty  p a ń s tw o w o ś ć '  
polskiej, jako  jej wizjoner i p rzepowie-  
dacz, a le  juko ż y w y  nauczyciel.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
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WIŁAM HORZYCA!

TRUD WYSPIAŃSKIEGO.
Kt-o ob jąć  i z rozum ieć chce trud  W y 

spiańskiego, ten w ró c ić  musi pam ięcią 
do bazyliańskie j celi i p rzypom nieć  
s łow a  zm iażdżonego  milczeniem nie- 
liios K onrada:  „1 b y la ż  taka p rze p aść  
l:ez dna i bez g ran ic?  Nie w idzia łem  
• -  a byia". Taki b j } iinat w alk i  Kon- 
radowej! R o z w a r ła  się o tch łań  n iegłę-  
bioiia pom iędzy  Bogiem  a w s z y s t 
k i m  co ludzkie, pom iędzy  S tw órcą  
iit tiienia .a istnieniem sam em , p o d w a 
żone z o s ta ły  i s ta rte ,  w  p roch  naj
głębsze, bo rebgijtie, p o d s ta w y  w sze ch 
rzeczy .  i o to  w  pustyn iach  kosm iczne
go m roku  zosta ł cz łow iek  sam, w y 
d an y  na -pośmiewisko nocy . „Mai tw o-  
ia mię w  Noc w iedzie c iem ną11, — 
s k a rż y  się w  „Legionie.11 Mickiewicz, 
w tę sa m ą n o c  bezim ienną, w  której 
zapom nianym  m oże p rz e z  Boga z a k ą t
ku k rą ż y  ów  okruch  m a rn y ,  z w a n y  
ziemią, w  t ę  noc, w  której p rze ra żo n y  
w zro k  konającej A ta lan ty  w idzi,  jak  
n a w e t  w ie c z y s te  g w iaz d y  „w  otchłań 
jakąś  'ecą  i m oże  w  tej otchłani g iną“. 
To  już n ie ty lko  ludzki p o rządek  r z e 
cz y  w y sz e d ł  ze  sw y c h  w iązań , to 
w sze ch św ia t  c a ły  skłębił się w  zawie
ru sze  b ez se nsow nych .  bezce low ych  
zdarzeń ,  k tó re  jednem u tylko. ulegała 
p ra w u  —  p r a w u  bez litosnego  przem i
jania i śmierci. W s z y s tk o  się s tacza  w  
ten  sarn grób, i ludzie, i na rody ,  i 
ś w ia ty  ca łe .  a nad  każdem  istnieniem, 
jak n a d  c iałem  L aokoona  w  tro jań 
skiej św ią tyn i,  izachwieją sie Prędzej 
c / y  później,  o-śłizle, ślepe łby  pose ido-  
now ych  w ę ż ó w ,  w y s ła ń c ó w  m śc iw ego  
Losu, co  daje  życie poto  tylko, by  
dać —  śmierć. „O to  pełna  trucizn  cza
ra, S m ie rć -P rz y sz lo ść  i b łędna W ia 
ra 14 —  p o w iad a  Mickiewicz W y sp iań 
skiego, b łą d zą cy  w  ruinach Colos-  
scum, n ie w id z ą e y  żadnej drogi p rzed 
sobą i napróż-no szuka jący  ży w e g o  sło
wa. p rz e z  k tó re  m ożna  ż y ć  i umierać.

T y m  zg izy  t i iw ym  ro zd ź w ięk ie m  
śmierci i za tracen ia  ro zpoczę ła  się gi
gan tyczna  p ra c a  W yspM ńsk iego  i ten 
trud, co go  zabijał. R o zb rzm iew a  011 
w  „M eleag rze11, jes t najistotniejszą 
treśc ią  „Laodam ji11, tej Laodam ji,  co  
napi-óżno w yc iąga  ręce  ku m rokom  
zaśw ia tów , -aby w  końcu  jedyna  nie
za w o d n a  p ra w d ę  sw e g o  istnienia za
m knąć w  os ta te czn y m  o k r z y k u ;  
..Śmierć mi je d y n a11! I n ie ty lko  jej — 
k ażdem u uśm iechowi, każdej miłości, 
każdem u narodow i,  w szy s tk iem u  c o  
Pod gw iazdam i ży ja  i cierpi, śm-ierć 
jest jedyną  n ie zap rzeczoną  r z e c z y w i
stością. B o  żvć  to  znaczy  każda  chw i
lą obum ierać ,  spa lać  się jak  g łow nia  
Altliei, a z każde j  ludzkiej radości i z 
każdej boleści w y g lą d a  o s ta teczn ie  
ty lko to —- beznosa ,  w ygn iła ,  ohydna 
tw a rz  w ła d c z y n i  istnienia. Śmierci.  I

w  tę to  tw arz ,  p rzys łan ia jącą  niebo ł 
ziemię, spo jrza ł W yspiańsk i ,  i ood tein 
puatem spojrzeniem  uśw iadom ił  sobie, 
jaki czeka  go trud :  p rz e ła m a ć  w ła d z 
tw o  i w sze ch o b e cn o ść  Śmierci, p rze
m ie rzyć  n ieustraszen ie  jej o tchłanie, 
d o trze ć  do  sam ego  jęi c iem nego  dna, 
aż  lam , gdzie g ran iczą  S tw ó rc a  i natu
ra, i jak  ł o w y  E dyp  —  w y d rz e ć  sfin
ksow i istnienia jego tajemnicę i odpo
wiedź, czy  też k w ia ty  n a  krakow sk ich  
błoniach, i to  słońce, co  nad  niemi 
świeci,  to dzieło  tej co daje  w ieczne 
za tracen ie ,  cz y  laż  Tego, k tó r y  jest 
ź ród łem  życia w iecznego . T a k  u w s tę 
pu  sw ei p ra c y  W ysp iańsk i  zrozum iał ,  
że bez  od ro d ze n ia  religijnego i zd o b y 
cia reMgijnych podstaw ' dla w s z y s t 
kich sp raw ,  le żą cy c h  w  g ran icach  
człow ieczego, niemożliwe jes t w y jśc ie  
z  zak lę togo  koła śmierci, zam knię tego  
ongiś  K o n ra d o w i  m upadkiem .

I w te n c z a s  to, g d y  sa m o tn y  scho
dził w  m roczne  bezdnie  śmierci, z a  j’e- 
d y n ą  ta rc z  i obronę m ając siebie i 
s w e  p ro szą ce  i łaknące  w y z w o le n ia  
serce ,  w te n c z a s  to m usiał W y sp iań 
ski doznać w ielk iego  olśnienia i po 
znania, a raczej nie —  przypom nien ia  
i ego p rześw ietlen ia ,  k tó re  w ielk i teo
log angielsk i okreś la  s łow am i:  „m y
C r e a to r  and  m yself“ , „ S tw ó rc a  mój I 
ja“. A g d y  z m g ła w ic  najcichszych 
m odli tw  w y łon i ła  się ta  tw a rz  uprag
niona, pozna ł  W yspiański,  że to  nic 
ó w  n iedos tępny  Je h o w ą ,  co  milcze
niem pow ala  K onrada,  a le  S tw ó rc a  
nasz, z k tó re g o  je s te śm y  cali, d u sz ą  i 
ciałem, b ó g  „gołębica, twór-czy duch14 
ze  s ta re g o  h y m n u  kościelnego. T o  ów 
Bóg, Ojciec w szech rzeczy ,  k tó rego  
podniesione ręce  na franciszkańskim  
w it ra ż u  pow ołu ją  z ch a o su  płomieni i 
m ro k ó w  słońce, św iecące  nad  k w ia 
tami k rak o w sk ic h  błoni. B ó g  św ia to -  
rzą d ca ,  co  piorunam i . .K lątwy11 gromi 
p rzek roczen ie  s w e g o  św ię tego  p ra w a ,  
B óg  s ta re j ,  dziecinnej w ia ry  M w szech
obecny  i w sze ch p o tężn y ,  o  k tó ry m  
dziad  z „S ęd z ió w 14 m ów i s łow am i psal
m is ty :  „ T y ś  jest,  k tó r y  b y łe ś  i ie s teś“. 
K tóż pow ie  jak  doszed ł doń W y s p ia ń 
sk i  k ła d k ą  sw eg o  u tę skn ionego  se rc a ?  
Ale doszed ł Go, i dostąpił  te g o  sa m e 
go cudu , jaki p r z e o b ra ż a  se rc e  Mi
ck iew icza  w  piątej scen ie  „Legionu44, 
g d y  p ie lg rzy m  p o  ru inach  d u s z y  sw ej 
i św ia ta  u su w a  się na  kolana, b ła g a ją 
cy  o  s łow o  ob jaw ione ,  b y  mu się „ d ro 
ga rozjaśn iła41. I ta k  w ś r ó d  łe z  uko je
nia p rz e k ro c z o n y  zo s ta ł  d u c h o w y  Ru
bikon.

Że go W y sp iań sk i  p rz e b y ł  i że  b y ł  
to  jego  Rubikon, to  pew na, c z e m  bo 
w iem  iimem jest „Legion14, j a k  nic 
spow iedzią  z  te g o  pojednania z B o 
giem i z  te j  wielkiej p rz e m ia n y ?  A

p rzem iana  ta o k a z a ła  się tak  daleko
siężna, że  p rzeob raz i ła  ca łe  je s tes tw o  
W ysp iańsk iego ,  i jego, poetę  śmieici, 
p rze ra żo n y m  w zro k ie m  w p a trz o n e g o  w  
-tlejącą g łow nię  Altliei. uczyniła  poetą i 
ry c e rz e m  życ ia ,  —  życ ia  o  t a k  nie- 
zniszczalnacj i ży w io ło w e j  potędze, :ż 

j n a w e t  w  huku d z w o n ó w  pogrzebo- 
j w ych ,  roz łączanych  nad zew łok iem  
j K azim ierza  W ielkiego, rozb rzm iew a  

jego b e z w zg lę d n y  i t rag iczn y  nakaz .  
Ale i  życic s ta ło  się te ra z  czem  innem, 
odkąd  poznał W ysp iańsk i ,  iż n iem a in
nej śm ierci p ró cz  w lasnow olne j  śm ie r 
ci ducha, i odkąd  po w ąsk ie j  śc ieżynie 
s w eg o  se rc a  doszed ł p r a w d y  w yższe j  
niż p r a w d a  przem ijania i grobu. T o  
życie , k tó rego  chw a le  i m o c  obecnie 
za cz y n a  W y sp iań sk i  głosić, to  n ie  li
tan ia  n ie p rz e rw a n y c h  skonów , ani ro z 
pacz gyyiazd, „co spada ja  w  noc. 
P a t r z y c ie  w  nie: —  znikają11, ale trud  
bez  w ytchnien ia  i p r a c a  w ew n ę t rz n a ,  
w s p a r ta  n a  fundam en tach  n ie w z ru sz o 
nej pew ności ,  iż k a ż d y  c z y n  ludzkiej 
woli i sumienia d ociera  do p rogów  
wieczności,  tam  zapisując się u S tw ó r 
c y  i S ędziego  w sze ch rze cz y ,  i że je
d y n ą  m iara  jes t to. czem  się on  tam  
okaże.  I d la tego  oku p rz y z w y c z a jo n e 
m u do d oczesnych  ty lko  h o ry z o n tó w  
M ickiewicz „Legionu14 w y d a ć  się m o 
ż e  z a św ia to w c e m  i w ro g iem  ziemi, g d y  
w rze czy w is to śc i  jes t  on w y ra z ic ie 
lem na jw yższe j  religijnej pełni życia , 
k tó ra  m oże  b y ć  w  n iegodzie ze „s tro 
jem ziemskich z łu d 44, w a b ią c y c h  w  
P io t ro w e j  kopule, z  ryk iem  tłum u na  
F orum  R om anum , ze s łabośc ią  w ła 
snych, m ick iew iczow skich  b rac i po 
czynie , ale jes t  w  zgodzie z  Bogiem  I 
Jego  nakazam i,  żyjącemi w  se rcu  i su
mieniu sam o tnego  w ę d ro w c a .  B o  żyć, 
to d la  W y sp iań sk ieg o  z n a c z y  te ra z :  
b j  ć robotnikiem  w  w inn icy  Pańskie j,  
p r a c o w a ć  dla p r a w d y ,  w  B ogu  m a ją 
cej sw e  ź ró d ło  i u tw ierdzeni# , być  na 
ziemi w yraz ic ie lem  i narzędz iem  woli 
niebieskiej i sp raw cą  ładu, k tó ry  jej 
m ą d ro ść  ustanow iła .  I ty lko  ten, co 
z w ią z a n y  jest z n iebem  każ d em  
drgnien iem  sw ej duszy , te n  ty lko  nie 
p rze raz i  s ię  T a n a to sa  k ie ru jącego  s te 
rem  korabiu . B o  śm ierć  je s t  te raz ,  m ó
w ią c  s ło w a m i M ichała Anioła, ty lk o  
c iem nym  pos łańcem  B oga, a  nie an io 
łem za tracen ia ,  p rze m aw ia jąc y m  zgni
l izną g robu  i nagośc ią  szk ie le tów . I 
o to  o d w ró c i ła  się  d a w n a ,  rozpacz l iw a  
p r a w d a  „M eleag ra '4; n ie  życ ie  jes t m a
s k ą  śmierci, ale śm ierć  jest m a sk ą  ży 
cia. Tak ocalił W y s p :ańsk i w ia rę  w  
życ ie  i w  p r a w o  do  niego, g run tu jąc  je 
n a  n iepoży tych  p o d s ta w a c h  s w e g o  po
znania religimego. I n ie  k l a n r ą c  m oże 

• św iecić „nad  K ra k o w em  S ło ń ce  i nad  
I b łon ią4’!! i m ogą  się uśm iechać  do sie

Twórczość plastyczna Wyspiańskiego
i jej misja społeczna.

T w órczość  W yspiańskiego- pozos ta ję  
i tle polskiem bez  analogu. Mało bo-  
iem jest o rg a n iz a c ja  a r ty s ty c z n y c n  
k po tężnych  i tak  różnorodn ie  za in 
ic jo w a n y c h ,  n a w e t  na tle dzie iow em  
sz e rszy m  zasięgu. W ysp iańsk i  pl-a- 
yk i poeta  iest jednym  wielkim spon- 
niczny-m w y b u ch e m  tw ó rcz y m , k tó-  
:go n iepodobna inaczej n a z w a ć  — jak 
injainym. W  dziełach jego  p rzycho-  
m  bow iem  do głosu tak  liczne eic- 
em y, tak  g łębokie  i -różnorodne, że 
emożliwełh ob jąć  je  i w y t łu m a c z y ć  
i tle p rą d ó w  w spó łczesnych .  T w ó i-  
:ość jego w y r a s ta  z najg łębszych  
jiu podśw iadom ości,  spalając w  o- 
tiii ca łopa lnym  sam ego a r ty s tę .  
T ru d n o  to ż  oddzielić — jeśb idzie o  
ebszy  podk ład  duchow y, jego twńfr- 
'.ość p la s tyczną  od  literackiej. W y -  
ńań»k; bo w iem  odczuw a przede* 
szys tk icm  p las tyczn ie  i t e m i  k a t a 
j n a  rui myśli.  T a k  b a rd z o  z ż y ty m  jest 

W a w ele m ,  Katedrą i jei zabytkam i,  
; w  d ram ac ie  „Akropołis14 o ż y w ia  
la r tw e  posągi w aw e lsk ie ,  k a ż e  im 
■u co ow a ć z  w ieko  w y ch  oodsiaw , mó-

I wić i działać, z w y b lak ły ch  gobelinów 
w y su w a ją  -się postacie, żądne  życ ia  i 
czynu. Nie ty lko  w  „Akro-pobs11, lecz 
i w  innych  jego  d ra m a ta c h  zaznacza  
sic ta  w spó lność  i łączność  dw óch  
odm iennych  dziedzin sztuki, jak czę
ste  s ą  w y r a ź n e  rem iniscencje dziel p la
s tycznych ,  o b raz ó w  lub rzeźb. Nie po
s iada  jeszcze W ysp iańsk i ,  mim-o licz
n y ch  s tud iów  o  jego- tw órczośc i ,  m o
nografii obejmującej ca łoksz ta ł t  jego 
dzieła .  T rz e b a  bow iem  b adacza ,  k tó ry  
zdo ła łby  w niknąć  z a r ó w n o  w  jego  poe
zję jak i p las tykę ,  o d k ry w a ją c  ich 
w za jem ne oddz ia ływ an ie .

Jedno  jest jednak  pew nom , że w  pla
s ty c e  sw ej posługuje się W ysp iańsk i 
tak  siinemi i potężnem i środkam i w y 
pow iedzenia ,  że sta je  się o-n jednym  z 
na jw ybitn ie jszych  a r ty s tó w ,  jakich  zna .  
ją dzieje sztuki w  Polsce . A również 
i na  tle e-unopejskicm d z c ł a  jego za 
chow ują  w  pełni sw e  znaczenie. Nie 
w d a ją c  się w  sy n te ty c zn e  ujęcie tw ó r 
czości W ysp iańsk iego ,  posiadające j na 
w e t  w  dziedzinie p lastyk i ty le  ro z g a 
łęzień, obejm uje  bo w iem  m alars tw o .

d e k o ra to rs tw o ,  grafikę i  m eb la rs tw o ,  
zajm iem y s ię  innym  prob lem em . R z e 
czą  godną  z a s ta n o w ien ia  b y ło b y  p y ta -  
ni-, c z y  w  tw ó rcz o śc i  p la s tycznej  
W ysp iańsk iego ,  w  k tórej p rz y sz ły  do 
głosu tak  po tężne  e lem enty ,  n ie  w y 
s tępuje  i p ie rw ia s te k  n a r o d o w y  j w  
jakich dz ie łach  zna lazł on  najpełn ie j
s z y  w y ra z .

W ysp iańsk i ob ją ł  w ielk ie  dziedzic
tw o  po M atejce, lecz .nie jest o n  już 
historjozofem, in te rp re ta to re m  p rz e 
sz łych  dziejów. C hw ila  o w a  w  Polsce, 
żądała  czegoś  innego o d  a r ty s ty .  P o 
kolenie całe  p rzepo jone  b y ło  miłością 
p rzeb rzm ia łych  czynów , ro zp a m ię ty 
w a ło  w inę  sw y ch  -ojców, p a t rz a ło  o- 
czy tna Matejki. W ysp iańsk i ,  acz  cala 
sw ą  p łom ienną duszą  ukochał sz tukę 
Matejki, p rzepojony  wizjam i jego 
dzieł, czuł jednak  i o d c z u w a ł  maczej.  
G enia lnym  przeczuciem  wiedziony, 
■pragnął czegoś  innego dla swego- na
rodu, w y ra źn ie  bow tent po tęp ia  do
ty c h c z a so w e  s tan o w isk o  w-obec p rz e 
szłości.

„Naród mój tak się w e swą przeszłość
Tweśnił,

schodził wo w szystkie grobowe piwnice, 
z trupami się, umarłami rowieśnil, 
badał im w trzewach skonu tajemnice, 

i że sam w tych ciągłych łzach i płaczach
Jpleśnił,

bruzdami czoł© oooral i  lice

bie P a r y s  i Motetu, i mogą płonąć 
s e rc a  ludzkie bez g rozy , iż sa ..iskra 
ty lk o '1, bo, w y ra ż a ją c  się s tów am i k a r 
d y n a ła  N ew m ana, „na tu rą  jest tylko 
przypowieścią",.  a tein w łaśn ie  p rz y 
ro d zo n y  p o rzą d ek  św ia ta  jest ty lko  
odb lask iem  n ad p rz y ro d z o n eg o  ładu.

Niecii w ięc  zbudzi się p anna  z  m o 
num entu  S o łtyka ,  niecii o trzą śn ie  się z 
ma-rtwoty Dcsąg P o to ck ieg o  i niech 
prze jdą  spleceni w  m i ło s ly m  ąścisku, 
bo to  Jest . jpraw da, p r a w d a  ż y w a " ,  ta 
miłość, te uśmiechy i te  bluźniercze, 
rze k łb y  ktoś. pocaluok na grobach 
k rak o w sk ie j  k a ted ry .  Ale czyż  nitó ten 
ty lko  poznać m oże  p ra w d z iw y  smak 
miłości, k to  p rze k ro c zy ł  o tch łań  gro 
n u ?  W  ty m  m iło snym  porządku  jest 
z rządzen ie  boże ,  ja k  jest o n o  w  ludz- 
kierri cierpieniu i zmaganiu, jak  je s t  wr 

'ca łym  bezkresie  istnienia. I n iem a  w  
tej w o li  życia nic, coby  by ło  bluźmer- 
stwc-m. Ale d la tego  właśnie-, że to nic 
je s t  w y zn a n iem  Boga, —  w y z w a n ie m  
i b luźn iers tw em  je s t  w ola  śmierci i 
nicości, choćby  w  hero iczne  ; św ię te  
p rz e b ra n a  maski.  I dlatego, że  W y 
spiański ta k  bezw zg lędn ie  w ie rz y !  w  
boskie  pochodzenie  życ ia  i w  B oga  żj - 
w ego, dlatego z  t a k ą  nam iętnością  i 
m ocą p rzec iw staw ia ł  się w szelkiem u 
kultow i śmierci, w id zą c  w  tem  ty lko  
b un t p rze c iw k o  bożem u ładow i św iatu  
i zaprzeczen ie  ,religijnej w ar to śc i  życia. 
Nie dla za trac en ia  p o w o ła n y  zos ta ł  
cz łow iek  z n ieby tu ,  a le  dla s ła w y  1 
spełnienia s w y c h  ludzkich losów , n aka
zem  p rze to  je s t  dlań ży ć  jak  na jpe łnu i  
i najgłębiej: k to  za ś  sp rzen iew ie rza  się 
temu p rzykazan iu ,  ten  o d p ad a  o d  B o 
ga, ik ta ry  jeSt Bogiem  życia , nie 
śmierci.  I to  jest.  r-zecby m ożna,  r e 
ligijna treśc ią  „ W a rsz a w ia n k i44; i w  
tem p rzy c zy n a ,  dla k tórej W ysp iańsk i 
miał p ra w o  w  „ W y zw o le ń  u44 rzucić 
ręk a w ice  Geniuszowi g robów , co naród 
ca ły  chciał zam knąć  w  ka takum bach  
śmierci. Nie uczynił te g o  W ysp iańsk i 
z uirinalne-go p r z y w ia z a n :a do życia, 
ani ze s trachu  przed  śm iercią ; jeśli te 
w alkę podjął ze w zg lę d ó w  narodo
w ych , to w s p a r ty  w ia rą ,  ż e  naród, 
jak cz łow iek ,  p rze zn ac zo n y  je s t  do 
S ła w y  i sp e łn ie n u  bożej myśli,  żc 
zb rodnia  n a  narodz ie  jes t  prz N 
zbrodnią p rzec iw ko  je s te s tw u  bożemu 
Z atrzaśn ię to  w ięc  w iek o  g r o b o w e  
k ry p ty ,  i z a b rz n ra !  k rz y k  Konrada 
..Poezjo p re c z 14!, bo  W ysp iańsk i  r y c e r ? .. 
Boga i poe ta  życia, m usiał po w s ta ć  
p rzec iw ko  temu. co b y ło  poezja śm ier
ci i h e r o ź m e m  za tracen ia .

N akak jak na jpełn ie jszego  i na jg łęb 
szego  życia, ta k  głęboko, b y  w łasnym  
niejako c iężarem  dosz ło  sw e g o  leli-gi - 
r e g o  d na  i b y  n :e nastąpiło  to  tragicz- 

I ne rozdw o jen ie  „B oles ław a Ś n ra łego" ,

i starzał — w coraz dalsze patrząc groby, 
wzrok tężył w  mrocznie podcienia żałoby 

(Wyspiański — Kazimierz Wielki).

Dlatego też  sam  pragnie s ta n ąć  oko 
w  oko  z ducham i tych , k tó rz y  na jbar
dziej w roś li  w  c iągu  w ieków  w  istotę 
na rodu ,  by  sk ończyć  z tein, co już 
p rzesz ło  i z a c z ą ć  now e jutro. W  latacu 
]% 0 — 1917.? s tw a rz a  k a r to n y  do  w i t r a 
żów , k tó re  pragn ie  umieścić w  ka te 
d rze  w aw elsk ie j .  Tam , bow iem  tyhf.* 
gdzie  najżyw ie j  uderza  serce polsk  ̂
w in n y  s :ę mieścić k ró le-ducny  n a r ó d ’- 
Zam ierza!  w y k o n ać  posiacie P iasta  
Jag ie ł ły ,  Z ygm un tów , Kingi, J a d \  &-■ 
Z aw iszy  C zarnego  i W c r n y h o ry :  W y 
konał pas te lam i ty lko  t r z y  k a r to n y  
św . S tan is ław em , H enryk iem  P o b o ż 
nym  i K azim ierzem  Wielkim. — N;e‘ 
s te ty  z w ieczną  k r z y w d ą  dla sztuk! 
polskiej, s ta n o w isk o  biskupa Puzyny , 
uniemożliw iło  w y k o n an ie  ty c h  a r c y 
dzieł i um ieszczenia ich w  oknach  k a
te d ry  w aw elsk ie j .  A zachow ane  trzy  
k a r to n y  św iadczą  w y m o w n ie  o  bez
w zg lędnej w ar to śc i  a r ty s ty c z n e j  tych 
koncepcji  W ysp iańsk iego .

W  karton ie  „H enryk  P o b o ż n y 11 dana 
jest chw ila  jego bohatersk ie j śiniiAT 
W y sp iań sk i  ujął ta  śm ierć  nie jako  o- 
fiarę lub mękę, lecz  jako  na jw yższe  
szczęśc ie  z  dokonanego  dzieła. Kon- 
cepoja ta  je s t  n a w s k ró ś  chrześcijan-



M *
c i ^ W .a w o  boże i ludzkie staju prze-

Crzeci
sabie —  n ak a z  bezw zg lędnego

%  Stawie:1'3 s i® za tracen iu  w  ka- 
t0 i  t^ s tac i  j p o a  k aż d y m  pozorem , — 
Ąlc °czesna ew ange lia  W ysp iańsk iego ,  
kl&re tcz  na  boga te  n a w e t  życie, 
N d  s l rac | t °  iednak  poczucie  sw ej 
r j if -N ^odzoue j treści i n ie posiada 

P odstaw , a k tó re  prze to  nie 
N r  3111 Peine, ani głębokie, ani 
iijJ*Ze’ P a trza ł  W y sp iań sk i  jak na 
M«!? Vany kszta.tr śmierci. T ak iem  
al„ ^ e ż y c e m ,  św ie tn em  i barw nem , 
Ne -*0Czonem przez  w e w n ę t rz n ą  
h% ' by ło  to, k tóre  je s t  św ia tem  
SjjjiN*1. T u  bow iem  znajdow ał W y -  
i «sk; to  p rze z  siebie p rze zw y c ię -  
Drj Pojecie ż y c :a. jako bezechow ego  
Ł g a n i a ,  tem  s trasz l iw sze ,  żc  po- 
N  K°n^ tiragizmu ,.M eIeagra‘‘, miej- 
tr3j D° 'v iein poczucia n ieuchronnej za- 
Ne Za^*a tu n e irasob liw ość  rozko- 
Nli?° t r 'v a n -a > w  sielsko - anielskiej 

d robnoustro jów  rozp law ia jąca

Dojj^fPknęciom oczu n a  to, co jest
Cjg '£ZI'Vą, heroiczna, boża treść ży -  

*, Zanikńęci(
;ann'c tw emNstr

„Cha • Suięto  tu  w szy s tk o ,  w  tej 
Cle rozśpiewanej*1, gdzie  m yśl ni

. u e Zarfm> n■<. i tiiA in.n7r

i żm udą  człow ieka,

n y  nakaz drap ieżnego  ż y c ;a, jak  po
znaje w  końcu król Itaki, źe to  życie, 
w  pogardzie m ające boże p rzy k a zy ,  —  
to  śm ierć  i plenienie śmierci, i ż e  te 
go „now a czeka praca ,  n o w e  życ ie“ , w  
obecnem  bow iem  miał o jc zy z n ę  sw ą  
n a jw y ż e j  w  p ragn ie tru ,  a  nie „w  
p raw d z ie  i sumieniu**. W e  w szys tk ich  
tych dziełach w znosi się, w z d y m a  « 
p ię trzy  fala tego  życ ia  z „Wesela**, 
życia p rze z  grzech i zapomnienie o  
sw ej bożej treśc i,  aż n iep rzeby tym  
m urem  śmierci i n iepraw ości  staje ona 
dokoła  sam otnego  b o h a te ra ,  K onrada 
cz y  Achillesa, jedynych ,  k tó rzy  „duszą 
wolni**, jedynych , k tó rz y  w iedzą,  że 
nie p rzysz li  na  te ziemie poto, by  
m o rd o w ać  lub tań cz y ć  w  takt lubież
nej m uzyki G enjusza  —  Chochola, ale 
dla s ła w y  i pełn ien ia  bożej myśli.  I o to  
w szechobecność  tego życ ia  przez 
grzech  i śm ie rć  p rz e ra d z a ć  się z a c z y 
na w  o so b :s tą  t raged ję  Wyspiańskie
go. S trasz l iw ie  sa m o tn y  czuie się W y 

spiański w obec tego  m o rza  zła. On, 
k tó r y  m ów i o  sobie s łow am i H arfia-  
r z a  z  „Akropo!idy“. iż „Król-p ieśm arz, 
śp ie w am  Bogu'*, za m k n ię ty  zos ta ł 
p rze z  ta n ec zn y  k rą g  „W esela" w  
s w e m  K onradow em  osamotnieniu . I nie 
ma żadnego  pomostu p o m iędzy  nim, 
s c h o d zą cy m  z gw iazd, a ty m  te a tra l
n y m  św ia tem  śmiertelnej z łu d y  i blich
tru. t ą  narodow ą szopką udanych  św ię 
tości i rzeczyw is te j nędzy  niskiego 
istnienia, gdzie zab łąkał  s ię  K onrad 
w ś ró d  kulis tyle w łaśn ie  p raw d z iw y c h ,  
jak  p raw d z iw e  jes t życ ie  tych, co tu 
na d ź w :ęk tam -tam u o d g ry w a ją  co 
w ie c z ó r  meboską kom edię m arnośc i  i 
śmierci.  I napróżno  ukazuje się W y 
spiańskiemu z jaw a Hestji, dającej mu 
p łonącą  pochodnię duszy  w olnej i n ie
k ła m an e g o  ż y c d .  Dla nich w szys tk ich ,  
dla te g o  narodu, k tó ry  ży je  jako ciało, 
a le  nie jako duch, to  ty lko  re k w iz y t  
te a tra ln y ,  jak rek w izy tem  te a tra ln y m  
iest z ło ty  róg „W esela" ,  bo tu  nic nic

N kr-

zadna n;c chce i nie inożc 
^ .Poza opłotki.  „B yle polska w e ś  

Sta'" °tna“ ! I ta ń cz y  ca la  polska  sz-op- 
Ń a  ■Zy w e£° t a i szczęśliw a, na rvc 
cży p ię tna ,  a ty lko  po kątach  w ió-  
rW  N  ktoś n ie sam ow  ty. Chochoł, 
§Ui]e \Veketacji i m a r tw o ty  za raze m .  —  
Ń / 0- s a m a - O m  im cicho, g ra  im 
t y . 2ll,e> że ten taniec, to t r e ść  ;s ftiie-

”^ a z  do kola, raz  do koła". I
sapat s :ę  k rak o w ia k  osza la ły ,  fen

entanz" p ó łw a f jackich anim uszów, 
dy ^ N ch odzi ta chw ila osobliw a, k :e- 
życi r2eba zdać spr. iw ę, czem  iest to  
N$>* ta^ radosne, tak strojne, tak za^ 
N J l Ste- Maskarada to snem  śm ier- 
'łiyT1 zdiętvch i tańczących na w łn- 
Się Srobach. N aw et sło w o  B^ga, zda 
^!v- dz:ć  ich nic zdoła, bo go me

Młodzież krakowska
ku czci Stanisław a W yspiańskiego.

L, iVlł Iii'-' ijOZ u w
N e żk. P o łączy ła  w iec ich Śm ierć  w  
N a"?16- p a r y ’ 1 ta ,iczą dalej,  (aricza,
hą ^tanku, tańcza  w  W a rsza w ie ,  tań -  
tę P aryżu ,  tańczą  w  Chicago, pod 
\  j ^ ^ d jk  Słiobalną: „ R a z  d o  k o ta ,  
te t 0 koła"!  Bo m y l m y  się, sądząc, 
h tw n'ec ów  — to polski p rzyw ile j ;  
W  ** Bo wszędzie ,  gdzie rozkoszna  
N  * .ia w  śmierci z a s tą p i ła  tw ór-  

j yc;e w  Bogu.
®n Polonez życia , k tó ry  jest tail-

?% 1  • e r c i ’  s n u j c  s ’ e  p r z c z  c a t e  >-W y '  

^ty e.n:c‘\  k ro c z y  p rzez  św ia t  G re -
' T ro jan  w  „Achiileidzie", gdzie 

z ^ ś ^ o n e  i d r a p ;eżne zb iry  w a lc z ą  
N n  v‘'0,cnyrni 1 bezsilnym i sm ako-  
N jd  -2yc 'a, a w „P o w ro c ie  Odysa*’ 
+r2e Uje w końcu  sw e  t r a g ;czne spię- 
J)ySa‘,e' Tu bow iem , w  „P o w ro c ie  O- 
c e , ’ f a z u j e  W ysp iańsk i ,  jak  to  ży -  
N qh  UŃ Iercze sam o siebie pognębia, 
V e e rodząc ze zbrodni, śmierć ze 
N y I Ci; ukazuje, jak  p o w ra c a ją c y  \ 
r,W  burzycieI g rodów , w idzi ty lko  
^  sVs. s^ J' cb c z y n ó w  i s t raszne  w y n ’- 
N tir  e*'° bezsum ienia . k tó re  grzech, 
N J ący  p ra w o  boże, u w aż a  za iedy-

P c d c z a s  p ią tk o w y ch  u roczys to śc i  
ku czci ż5-ej roczn icy  zgonu S tan is ła 
w a  W yspiańsk iego , młodzież szkół , 
średnich  z ło ży ła  hołd w ieszczow i Nie 
podległej Polski.

O godz. 9 rano odby ło  się w  B azy l i
ce  0 0 .  F ra n c isz k an ó w  nabożeńs tw o , 
od p raw io n e  p rzez  ks. b iskupa Rospon 
da. W  nabożeńs tw ie  tern w z ię ły  udział 
delegacje w szys tk ich  szkół średnich z 
pocz tam i sz ta  darow em i.  P o  nab o ż eń 
s tw ie  m łodzież  uda ła  sic pochodem  z 
o rk ie s t rą  na  cze le  do  g im nazjum  im. 
N ow odw orsk iego ,  w  k tó rem  S tan i
s ła w  W y sp iań sk i  b i  ł uczniem  i gdzie 
z łoży ł egzam in dojrzałości.  W  w es t i -  
bulu g im nazjum  odsłon ięto  tablice p a 
m ią tkow ą z napisem : „Gim nazjum  No
w odw orsk iego  —  S ta n is ław o w i W y 
spiańsk iem u sw ojem u uczn iow i z lat 
1880— 1887 w  25-tu  rocznicę śmierci 
1932 r.“ . Aktu odsłonięcia tablicy do
kona ł k u ra to r  ok ręgu  szkolnego  N ow i
cki w  obecnośc i p rzedstaw ic ie li  w tadz .  
P rz e d  odsłonięciem  tab licy  w yg łos i ł  
przem ów ien ie  d y re k to r  gim nazjum  Le |  
wieki. W  chwili odsłonięcia tab licy  po

ch y l i ły  się s z ta n d a ry  szkolne  a o rk ie 
s t r a  odegra ła  hym n  p a ń s tw o w y .

O godz. 11 w  sali Dom u Katolickie
go odby ta  się u ro cz y s ta  akadem ia  z 
udzia łem  m łodzieży  szkó ł średn ich  i 
zaw o d o w y c h .  Na w s tęp ie  c h ó r  a ca -  
pella odśpiewał kom pozycję  prof. L ip
sk iego  do  s łów  W yspiańsk iego . '  N a 
stępnie  wygłosi!  p rzem ów ien ie  uczeń 
z g imnazjum N ow odw orsk iego , PO- 
ezem  profesor Balicki mówi! o znaczę  
niu tw órczośc i  S ta n is ła w a  W y s p ia ń 
skiego dla dzisiejszej chwili. Na zakon  
c/.enic akadem ii uczn iow ie szkół ś r e d 
nich odegrali kilka f ra g m en tó w  z 
„Akropolis" i „N ocy L is topadow ej" .

O godz. 14 na  rynku  k rak o w sk im  
zgrom adz i ły  sic w sz y s tk ie  sz k o ły  po
w szechne  w  liczbie kilku ty s ięcy  m ło
dzieży. P o  odegran iu  hejnału  z W ież y  
Marjackiej w ie lo tys ięczna  rzesza  dzia 
tw y  w y k o n a ła  ry tm iczne  rec y tac je  u- 
tw o ró w  W ysp iańsk iego  o ra z  odśpie
w a ła  z to w arz y sze n iem  o rk ie s t ry  kole 
jow ej „M odlitw ę z W ie ż y  M ariack ie j"  
W y sp iań sk ieg o  i  „ W a rsz a w ia n k ę " .

U stóp W a w e lu  miał ojciec p racow n ię ,  
wiefką izbę biafą, w ysklep ioną,  
ży ją c ą  figur zm ar łych  wielkim tłum em ; 
tam  chłopiec m a ły  chodziłem  —  oo czułem , 
to  późnioj w  k sz ta ł ty  mej sz tuki zaku  łem. 
Uczuciem  w te d y  tyko, nie rozum em , 
obe jm ow ałem  za ry s ,  gliną u lę p o n ą  
w y ra s ta ją c y  przedem ną w  o lb rz y m y :  
w  d rzew ie  lipowem  rzezane  posągi.

}

S t. W yspiański.

iest nap ra w d ę ,  nic z  irebem  nie jest w  
przym ierzu ,  a  w s z y s tk o  je s t  sceną 
tylko, te a tra ln ą  ś c ia n k ą  n a  cmentarzu 
przysłoniętym kulisami. Nap różna, l a 
mie się K onrad  wśród tych złud ży
cia, śc igany  p rze z  w ylęgłe w  grobach  
F rynje ,  jedynie rzeczyw iste w ła d c z y 
nie tego istnienia. N apróżno  b ije  o 
zam knię te  d rzw i.  Aż podnosi w reszc ie  
sw ó j  miecz Achillesa, dum nie  przacina  
w szy s tk ie  w ęz ły ,  łączące  go  z tem 
próchnem  śmierci i m ałośc i,  i odchodzi 
r>a g w iazdy ,  w iedząc ,  że  w obec  
w szys tk ich  n a ro d o w y c h  czynów  tych  
zb irów  — mniejsza jak  zwą się, Aga- 
mem non cz y  O dys ,  H ołysz c z y  Kar- 
m azyn  —  ten  jego czyn je s t  n a jb a r 
dziej n a ro d o w y ,  bo  w sk az u je  on d ro g ę  
ku B ogu i najg łębszej  p ra w d z ie  życia , 
bo w  d łu g :e, ą  bynajm niej nie skoń
czone jeszcze n a rodow e noce  czyn  
ten św iec ić  będzie jak pochodnia He- 
stji, w iodąca  ku istnieniu, nie b ęd ą ce 
mu u k r y t ą  śn re rc ią .  A taką  ufność p o 
kłada  W ysp iańsk i  w  Bogu, iż w ierzy ,  
że n a w e t  t o  o f iam e p rzy jęc ie  skonu 
jest ty lko  ż y c e m  j jednym  z t ru d ó w  
poniesionych dla S ła w y  j p rze k sz ta łc e 
nia św ia ta  po m yśli boże j p ra w d y .  
„Krwi prze lane j nie zmamię** —  p o 
w iada  Kora  w  tem najcudow nie jszem  
misterium życia ,  jak iem  je s t  „Noc li
s to p a d o w a" .  Nie p rz y k ry je  ziemia za- 
pomnienia tej heroicznej zasługi i n ie  
zg ryz ie  jej śn re rć .  bo  n iem a śmierci 
dla tego, co  w  czynie  s w y m  w  zgo
dzie by ł z Bogiem i spełnia ł Jego  w o 
lę. i d latego m ógł W ysp iańsk i ,  nie w  
ostafniem , ale osta tecznem  s w e m  d z :e- 
le, w  „Akropolidzie", ukazać jak pleni 
się życie, w y ż s z e  już j pełniejsze, na 
p rz e d w e c z n y c l i  n a w e t  g robach , jak 
o d b y w a  się p raw d z iw e  w y zw olen ie  z 
w ę ż ó w  zatracenia , w y zw olen ie  p rzez  
religijne w  sw ej  is tocie przeobrażen ie  
dusz, i jak  nad  t rum ną św . S tan is ła
wa z jaw ia się p rom ienny  daw ca i pan 
ż y c ą  p raw d ziw eg o ,  Chrystus-Apollo 
by  „na zd ru z g o ta n y  g łaz  kas telu  Bóg 
w pisa ł sw oje  p raw a" .

Taki by t trud  W ysp iańsk iego , nai- 
meżm eiszego  z ry c e rz y  bożych  i naj
g łębszego  z Poelów  życia . W y s p ia ń 
skiego. co- jak m eteor,  jak  b łyskaniec .  
p rzeby ł  w :olki luk p o n r ę d z y  za trac e 
niem śn r e r o '  a ż y w ą  p ra w d a  C h ry s tu 
sa. w jeżdża jącego  na ry d w a n ie  z!oe!- 
s ty m  w  w aw elsk ą  katedre .  T ru d  n ie
zm ierny , boha tersk i  i jakże  —  jakże 
sam o tny !  B o  n iew iadom o, czy  już na
p r a w d ę  nie b łąka  się K onrad  po  pu
stej k rakow sk ie j  sennie, cz y  n ap ra w d ę  
w y b ieg ł  on  już w  świat,  w o ła jąc  do 
n aro d u :  . ,W 'ęzy  rwij"! ,  w ię z y  nic 
ciała lecz ducha, i c z y  n a p ra w d ę  z n a 
la z ł ' s i ę  ktoś, co  p rz y sz e d ł  tam  z klu- 
czaami „i p ie rw sz y  uchyli w ró t" .  Bo 
czasam i —  czasam i,  gdy  s łucham y g ło 
só w  nocy. w y d a je  się nam , że dobie
ga nas  jakiś k rzyk ,  jakiś tupo t  i jakieś 
w ołan ie ,  bardzo  dalekie. I nadchodzi 
nas  myśl, c z y  to  nie b faka  sie w c ;ąż 
jeszcze; i nie szuka w y ;ścia „w  b łęk i
tny  t a n e k  —  K onrad  EFynm s z  E ry -

i m ann

t y ’ % n ie  z mej n ieugięta  w ia ra  w  
Dy " Posłannictwo — stąd  eks ta tycz-  
N*nr̂ raz  tw a rz y ,  p rzym kn ię te  oczy

feĝ ną -iest pos tać  św . S tan is ław a ,  k tó-  
V  * ą ra tak  z a c ę ż y l a  na dalszych 
Npr0 N o  zabójcy  kró lew sk iego , że 

Wadzi!a go aż  n a  w ygnan ie ,  choć 
tę ( inaczej oświetlił  is to-

W iąże  w ięc  W ysp iańsk i 
N  ''T zną  pow łokę  biskupa, odejmu- 

Wszelkiej ży w e j  cielesności 
Drze ‘acznie z trum ną ,  s tw a rz a ją c  

U  0 sym bol -  widmo.
% 2    -------

i^aż:m-a dusża  w id za  — to  karton
azinr rz M qdki“. W yspiańskiego  

N , W ielki, to  mara pozagrobo-
h°4i Aielet ludzki nadnaturalnej w i d 
mie ? kw iecący pustemi oczodołam i. 

W i n,eg0 oała zgroza śm ierci. Szkie ,
, teniu k ró lew sk iem u daje W y -  

N t j  w sz y s tk ie  insygnia  jego  ziem-
N b  ad zy  —  nia on koronę,  berło, 

l^ki V̂Span'a U. Lecz  nie jest to  król,  
nani z d z ie jów  o jczystych , to  

N ( a^ .  Z w r a c a j ą c e  z za grobu, w y

dzieło, k tó re  na jbardze}

' ańe uiocą talentu artyrsty.
”Nec ,N letn Nwi ___ |  J H

p,„.s‘ę kowal w żelaznej obręczy
eni a ' kością nagle ze żywymi, 
Cż°N..

(Wyspiański — Kazimierz Wielki).

P o c ó ż  w ięc  W y sp iań sk i  w y w o łu je  to  
w idm o  k ró lew sk ie  zza g ro b u ?  Nie 
poto, p rz y w o łu je  p rzeszłość ,  aby  się 
w  nią „weiśnić... z trupam i się. u m a r ły 
mi rówieśn ić",  lecz

...czetnże są wielkości, co się śniły? 
z których-em państwu wił Los, świetności

[tuszył!
Loch grobu czarny, zgnilizna...

(Wyspiański — Kazimierz Wielki).

Oto co m ów i król szkielet, w  k o ro 
n ie  n a  nagrej czaszce ,  w  szacie złoto- 
htej. S ło w a  w łasne  W y s p :a ń s k :ego, 
w zię te  z jego poezji, dopow iada ją  ideę 
tej koncepcji p lastycznej .  W  p rzesz ło 
ści, m in o  jej ś w e t n y c h  szat ze 
w n ę trz n y ch  nic bije już dla nas  moc 
życiodajna, gdzieindziej n a leż y  jej szu
kać.

P o w s t a ły  te k a r to n y  rów nocześn ie  z 
d ram a tam i W y s p :ańsk :ego, osnutymi 
na ty m  sam ym  m o ty w ie .  T ru d n o  tu 
rozg ran iczyć  poetę o d  p la s tyka ,  baz-  
ow ocnem  b y ło b y  się za s ta n aw ia ć  nad 
genezą  koncepcji, k tó ra  z  nich by ła  
p ie rw otna .  Jedno  nie t rega  w ą tp l w o -  
ści, że W ysp iańsk i p lastyk  zdołał kon
cepcje s w ę  ująć w  form ę a r ty s ty cz n ą  
tak potężną i -silną, a z a ra z e m  o p rzeć

ją w y łączn ie  na walorach p lastycz
nych, że  w  rezultacie daje d zie ło  je
dnolite o  nieprzemijających warto
ściach artystycznych . Nie syn teza  stro
ny formalnej jest celem  tego artykułu, 
przem ilczeć jednak nie m ożna tych  
wartości, które artysta w nosi do sztu
ki. W  operow aniu w iększem i płasz
czyznam i barwnem i, nie uwzględnia  
dotychczasow ej techniki w itrażowej, 
wryw odzącej się jeszcze ze średnio
wiecza. P rzez zestaw ien ie p łaszczyzn  
barwnych, przez syn tetyczn e ujęcie 
postaci, a podkreślenie pew nych cech  
lub ich przekształcenie, a w roszcie  
przez zespół odpowiednich barw  lub 
przew agę jednej z nich (jak w  karto
nie Kazim ierza fjolet, a Henryka — 
czerw  en) zyskuje artysta ca łość  o  po
tężnej sile ekspresyjnej. W y sp ;ańskl 
poeta n ie zaciąży  nad nim jako pla
styku, idee sw e  zdoła w yraz ić  przy  
pom ocy środków  cz y sto  plastycznych.

Jedno jest jeszcze rzeczą godną za
stanow ienia, a nranow icie fakt, że j 
dzieła, w  których najsilniej ze w sz y s t-  

1 kich innych p rzem ów iły  pierwiastki 
narodowe, przeznaczone b y ły  jako w i
traże do okien katedry w aw elsk ie;. 
R ów nież i elem ent rebgijny zna'azł 
najpełniejszy i najw spanialszy w yraz

w  w itraż ac h  kościoła 0 0 .  F ra n c isz k a 
nów  w Krakow ie.  W ysp iańsk i w ięc  w  
pełnej św iadom ości pos łann ic tw a 
sw ej  sztuki i jej funkcji społecznej, 
zw róc i ł  sic do w itraż ó w ,  ja k o  form y 
■wypowiedzemia a r ty s ty cz n eg o .  W i
t r a ż  bow iem  um ieszczony  w  kościele, 
m iejscu p rz y s tę p n y m  dla wszystkich , 
p tzem ów ić  musi do  szerokich  rzesz.

N asu w a  się tu lnimowoli analogia ze 
sz tuką go tycką,  w  k tórej  w i t ra ż  posui- 
da tak  duże znaczcm e. A W ysiyańsk! 
tak  b a rdzo  ukochał go tyk , bada ł  jego 
tajniki,  p r z e ry s o w y w a ł  szczeg ó ły ,  a 
z w ła sz cza  w itraże  z kościoła M a r ia 
ckiego s ta ły  się przedm iotem  jeg*> 
stud iów . Rów nież i go tyk  francuski 
miał m ożność poznać i zgłębić.

C z y  zw róci ł  s ;ę w ięc  W yspiańsk i 
do w i t raż ó w ,  g d y  chodziło  mu o w y 
pow iedzenie  najpo tężn ie jszych  sw ych  
idei p la s ty c zn y ch  w  pełni św iadom o
ści ich wielkiej m o c y  oddziaływ ania,  
czy  m oże  n u r to w a ły  w  a r ty śc ie  p o d 
św iadom ie reminiscencje odległej cz a 
sem, choć ta k  mu bliskiej sztuki ś r e d 
n iow iecznych  k a te d r?

Dr. Helena Blumdwna.
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Wspomnienie o Wyspiańskim
W  m arcu 1905 ro:ku w  grupie sp i

sk ow ców . której przew odnikiem  b yl 
Józef P iłsudski, p o w z ięty  zosta ł za 
m iar tw orzenia  w ojska p o ls k ie j .  Na
w e t  w  ob ozie  najbliższym  projekt ten  
p oczyti'w an y  b y l za echo minionych  
lat. za istne somnium vigilantiu:n, za 
jakiś w erset przebrzm iały ponurej ro
m antyków  poezji, który s ię  śni epigo
nom.

W  malej izdebce, n a  p ię trze  willi 
. , Jo rd an ó w k a“ w  Z akopanem , Józef 
P iłsudsk i z a ż ą d a ł  odemnie, b y m  w ra z  
z k ilkom a osobam i podpisał odezw ę ,  
w z y w a ją c ą  c a ły  n a ró d  do sk ładan ia  
ofiar p ieniężnych n a  broń  d ’a  awnji, 
k iórej  zaw iazk i będą  tw orzone ,  —  
b y m  w y s to s o w a ł  list do  S tan is ław a  
W itk iew icza ,  sk łan ia jący  go  do podp i
s a n a  tejże odezw y, i b y m  uda ł  się o -  
sobiście do S tan is ław a  W ysp iańsk iego  
i p rzekona ł go  c konieczności podpi
sania sie rów nież .  O prócz  t rze ch  w y 
mienionych mieli p o ło ż y ć  sw e  podpi" 
sy  dw aj uczes tn icy  p o w s ta n ia  sz eść 
dziesiątego trzec iego  roku — Bole. 
s ta w  L im anow sk i i Karo] L e w a k o w -  
ski. — w re szc ie  Jó^ef P iłsudski,  o rg a 
n izator  p rzyszle j armii polskiej i pro
paga to r  idei walki zbrojnej.

P rz y s ta ł e m  na to  żądanie. N apisa
łem n iezw łoczn ie  list do  S tan is ław a  
W itk iew icza,  k tó ry  p o d ó w cz as  m ie 
szkał w  Lovran ie ,  a w  parę  dni póź
niej udałem  się do K ra k o w a  dla w idzc 
nia się ze S tan is ław e m  W ysp iańsk im . 
R a z  ty lko  w  Ż3 ciu ze tkną łem  się był 
poprzednio  z p o dw aw elsk im  poetą, 
gd y  w  p rze jeździe  przez  K raków  zło
ży łem  mu w y r a z y  sw e g o  hołdu. To 
też, gdym  zm ierza ł ulicą K ro w o d e r 
sk a  do jego mieszkania, skąd  poza 
próg nie w ychodz ił  w sk u te k  ciężkiej 
choroby , gdym  m yśla ł,  że m am  w z y 
w ać  do czyim tego cz łow ieka  tak s ła 
bego, obarczonego  liczną rodziną, a r 
ty s tę .  k łó r y  c h w y ta  um yka jące  o s ta t 
nie dni życia ażeby ,  ucieleśnić osta tn ie  
duszy  w idziadła. '  czu łem  niezm ierny 
ciężar sw e g o  posłann ic tw a. Cóż mu- 
gło b y ć  p rzy k rze jsze g o  nad ta k ą  m i
s ję?

W stępu jąc  na schody  ow ego  domu, 
p rz y s ta w a łe m ,  poprostu  nie m ając  si
ły  iść w yżej,  —  a z n a la z łsz y  sie  p rze d  
drzw ia im  i s łuchając  g w a ru  m ałych  
dzieci, śmiechu ich i płaczu, dochodzą
cych z w n ę trz a ,  nie m ogłem  d ługo  u- 
d źw ignąć  ręki, ż e b y  ją  p o ło ż y ć  na 
klam ce. Miałem za chw ilę  p o w o ły w a ć  
do w alk i  tego w izjonera ,  niemal k o ń 

czącego  życie ,  k a z a ć  mu w y jś ć  z do 
mu, s t a w a ć  w  szeregu ,  gdy  nie może 
ścian sw e j  o g rz a n e j  izby  opuścić, — 
m oże  g o  p o z b a w ić  d ac h u  n ad  g łow ą, 
m oże  go  sk a z a ć  na  więzienie, może na 
w ygnan ie .  W ied z ia łem  przecie ,  w  ja 
k im  ży ję  czas ie ,  co  mię o tacza ,  co  czu  i 
je c a ła  „m iarodajna", '  n ad e w szy s tk o  
k ra k o w sk a ,  spo łeczność ,  co p o w ie  o 
zam ierzonej odezw ie ,  jakie ż y w i  uczu
c ia  w zg lę d em  ludzi, k tó rz y  a rm ję  po l
sk a  tw o r z y ć  zam ierzyli .  —  jaka zionie 
do  te j  m yśl i  z e  w s z e c h  stiron n iena
w iść .  B y łb y m  w ó w c z a s ,  s łan ia jąc  się 
po  o w y c h  schodach , s to jąc  u ta m ty c h  
d rzw i,  d a ł  k a ż d a  o fiarę  z a  zwolnienie 
m ię  od  te j s łużby .  Ale nie m og łem  u -  
dzielić sobie tego zwolnienia. Zakoła-  
t a łe m  d o  d rz w i  i b y łe m  w p u sz c z o n y  
do pokoju a r ty s ty .  B y ła  to  duża, naro 
żna  izba, m a lo w a n a  niebieskim kolo" 
reim, z oknami, p rzez  k tó re  w id a ć  by ło  
w  dali kopiec Kościuszki, —  gdzie p ra  
cow ał,  „p a t rz ą c  na  k u rh an  w  sinej 
mgle — za  s z y b ą" .  Na środku  s ta l  dłu 
gi stół, z a rzu co n y  papieram i.  P rz e d  
s ta łem  ..siedzisko" p o e ty  i k ilka k r z e 
se ł.  Z a jąw szy  miejsce po drugiej s t ro 
nie stołu, s łucha łem  p y ta ń  o rozm aite  
d robne i  po toczne osobiste  sp ra w y ,  
r z e c z y  i p isaniny. W  trakc ie  tego  go
sp o d a rz  w c ią ż  nabijał ty toń  w  b la sz a 
ną m a s z y n k ę  i napełn ia ł nim tutki p a 
p ierosow e. G dy  mię c z ę s to w a ł  pap ie
rosem. razem  z od m o w a  palenia, m u
s ia łem  odrzucić  po toczną ,  to w a rz y s k ą  
rozm ow ę i zacząć  spe łn iać  s w a  tw a r 
d ą  ir isję .  Z aczą łem  te d y  m ów ić ,  z  
czem  i po co p rzychodzę .  P o e ta  robił 
spokojnie sw e  papierosy, słuchając  pil
nie. cierpliwie, a bez  żadnego  w z r u 
szenia mej p rze m o w y .  W id zą c  te  jego 
obojętność, zacz ą łem  m ó w ić  ostrzej,  
tw ardz ie j,  bezw zględnie j i namiętniej. 
W  p e w n y m  m om encie  p rz e s ta ł  w r e 
szcie za jm ow ać  sie papierosami, odsu
nął m a sz y n k ę  i ty toń ,  opar ł  sie p le c a 
mi o sw e  k rzes ło  i podniósł na mnie 
oczy.  B y ły  to  ź ren ice  p rzeźroczys te ,  
zimne, zaw zie te ,  niemal n ienaw istne.  
Długo mi sie ta k  p r z y p a t ry w a ł  i w g lą 
dał w  oczy, n ie  m ó w ią c  and s łow a. 
W r e s z c ie  p rzy su n ą ł  sobie a rk u sz  źó ł’ 
tego  p ap ie ru  ze stosu, k tó r y  leża ł na  
stoie. i z a czą ł  p isać  coś  ja k b y  podanie, 
czy  prośbę.  M yślałem , że  z le k c e w a ż y ł  
to, co m ów iłem , i zajął sie sw em i sp ra  
w am i.

W re sz c ie  w idząc ,  że  to  p isanie  t r w a  > 
z b y t  długo, zapy ta łem , c o  m yśli  o m o- j 
jej propozycji .

— W noszę wtaśnie prośbę o  d ym i
sję.

—  Jaka d^miisję?
—  Z Akademji Sztuk Pięknych, 

gdzie jestem  profesorem .
—  D laczego?
—  N ie m ogę przecie podpisyw ać o- 

d ezw y, w zyw ającej do sk ładek  na 
broń, w ięc  ao  powstania, i zostać na
dal urzędnikiem  uczelni, która jest pod  
zarządem  austriackiego m inisłerium  
ośw iaty .

Tak, to b y ło  logiczne. Zdałem  sobie  
spraw ę z n astępstw  mej propozycji. 
Oto b y ło  p ierw sze. Za tem m ia ły  pójść  
inne: przykrości, sp izec lw y , nagany, 
szykany, prześladow ania, uderzenia. 
k 'ęsk ;.

S k oń czyw szy  pisać sw a  prośbę, poe 
ta w sta ł z k rzesła  i zaczął chodzić po  
pokoju dookoła stołu, szybko, coraz  
szybciej, w  zam yśleniu, jakby o m o
jej obecności nie w iedział, c z y  zapom 
niał Chodził tak i chodził, patrząc w  
ziem ie. Nagle przystanął i m ów ił:

— A w ięc  daję: te jedenaście obra
zów . które mam na w y sta w ie  w  W ar
szaw ie. Są to w idoki kopca Kośmuszki 
z tego  okna. Jest ich jedenaście. Nie 
w iem . ile to m oże p rzyn ieść. Niech ci 
panow ie postarają sie, żeb y  drogo 
sprzedać. Niech sprawdza.

Z auw ażyłem , i e  jeszcze przecież  
spraw a od ezw y  nie jest przeprow a
dzona. a w ięc  ja nic nie m ogę prz3;j- 
m ow ać.

— Taję, pew nie. Ale daję także... 
przeznaczam ... M oże pan to tym  lu
dziom przedłoży. Zrobiłem rysunek  
Matki Boskiej C zęstochow skiej. W yko  
nam teraz z tego rysunku litografię. 
Zaraz to zrobię. Odbiję na sw ój koszt 
tę litografię w  stu tysięcach  egzernpla 
rzy. To darowuję fyni ludziom. Jeżeli 
sprzedać sto  t 3rs ięcy  tej litografii po  
guldenie, czy  po rublu, będą już tnieli 
sto  ty sięcy . A Matka B oska w  każdej 
chałupie, w  każdym  rzem ieślniczym  
w arsztacie...

P otem  dodał ciszej:
— Niech M atka B oska ten  uniw er

sał...
U śm iechnął sie  cioherni, praw ie w sty  

dliw em i o cz a m i jakby s ię  zachłysnął 
od usprawiedliw ienia z w iadom ego mi 
grzechu literatury w  tem d ziele suro- 
w em  ł bezlitośnie twardeni, które mu 
narzuciłem . G dy się  puścił znow u w  
sw ą  szyb k ą  w ęd rów k ę po pokoju, w

zam yślen iu ,  co jeszcze m a  i co P°'v1’ 
nien  dać .  uczułem  n ieznośny  ż a l  ^ en1 
tu p rzy sz ed ł .  C hc ia łem  cornać wszy*-łrtczto

śfc
s tk o  i w y jść .  B y to  mi tak żal tego 
w ieka ,  k tó n - ,  z d a w a ło  się. roznU;513' 
co jeszcze  posiada, co  m oże nii®c- ‘ 
go tów  je s t  z łożyć  w  ofierze, ^  
K raszew sk i p isa ł o  ludziach sześćd^f ' 
sią tego trzec iego  roku. w szys tko  
osta tn ie j koszuli i do osta tn iego dz>'  
cięcia". W t e d y  on z a t r z y m a ł  sie i 111 
w ił:

—  W łaśc iw ie ,  ,to ja  już n ap is^J1' 
ta k a  odez w e .  tak i un iw ersa ł . . .  J eS* 
ten  Hymn...

'Podsunął mi p ie r w s z e  odbicie. na

wielkim, tw a r d y m  a rk u s z u  —
Veni C rea to r ,  N arodu śpiew.. .

Zstąp Gołębica, Twórczy Ducli,
Byś myśli godne wzbudził w  nas.
Ku Tobie wznosim wzrok i słuch...

G d y  zaczą łem  c z y ta ć  te n  nie2®afl^ 
mi u tw ór ,  do rzuc ił :

—  Może pan w eźm ie  to  r a  p a m ia ^ J  
J e s t  to je d y n y  egzem plarz ,  jaki PoS1? 
dain. bo n iema n a w e t  rękopisu. M<^ 
ci ludzie zechcą podpisać  sie ta^ e 
pod tem. P o d z ię k o w a łe m  za PodarU 
nek i chcia łem już w y jść .  Zatrz3‘!’Pa 
moja r ę k ę  i 3vsk a za ł  tni z radosny151 
uśm iechem  zakończenie:

ZeOąp światłości w zm ysłów  mrok,
DobąJi serc naszych zapał z łon.
By człowiek przemógł cielska trok -
I mocen wzniósł się w męski ton,
Odwołaj wroga z  naszych dróg...

Z wól z Miarą wieków podiąć Cz5'n. »

G d 3'. w y s z e d łs z y  s tam tąd , podaży' 
łom na ulice Szlak, do m ieszkania  J ° '  
zefa P iłsudsk iego , i g d y  opawiedzk1'  
lem, com s łysza ł ,  i zda łem  dokładni 
s p ra w ę  z tego zetknięcia sie z 
w ielk iego słońca, u s ły sza łem  mocni'- 
iście żołnierski,  śmiech s p i s k o w c ó ^  
To cni. . .frakcja rew o lu c y jn a"  — mich 
w  wielk ich  m asach  p rz e m y c a ć  do Khj 
Ics tw a Matkę B o sk ą  Częstochowską-

— W y o b ra ź c ie  sobie, — m ów ił 
w ódca ,  taki p rzy sm a k  — dla n a s z y ć  
esd ek ó w  i le w ic y :  frakcjoniści taszcz3 
ta jem nie  i z w ielkiem i sek re tam i Ma* 
tike Boską...

Je d n ak ż e  naza ju trz  Józef  P iłsudsk1 
z d w o m a  to3varzysza rn i  zako ła ta ł  
d rzw i cichej p rac o w n i S tan is ław a  
spk.iiskiego.

Zakopane. 14 c z e r w c a  1919.
(..Elegje i inne pism a", W a r s z a ^ 3 

1928).

Hellenizm  W yspiańskiego.
L is topadow e posiedzenie  (18 XI) P o l

skiego T o w a r z y s tw a  Filologicznego 
(K oło  L w ow skie)  p o ś w :ęcone by ło  
w ieszczow i,  k tórem u w  25-tą rocznicę 
śmierci cala P o lska  obecnie  hołd  sk ła 
da. P o  kró tk iem  zagajen iu  p rz e z  p re 
zesa  Koła, radcę  dr.  W . Śm iałka,  k tó
r y  zw róci ł  u w ag ę  n a  znaczenie  kul
tu ry  s ta roży tne j  w  tw órczośc i  W y -  
sp ańskiego, d-r. W ilhelm  B a rb a sz  w y 
głosił ładnie  o p ra c o w a n y  o d c z y t  pod 
ty tu łem  w  nag łów ku  p rzy toczonym .

Na w s tę p ie  p relegent skreślił k ró tk ą  
h istorię s tosunku różnych  epok do idei 
helleńskich, w skazując ,  że  od  ro m an 
tyzm u  Hellada sta ję  się treśc ią  osobi
stego p r z e ż y c i a ,  s tosunek zaś  W y 
spiańskiego- d o  Grecji jes t  w łaśn ie  ro
m an tyczny .  F an ta z ja  tw ó r c y  n iez in ie i-  
n e  w ra ż l iw a ,  im pulsyw na, pozos ta je  
ja k b y  p ad  presją  m o ty w ó w  greckich, 
a rów nocześn io  w a lc zy  z n ;emj. nie 
chcąc  n ic z a t r a c ić  ze sw ej o ry g in a l 
ności.  O s ta teczn ie  W ysp iańsk i  w y z w a 
la się  z  tej w a lk i  w  ten sposób, że 
cz3-ni m o ty w y  an ty c z n e  s y  in b o 1 a- 
m i sw y ch  w łasn y ch ,  o ryg inalnych  po- 
m y s łó w .  U m iło w a n e  postac i  rzeźby  
greckiej (Nike z Akropolis, Laokoon) 
Poeta w p ro w a d z i ł  do s w y c h  dzieł d r a 
m a tycznych .  nad a ją c  im z a ra z e m  w a r 
tość sy m bo lów  p e w n y c h  prze jaw ów ' 
życia w sp ó łc ze sn eg o  (zm ęczenie ż y 
ciem, tę sk n o ty  za spokojem ). Dzięki 
temu sym bolicznem u ujęciu w k ra cz a ją

postaci  s ta ro ż y tn e  sw o b o d n ie  na  leran  
polski ( P a r k ! w  „Legendzie"),  a  rów no  
cześnie dają  nam  o b r a z  w ie rzeń  po e ty  
(P a n d o ra  jaku  sy m b o l  pa l ingenezy ; 
łódź C h a ro n a  jako o b ra z  zas to ju  d u 
chow ego).

P o s tac i  greckie s ą  ró w n ież  ja k b y  
w zo rem ,  w ed łu g  k tó reg o  poeta  s  ty li
źnie sw y c h  boha te rów  (Konrad —  jako 
O res tes ,  EĆ3 P i P rom e teusz) ,  za razem  
jednak  uosab ia ją  one  n a jw y ż s z e  ideały  
W ysp iańsk iego ,  id e a ły  p a ń s tw o w e  i 
ogólno  Judzkie. Szczególnie liczne w a r 
tości ak tua lne  w y d o b y w a  z mitologii 
g reckiej „Noc L is topadow a" ,  w  k tórej 
poe ta  w p ro w a d z i ł  c a łą  falangę b ó s tw  
i ja k b y  d rugą akc ję  boską, idącą w  p a 
rze  z ludzką i w ew n ę trz n ie  z  n ią  spo 
joną.

Niezmiernie silnie zży ł  się W y s p ia ń 
ski z H om erem , w y ra ż a ją c  n ie jedno
krotnie  sw ó j  z a c h w y t ;  zŻ3'cie się po
g łę b i ł a 'p r a c a  m a larska  nad  ilus trac ja 
mi do  Iliady, w  pełni w y ra ź n ą  „Achił- 
le-i-s" i „ P o w ró t  O d y ssa " .  W  „Achil- 
leis" poeta  podszed ł do te-matu ze s tro  
ny  psychologicznej i e tyczne j;  z a ch o 
w u jąc  treść  i r a m y  eposu H o m e ro w e 
go. o d a r ł  w ojnę tro jańską  i w o jnę  w o -  
gólę z  s za t  bezw zg lędnego  b o h a te r 
s tw a .  Achilles zm ienia się w  cz łow ieka 
w spó łczesnego ,  zm ęczonego —  p ra w  e 
w  ty p  h am le to w y .  . .P ow ró t  O dy ssa "  

i jest  sym bolicznem  ujęciem tułaczki

cz łow iek a , który n igdy nic potrafi do
b ić do przystan i szczęścia .

Kult dla tragedji greckiej, mająca] 
dla p oety  m oc katartyczną, w y z w o 
leńczą, kult zw ła szcza  dla tragedii 
Sofok łesow ej, w yraża  się przede- 
w szystk iem  w  zapożyczaniu m otyw ów  
E dypow ych  dla „Klątwy", „ W y zw o 
lenia" i „Pow rotu O dyssa".

O pow iedział s ię  rów n ież poeta za  
antyczną kom pozycją dramatu; akcja 
skupia się na niałcj przestrzeni czasu, 
ujmując w  su row e ram y rozsadzające 
jego w yobraźn ię p om ysł3r. W  ten spo
sób kom pozycja antyczna n ałożyła  
hamulec na rom antykę w izy j p oetyc
kich. R ów nocześn ie jednak w idoczna  
jest w  dziełach  W yspiańskiego dąż
ność d o  zachow ania atm osfery m oral
nej, dominującej w  greckiej tragedii. 
W  „Klątwie" i „Sędziach" ujął W y 
spiański realistyczną treść w sp ó łcze
sną z punktu w idzenia stosunku boha
tera do sw e g o  sumienia i losu . Ta  
grecka atm osfera moralna jest n iezw y 
kle silnie podkreślona w  całej tw ór
czości poety, opiera się zaś na w ierze  
i tragicznym  na św iat poglądzie (w e 
dług term inologii N ietschego). W edług  
W yspiańskiego, cz łow iek  w ielki musi 
w a lczy ć  z losem , a ta w alka jest 
hybris, b luźnierstw em , p rzyp isyw a
niem sob ie  m ocy  boskiej, to też wielki 

; cz łow iek  musi zginąć. Tak dramat 
: grecki przez tragiczną koncepcję dzie- 
j la przełam ał b ezw ględn y pessymiizm, 

leżący w  naturze W yspiańskiego.

Następnie prelegent zw rócił uwag? 
na drugą zasadnicza, antyczną  
W yspiańskiego, id eę apollinizmu, 
jącą nroc leczniczą. Ideałom  reli'gijnvnl 
W yspiańskiego jest Apollo-Chrystus. 
siła żyw otna w  połączeniu z  ideak*11’1 
etycznem i. B óg ten jed sn ie  in oże [ C  
zw oi i ć  ocl k lątw y, k lątw ą zaś jest P°* 
zostaw anie pod czarem  grobów  i mar'
tw ory t. j. idei średii:ow ieczno-roi’.iaU'
tycznych. Koncepcja p o w y ż sza , osntb3 
na „Orestei", sym bolicznie ujętej, P3' 
w raca w  „W yzw oleniu". „W eimarze - 
„Akropolis". W jazd A poliina-Salw ato1'2 
do katedry przy  końcu „A kropoli 
jest jakby ■wyznaniem w iary  i test2' 
m entem  poety*.

D odać należy, ż e  prelegent jest ań‘, 
torem  obszernej m onografii p .t .  
s piań .'ki na tle rom antyzm u" (440 strJ- 
w ydane! z  zasiłk iem  Min. W '.R i  O. \ -  
przez prof. dr. R. G auszyńca w  ..Bjf
bljotece P rzeglądu Humanistycznego' 
obejmującej oddzielne tom y badań nc 
lkeraiturą polską, k tórych redaktorę111 
jest prof. dr. J. Kleiner. D z ie ło  to o" c' 
ra się na gruntow nych studiach Jy®' 
syoznych  i połonistyczns-ch i pośfiad8 
p od staw ow e znaczen ie dla studjó'v 
nad poetą. Obejmuje w szy stk ie  zagą2' 
nienia. z tem  się  w iążące, w yjaśnia'"J 
osob istość p oety  m etodą analityczna- 
która nasuw a czasem  nieoczekiw ane 
rozw iązania. Tak koła naukow e L^'0' 
w a składają należny hołd w i e l k i e j  
poecie i artyście, budzicielow i sjRjEj 
czeńsfw a z  pod usypiającej m u zśK 
Cbuchoty. S* P'

cl
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t e a t r  w i e l k i .
N iedz ie la ,  27 b. m., g o d z .  3‘15 popol. 

' .C a rm en" .  O godz. 7.30 „Zbyt piawdziwe 
2eb y  b v ło  d o b r e " .  Abon. n r .  3.

P o n ie d z i a ł e k  28 bm. Próba generalna. — 
Teati  z a m k n ię ty .

W t o r e k  29 bm. godz. 7.30 „Powrót Ody 
-a", premiera. Abon. nr. 4.

Środa 30 bm. godz. 7.30 „Orfeusz w  ple- 
Ge“, p r e m ie ra .

Czwartek 1 grudnia godz. 7.30 „Powrót 
u dysa“. Abon. 4.

Piątek 2 grudnia gooz. 7.10 Opera.
Sobota: 3 grudnia godz. 7.30 „Powrót O- 

9ysa“. Abon. nr. n.
N iedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Mariusz" 

cg iy  zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7..30 
"Powrót Odysa". Abon. nr. 4.

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Niedzie la  27 bm. godz. 3.30 „Lekarz bez 

a°mny“. Abon. nr 1. - -  O godz. 7.30 ,,Po- 
Całunek przed l u s t r e m " .  Abon. nr. 3.

P o n ie d z i a ł e k  28 bm. godz. 7.30 „Pocalu- 
przed lustrem" ( s p r z e d a n e ) .

W t o r e k  29 bm. godz. 7.30 „Pocałunek 
*)r?ed lustrem". Abon. nr. 3.

Środa 30 bm. godz. 7.30 „Pocałunek 
"Zed lustrem" (sprzedane).

Czwartek 1 grudnia godz. 7.30 Wieczór 
e9ytacyjr.y Grosbarda.
. Piątek 2 grudnia godz. 7.30 „Lekarz bez 
a°mny“. ceny najniższe. Abon. nr. 1.

Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek 
Pr?ed lustrem". Abon. nr. 3.

N iedz ie la  4 g r u d n ia  g o d z .  3.30 „Olimpia", 
CpnV zn iż o n e .  Abon. nr. 2. — O g o d z .  7.30 
"P o c a łu n e k  p r z e d  lu s t r e m " .  Abon. nr. 3.

Sala Colosseum. Fiim „Ciernie losu*, 
r^ j ą  „Y l-Y o" ,

Ki n o t e a t r y .
AE&IA: ,,’L z y  tysiące  n ie irów  mu- 

Wwanej v esołości".
A PO L L O : „Skońezutia  pieśń". 
ATLANTIC: „P ieśń  uocy".
CASINO: „Kobiety bez  przysz łośc i"  
U111MLRA: „Książę Bouboule". 
GRAŻYNA: „Ulani, Ułani". 
KOPERNIK: Harold Lloyd „Kino- 

'han jak".
MARYSIEŃKA: Haro ld  L loyd  „Ki- 

r‘ ' 'baniak" .
OAZA: „W yspa tajemnic".
RALACE: „A tlan tyda"  z B ryg idą

RAN: „ C e s a rz o w a  Elżbieta". 
RAPAŻ: „N iezw yciężony  S j 
R R O M IEŃ : „P od  dacham i P a ry ż a " .  
J A J : .Księżna Ł o w ick a " .  
^ łY L O W Y :  „Dziesięć minut s t ra -

o raz  „Nad ranem ".
S W lT :  „C. k. fe ldm arsza łek" .  
L'C1ECHA: „W alka  o honor".

st G Iruczouy dnia 29 bin. W ieczór żyw ego  
W  Herca Grosbarta odbędzie się we 

. “^artek 1 grudnia w  sali Teatru Rozma-_ „____

. “s=l- Zakupione na 25 bilety wymienićaieżv _ _ . .eży w magazynie nut G. Seyfartha. ul.
Kademicka 6. 3261

b |URO KONCERTOWE M. T IE R k A.
j  Wtorek 29 listopada: Alexander Unański, 
' laureat Konkursu Szopenowskiego. 

..^zw a-tek  1 grudnia: W ieczór żyw ego
0>va H. Grosbarta (Teatr Rozmaitości).

3260

tnr~ Teatr Wielki. Dziś, w  niedzielę osta- 
in,e Przedstawienie wieczorne w ysoce  

cresyj^cej' sztiiki G. B. Shaw a pt. „Zbyt 
"^Wdziwe, żeby było dobre". Sztuka ta, 
za.^hęła w e Lwowie niezw ykły sukces, 
« :TQWttr\ „ oVłtialnp(rn n roh lem ll .
Zair A 5 * We Lwowie niCAwyikij
Jak < nt> 2 P ° w ° d u  a k t u a ln e g o  p ro b le m u .

f t . f S e t n e j  g r y  a k t o r ó w .
Mio!„ .y do nabycia w  kasach Teatoćwm: . •» n u u j  win >•     _
ABi SK,ih oraz w  kasie biletowej biura. 
(ętA Wl. Rutowskiego 2. firma „Anoda"),. Lv)rg n- _ . ♦_ j._ 1 „ r t „ łirtrCVlnbiur.e na zamówienie telefoniczne w ysyła  

e,y dn domu Teief. 26-35. 
flaT 3' cl numer „Sceny Lwowskiej"- w y- 
Zwi n,ctvva Teatrów Miejskich, ukaże się w  
i 2 uroczystościami W yspiańskiego,
ttiu *e Winu wielkiemu duchowi genjalne- 
a-tr P°e cie i malarzowi, reformatorowi te- 

.Polskiego poświęcony. Na numer zły- 
rjv^  między innem i: artykuł Wllama Ho 
Din;*5 pt' „Trud Wyspiańskiego, Wspo- 
ora W. Siemaszkowej o  Wyspiańskim,
j c J  studium o „Powrocie Odysa" plóraL. 

^Puwskieizo. -Jscena Lwowska" Je&t do

Cudowna n,aszynka ostrzy kamieniem i 
wygładza skórą nożyki do brzytew.

P. T.
„Od trzech lat Już używam Allegro  
i od teyu czasu zużyłem  zaledwie 
dwa ostrza. Jednem z nich, które 
zna;duje slg w doskonałym  stanie, 
posługuję si* jeszcze teraz.

Z poważaniem  
E. a . C. K., Buenos A ires."

8 dni próby.
Sprzedaż odbywa się we wszystkich ma
gazynach przyborow noźown.czych, per
fumeriach etc. 3204

Oksyd. zł. 25* 
Nikl. i, 30'

W yłączne p r z e d sta w ic ie ls tw o : D / H .  „ P  A R Y  Ż - W  A R S Z  A  W  A “  
F o K s a l  1 8 ,  w  W a r s z a w i e .

Jak m łodzież ma wyzyskać
zim o w e  w akacje?

•Zarządzenie p. Ministra W R . i OR. 
w  sprav\io  t. z\v. z im ow ych  w a k a c y j— 
otWiorzylo b a rd z o  ożyw ioną dyskusję  
na tem at odpowiedniego zajęcie m ło 
dz ieży  p rz e z  3- tygudn iow y okres  w a 
kacy jny .  P roblem  ten ju.st o tyle t r u 
dnie jszy  do rozwiązania, żc w  te ichw . 
li ani szkoła, ani r-od/uee nic posiadają 
odpowiedniej prakty ki. ani dośw iad 
czeń, g d y ż  z im ow e w ak a c je  stf w na
szych  w aru n k ac h  nowością.

W ła d z e  szkolni nie o trzym ały  do
ty c h cz as  żadnych  instrukcyj,  k tó rchy  
regu low a ły  po w y ższ ą  k w es t ię  w 'spo 
sób miarodajny'.  W ładze  szkolne mjSJb- 
m iast zw ię k sz y ły  za in te re sow an ie  w  
k ierunku  o t rzy m an ia  od w szy s tk ich  
cz ynn ików  linji o r je i racy jne j  i zbierają 
m a te r ia ły  dla usta lenia pew n y c h  za 
sad.

W  kołach  nauczycie lsk ich  ro z w a ż a 
na jest  k w es t ja  udziału  nauczyc ie ls tw a 
w  pom ocy  z u ż y tk o w a n ia  w a k a c y j  zi
m o w y ch  p rze z  młodzież. N e b rak  g ło
só w  z e  s t ro n y  nauczycieli,  k tó rzy  u-
w a ż a ją  wakacjie z im ow e   w obec
skrócenia w a k a c y j  le tnich _  za  rekom  
p ensa tę  i ok res  w y p o cz y n k u  zim ow e
go.-

Z arów no  w  sferach  szkolnych, jak  i 
w ś ró d  rodz iców  p r z e w a ż a  opmja, by  
w  okres ie  w a k a c y j  z im o w y c h  zbliżyć 
młodzież do z im ow ych  spo r tów , w y 
p row adz ić  ją na  te re n y  narc ia rsk ie  ł 
s a neczkow e.  R ów nocześn ie  w  mia
s tach  m o ż n ab y  dać  m łodzieży  m o
żność w zięc ia  udziału  — zw ła sz cza  w  
okresie  św ią t  B ożego  N arodzen ia  — 
w  specjalnie u rzą d zo n y ch  p rze d s taw ia  
niach, o d cz y ta ch  i pogadankach .

Dla z re a l12,0 w an ia  racjonalnego zbli
żen ia  m łodz ieży  ido p rz y ro d y  i spo r
tów  zimowych, konieczne są  fundusze 
za ró w n o  na p o b y t  m łodz ieży  w  gó* 
rach ,  c z y  m ie jscow ościach  k lim atycz

nych ,  p o t r z e b n e  są rów n ież  środki fi
n a n s o w e  na  w yży w ie n ie ,  sp rzę t  spor- 

op iekę  m m czyU elską  i lekarską  
i tu. Y> dz i s i e j s zych  trudnych  w a ru n 
k a c h  u z y s k a n i e  ś rodków  pieniężnych 
nu p o w y ż s z e  cele,  jest  b a rdzo  trudne.

Dla s zkol  i dla r o d z i c ó w  po w aż n y m  
p ro b l e m e m  jest  kw est ia  u nas dobrze  i 
c e io w o  rozw .mię t ego  t. zw .  d o ż y w i a 
nia  w szkołach i dość  często się zda
rza ,  żL p d ż y w i e m c  w  kuchni szkolnej 
j esr  dla uczn i  t kon i eczn i e  i bez w zg lę 
dnie  po t r ze b ne .  O czyw iśc ie  w o b ec  3- 
t i  goduiow ycl i  w a k a c y j  z im ow ych  mo- 
ż “ ' s i ę  z d a r z y ć ,  żc p ew n a  dość  miouzie 
ży  p rze z  ok res  w a k a c y jn y  z im ow y  od 
czuje b a rd z o  pow ażn ie  h rak  akcji do
żywiania . D latego już dziś za in te reso
w ane czynniki zam ierza ją  o p rac o w a ć  
piań.  b y  dz iec i  na jba rd ,  ei p o t r z e b u j ą 
ce ożyw ian ia  nie pozbaw iać  tej porno 
cy, a zw ła sz cza  w  okresie  ostrej zimy. 
Koła rodzicielskie będą m us ia ły  nie 
oglądając się n a  ferie zim ow e, p ro w a -  
zić sw ą  akcję dożyw ian ia  t pom ocy.

Jak  się  dow iadujem y, już w  w ielu  za 
k ładach  nauczycie le  zd ek la ro w al i  go to 
w o ść  za jęcia  się m łodz ieżą  w  okresie  
w a k a c y jn y m  za ró w n o  w  mieście, jak i 
ew entualn ie  na te re n a c h  S portow ych  i 
w y p o c z y n k o w y c h .  W ła d z e  - szkolne pro 
jekmją zdobycie  o e w n y c h  pom ieszczeń 
dla m łodz ieży  w  okolicach górsk ich  i 
le tn iskow ych, p ro jek to w a n a  jest ró 
w nież  pom oc  sa m o rz ąd ó w  i o rganiza-  
cy j spo łecznych , a n a w e t  pem o c  w oj
ska w  dos ta rczen iu  taniego sprzę tu  
narc iarsk iego .

Sprawa za tn fdn ien ia  m łodz ieży  w  
czasie wakacyj.. 7 im c w y ch  jest p ro b le 
m em  p ie rw sz o rz ęd n e g o  znaczenia i bę 
dzie n iew ątp liw ie  przedm io tem  oży w io  
nej dyskusj i  w  ko łach  za in te re so w a
nych —  aż do zrea lizow ania  szeregu  
pro jek tów .

dawana bezpłatnie do biletów wstępu do 
Teatrów Miejskich.

— Teatr Rozmaitości. „Pocałunek przed 
lustrem \  sensacyjna sztuka L. Fodora, gra 
na będzie dziś i w  dnie następne.

Bilety Jo nabycia w  kasach Teatrów  
Miejskich Oraz w  biurze „ABO“ Rutow- 
skAcg.') 2 Firma Anoda, które na zamówie
nie teief. w ysyła  bilety do domu.

„Lekarz bezdomny", znakomito satyra A. 
Słonimskiego grana będzie poraź ostatni 
dziś popołudniu o godz. 3.30. Ceny najniż
sze (od 60 gr. do 3.50).

— Jutro w poniedziałek z powodu ge
neralnej próbj z  „Powrotu Odysa" przed
stawienie zawieszone.

— Dziś „Carmen" po tanich cenach. W 
dniu dzisiejszym o godz. 3.15 pop. grana 
be Izie w  Teatrze Wielkim opera Bizet‘a I 
„Carmen" po ce.nacii najniższych. W ten ;
Dosób dzislejszj spektakl opeiow y będzie 1 

dostępny dla najszerszych sfer naszego:po  
łeczeństwa. Znakomitą obsadę tworzę Hu 
pertowa. Maria Sokół, Radzisław Peter i , 
Edmund Płoński. Dyryguje Antoni Rudmc- 
k.l. W akcie II balet odtańczy tańce hisz
pańskie nkładu St. Fallszcwskiego.

 O i

dzielę, 27 listopada b. r. „Uroczysty w ie
czór" ku uczczeniu rocznic Obrony Lwo
wa 1918 r. 1 Powstania Listopedowe'To 
1830 r. • Łaskawy współudział przyrzekli 
Wpp.: Stanisława Bedlewiczowa, Teodozja 
Lisiew!cz (uczenica Wp. Wandy. Fiema- 
szkow^j) dyn Jan Szmyt, Romuald Cyga
nik art. opery, Jr. Norbert Hutf, i chór 
Państw. -Szkoły Technicznej pod batutę 
prof. Nt.wruokiego. Początek o godzinie 7 
wiecz. Wstęp wolny.

— Senator W ojciech hr. R o s tworow
ski m ów ić  będzie o  sy tuacj i  po l i tycz
nej ma zebran iu  d y skusy jnem  L w o 
wsk iego  O ddzia łu  S tro n n ic tw a  P raw i*  
cy  N arodow ej w  dniu 29-go  lis topada 
1932 r„ godzina 18-ta, w  sali T o w a rz y 
s tw a  1 Pedagogicznego w e  L w o w ie  uJ. 
Z im orow icza 17.

W s tę p  dla P . T .  C z łonków  i zapro -  
S/torych Gości w o lny .

— Pol. Tow. Gimnast. Sokół HI. we
Lwowie (uL Sw. Marcina 6) urządza w nle-

-—O książki dla glmn. w  Hj tomin.
Książki szkolne dla gimnazjum polskie
go w  Bytomiu przyjmuje Czytelnia

PLOTKI MODNE.

Kamienny symbol.
Najpóźniejsza jesień, n a w e t  w te d y ,

g d y  już w sz y s tk ie  liście oblecą i zc ze r  
.nlcją, k iedy  b a rw  pozbaw iona, c iemna, 
osow ia ła  i naga z utęsknieniem czeka  
na  p ie rw sz y  p łaszcz  podb ity  śniegiem 
—  jaszcze  w ó w c z a s  w  ooś z ło tego  
stroi się rada.

R o m an ty c zn y  topaz, kamień szla
che tny  i jak k a ż d y  kam ień, sp raw ied li
w ie  w ed łu g  sz lachetnych  za s łu g  s ą 
dzony i oceniony, p o w ra c a  z an ty -  
kw arsk ihc  w ęd ró w ek ,  w  pełnym  bla
sku mody, na w dzięczne  zw yk le  łono 
t i iew aśc ic .

P r z y  t t i e n n y c h  tualetach w  kolorze 
wosku i laki, rozb ły sną  blade prom ie
nie topazu, nieśmiałe i spóźnione, jak 
blask  słońca na  św ię tego M arcina, k tó 
ry  zresztą , ze względu  na pogodę, 
p rzy jazd  sw ój na b iałym rum aku o d 
łożył na czas d ’a  futer s losow m ejszy .

W sp an ia ły  pendentif  i p ierśc ień z 
monstrualnie wielkich topazów . zam 
kniętych w  k w a d ra t ,  koło, albo ulu
biony przez  k o t  etę t ró jką t;  długie, 
pożółk łe  ze .starości j żalu topazow e 
łzy w  uszach, h ranzo le ta  iakby  je
dnem. kam iennem  kołem  z  cennych 
ogn iw  chw y ta jąca  za rękę i serce, ł 
jakaś, mówicie już znacząca  spinka t*o- 
pazow a —  s tanow ią  garn itur  na jm od
niejszej. pięknej i bogatej do  tego  d a
my.

Kamień ten. p rze zn ac zo n y  dla ludzi 
u rodzonych  w  listopadzie, jest sy m b o 
lem pobożność1, k tóra  skutecznie po
ciesza z rozpaczonych .  N:eledna też  
kobie ta  p rzesądna  a zapobiogjiwa. w ic  
dząc  zresz tą .’ że n iu y ik o  kam ienie 
tw a rd e  są jak kam ień —  chętn e odda 
się desperac ji ,  żeby  mogła b yć  pocie
szona. i modlić się będzie gorąco , b y  
wduść  w  rozpacz jaknajoredzej.

Klementyna.

kr.-'..beka. u P ie k a rs k a  • •  le szcze  do 
środy  30 listopada od godz. 12-13.

—  7m?ana kursu  t r am w a jó w .  D y 
rekcja  M. K. E. zaw iadam ia ,  że  z 
dniem 28 listopada br .  w o z y  M. K. E. 
Iinji ..11" p rzes ta ia  k u rso w ać  do b r a 
m y  P lacu  T a rg ó w  W schodnich i do jeż 
dżać  będą z  D w o rc a  gł. tylkc do  ul. 
św . Zofjł w y lo t  ul. P u ła sk ieg o  (P a w i
lon Ml K. E.). W  zw iązku  z -powyż- 
szern w o z y  M. K. E. linji .,2" będą kur  
s o w a ly  s ta le  ty lko m iędzy D w o rcem  
g łów nym  a Szko łą  Techniczną.

 u-------

. —  Nagły zgon.. W c z o r a j ,n a  B c g d a-  
u ó w c e  w  dom u  p rz y  u'. O lechow skie
go 16 zm arj nagłą śmiercią dozorca  
45-letni Wojciech Kleban;

ZABURZENIA ŻOŁĄDKOWE 
Kilka słów o trawieniu.

M iększość chorób żołądkowych pocho
dzi z pi zciadowatiia żołądka nieodpowie- 
dnicm i ciężko-strawucm poż} wieniem. 
Przeładowanie narządów trawienny ch ni
szczy organizm i w ytwarza substancje tru
jące. które n!e mogąc 'się łatwo wydzielić, 
powodują stany artretyczne i przedwcze
sną starość. Należy zatem pozwolić orga
nizmowi uzupełnić i odnowić zapasy jego 
sił. dostarczając mu specjalnie łatwej, szyb  
kostrawmej i pełnowartościowej odżywki, 
'laką odżywką jest O vom altyia. Ovomal- 
tyna posiada w  skoncentrowanej formie, 
wszystkie podstawowa substancje odżyw 
cze w takim stosunku, w  jakim ich orga
nizmowi najbardziej potrzeba. Je] miły 
smak pobudza apetyt, a ten już dba o to, 
by soki trawienne w  odpowiednim czasie 
energicznie funkcjonowały. Ovoma'tynę 
trawią Szybko i  eałkowdcic nawet ludzie, 
których narządy trawienne źle działają. 
Dzięki dużej zawartości diastazy, a przez 
to nadzwyczajnej strawiności, oddaje Ovo- 
maityna niepomierne usługi przy leczeniu 
chronicznych schorzeń żołądka i jelit, po
wstałych na tle niestrav.nośc) nerwowej, 
wrzodu żołądka, zaburzeń w trawieniu w ę  

; giowodanów i tp. Oyomaltynę nabyć można 
we w szystkich aptekach I_ drogeriach (skła
dach aptecznych). Próbki i broszury w y 
syła bezpłatnie Fabryka Chemiczno-Far- 
maceutycznai Dr. A. Wander, Sp. Akc., 
Kraków. 3257

Daj skrzydła swym listom, 
korzysta) z  poczty lotniczej
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! Niewyśledzona kradzież 2 worków
pocztow ych w  Rudkach.

c z c l& o d a d la )  5 
a n d i P i D l I i D w a

K R U C H A

W Y D A J N A

S O C Z Y S T A

z wszystkich podobnych 
NAJBARDZIEJ PO SZU K IW AN A!!!

zgubienia w o rk ó w  w  drodze  z urzędu  
pocztowrego na kolej.

P rz e d e w sz y s tk ie m  stw ie rdzono  co 
zawieraj;} zaginione worki.  Jeden  w o 
rek za w ie ra ł  p iz e sy lk i  pieniężne w  go 
tów ce  4.150 zł., drugi zaś  w o re k  lis ty 
w ar to śc io w e  i polecone.

W  toku dochodzeń p-odeirzenie c o d o  
zgubienia worków ' po drodze zos ta ło  
osłabione, natom iast w ładze  bezp ie
c z eń s tw a  p rzy s tą p i ły  do a re sz to w a n ia  
w oźnego  pocz tow ego  Ja n a  N atońskie- 
go i p ry w a tn e g o  p rzedsięb iorcy ,  k tó r y  
dos ta rcza ł  w ozu  do w oże n ia  pocz ty  
F ra n c isz k a  Szczypią .  A resz tow an i  pod
trzym ują ,  że w ork i zgubili. Ś ledz tw o  
zdaża  do  ustalenia, k to  i w  jakich w a 
runkach  popełnił k radz ież  pocz tow ych  
worków ' w ar to śc io w y ch .

P rzyja zd  specjalnej komisji 
teatralnej z  W arszaw y.

W  niedzielę 4 grudnia br. p r z y j e d ź  
do L w o w a  specja lna Komisja Tcafral* 
n a  w y z n a c z o n a  przez  M inisters tw o W< 
R. i O. P..  k tó ra  na p o d s taw ie  oceny 
w y s ta w ie n ia  sztuki Wysp ia ńsk i eg o  
,.P o w r ó t  O d y sa"  rozdać ma nagrody- 
w  sk ład  Komisji w c h o d z ą :  znany  ar* 
ty s t a  w a r s z a w s k i  Stanisław: Stani'
s ła w sk i  o ra z  literaci Julian Wołoszy- 
nows-ki i red. Koman Zrębow icz .

N ag ro d y  w y z n a c z o n e  przez  M'mist‘Sr 
s tw o  W . R. i O. P .  są t r z y  po 2.000 zł-
1) dla najlepszej opraww dekoracyjnej-
2) dla najlepszego a k to ra  lub aktorki-
3) dla najlepszego reż y se ra .

T e a t r  lw ow sk i w y s ta w ia  W ysp ia11'  
skiego ze specja lnym  p ie tyzm em  i P re'  
tendując do n ag ro d y  —  ma bardzo  po; 
w a ż n e  szanse  zdobyć  palmę pierwszen 
s tw a .

Bankier Kwinto znowu na Pawiaku.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Sędziowie przysięgli 
na kadencję grudniow ą.

Na IX roki S adu  przysięgłych, roz
poczynające  się dnia 1 grudnia  b. r., 
w y losow an i  zostali nas tępu jący  s ę 
dziowie: Adler Lmil inż., B a rszc zew -  
ski Kazimierz inż. arch.. B irnbaum  
Jakób  urz. P o w .  B ku Zwiazk., B ort-  
kiewócz Ja n u sz  inż. cm. urz. D yr.  K- 
P., Chudzikiew’icz Julian urz. Zakl. 
em. poruczn k, Ćwikliński Tadeusż*cm . 
rew . rach., C z e in y  W a le i ja n  em. por. 
W P .,  D ąb ro w sk i  H en ryk  urz. B anku 
Roln., D ąb row sk i S tan is ław  tu  r. fabr., 
dr. Donn A lbert przem.. F 'riedlaender 
Filip em. m ajor  W P .,  F ry d m a n  Karol 
eon. dy r .  T W S .,  Goslaw'ski Jan  ein. 
urz. pańs tw .,  G utkow sk i Karol inży
nier, Karasiński Leopold  architekt ,  Ki
sielewski Stefan em. por.,  Klimowicz 
J an  urz. BGK., d r .  K uberczyk  W ła d y 
s ła w  em. m ajor  W P .,  L ask o w sk i  R y 
szard  inżynier,  Link S tefan  prokurz .  
Bku cukr.,  M alinowski W ła d y s ł a w  zie
m ian in  N agelsberg  B ron is ław  urz. M a
łopolski, P i ro ż y ń sk i  Józef etn. ra d c a  
skarb., P r z e m y c k ’ S tan is ław  em. rad 
ca W yd z. kraj., dr. Skotnicki M ieczy
s ła w  u rz .  BGK., Sm olka Kazimierz em. 
prez. D yr. ceł. S zy d ło w sk i  Stefan  urz. 
M.KO., Trojanow ski Z ygm unt architekt ,  
dr.  W odzickt J e rz y  em. nacz .  w o iew .,  
P rzysięg li z Hsty d o d a tk o w e j:  B o g d a 
n o w icz  Eugeniusz em. urz. T W S .,  dr. 
Lnizmkiewicz A leksander  urz. B anku  
P rzem .,  Jitrjewicz M ie cz y s ła w  urz. Ka 
sy  Chor., Kabarowski W łodzim ierz  
em. insp. szkól, K alinowski Jan em. 
ref. Izb. Kontr., Milski A dam  inżynier, 
Mueflłer C zesław  M arian urz. teohn., 
Opat F r y d e r y k  em. podpor. W P .,  P e l
c z a r  s ki J a n  em. st. ref., Rischka S te 
fan em. major W P., R oganow icz  Józef 
urz. ZUPU., S tojow ski Z ygm unt urz. 
butikowy, Ś w ieżaw sk i Adam przem., 
Tuleja Józef  em. urz. kom. sk., Zopoth 
Józef urz.  B anku  P olsk iego.

Aresztowanie napastliwych 
eksternistćw .

‘ P rz ed  k ilkunastu  dniami donieśliśm y 
o n ie b y w a ły m  napadzie  na  d y rek to ra  
g imnazjum ukraińsk iego  p rz y  ul. Ru- 
t tow skiego. Babija. G d y  w chodził  on 
do  b u dynku  gimnazjalnego, n ap a d ło  
nań z  ty łu  d w ó ch  o p ry sz k ó w  i pobiło 
go  laskam i po g łow ie .  Ś ledz tw o  poli
cyjne, w d ro ż o n e  w  tej spraw ie ,  u s ta 
liło, że  napas tn icy  rek ru tu ją  się nie
w ątp l iw ie  z pośród  ,,spa lonych" p rzy  
n ie d aw n y m  egzaminie dojrzałości eks-  
te rn is tów . P oszuk iw an ia  policji śled
czej uw ieńczone  n are szc ie  zos ta ły  po 
z y ty w n y m  rezu l ta tem . D ow iedz iano  
się, że  sp ra w c ą  nap a d u  by ł niejaki Mi
chał Kopacz iz Zniesienia, k tó r y  nie 
zdał egzam inu  m a tu ra lnego  d la  e k s te r -  
nistów. P o m ag a ł  m u w  napadzie  na  
dyr. Babija jego  kolega, s tuden t uni
w e rsy te tu  R om an  Peitirasiewicz (Ko
pę mfka 17). Kopacza i  P e t ras iew ic za  
wcaoraj .aresztow ano.

Ag. W sch ó d  donosi:

W czora j  w ieczo rem  zaa la rm ow ano  
w ładze  bezp ieczeńs tw a  o zaginięciu w 
sposób  n iew yjaśn iony  2 w o rk ó w  pocz
tow ych  w  R u d k tc n

Około  godz. 7-ej w ieczorem  w R ud
kach  w y je c h a ła  pocz ta  f. zw . karjolką 
z u rzędu  p o cz tow ego  na dw orzec  c e 
lem nadania p rze sy łek  do kolejowego 
w o z u  pocz tow ego .  W e d łu g  podanych 
p rzez  funkcjonariuszy  pocz tow ych  z e 
znań, s tw ie rdzono  na idworcu kolejo
w y m  b ra k  2 w o rk ó w  p o cz tow ych  plom 
k o w anych .  Z aa la rm o w an e  w ła d z e  bez 
p ieczeńs tw a  p rzys tąp i ły  do poszuki
w ań, p rzy c zem  funkcjonariusze poczto 
w i w skazal i ,  że t. zwo karjo lka źle się 
z am yka  —  a w ięc  is 'nieje możliwość

W a rsz a w a .  26 lis topada. (G) B an 
kier Kwinto, o k to reg o  pięciogodzinnej 
n iowic do 100 wierzycie li  w czo ra j  do
nosil iśmy. zos ta ł ubiegłej nocy  pono
wnie a re sz to w a n y .  P o w o d e m  are sz to -  
w’aTn*a jest ty m  razem  oszustw o , j a 
kiego się dopuścił w  stosunku do S ą 
du. Sąd zwolnił Kwintę za kaucja 150 
tys .  zł., z a g w a ra n to w a n y c h  hipotec.z’-' 
me na majątku jego k rew nego  w  Mi
łosnej pod W a rsz a w ą .  Obecnie o k a z a 
ło się, że „m ają tek"  ten p rzedstaw ia  
w  rzeczyw is tośc i  w a r to ść  za ledwie kil 
kunasfu  ty s ięcy  złotych.

B a n k ie ra  Kwńntę o sadzono  na Pa-

W c zo ra j  w  południe zastrze lony  zo
s ta ł  w  lesie obok Hutnnisk leśny Jan 
W ołyn iec .  Na pods taw ie  p r z e p ro w a 
dzonego  ś ledz tw a okazu je  ,’się, że w  
H um niskach  o d b y w a ło  się polowanie. 
P raw d o p o d o b n ie  w yn ik ła  sp rzeczka  
między leśnym  W o ły ń cem  a jednym  z 
u czes tn ików  polow ania  d en ty s tą  M a
r ianem  W ięckow sk im  z B rzo zo w a.  Naj 
p raw dopodobnie j d en ty s ta  W ięc k o w -

W c z o ra j  w  południe za a la rm o w an o  
W y d z ia ł  ś ledczy w ieśc ią  o  w łam an iu  
k a s o w e m  w  gim nazjum  Żyd. T o  w a rz y  
s tw a  S zk o ły  L udow ej i Ś redniej p rz y  
ul. Z j gm untow skiej 17. Na miejsce za 
raz  udali się w y w ia d o w c y .  W  kance
larii znaleziono kasę mocno uszkodzo
ną, ale nie rozp ru tą .  Obok na ziemi 
leża? z łam a n y  rak .  W idocznie  podczas  
operow an ia  k a s y  w ła m y w a c z o m  pękł

G dy  w czora j  na peron  dw orca  głó
w nego  zajechał od  K ra k o w a  pociąg 
pospieszny, ja d ąc y  do  Rumunii, w y s ia 
d ła  z n iego w zb u rzo n a  kobieta  i udała 
się n a  d w o rc o w y  kom isar ia t  policji. 
T u  p rz e d s ta w i ła  się jako Newola Gihnl. 
żona p ro feso ra  u n iw ersy te tu  z B uka
resz tu .  Na p rzes trzen i  m ię d zy  P r z e 
m yślem  a L w o w e m  ktoś  uk rad ł  jej z 
p rzedzia łu  to rebkę  z  drogiem i kam ie
n iam i i p rzedm iotam i ze  złota

Z a a la rm o w a n a  policja d w o rc o w a  zre 
w id o w a ta  p a s a ż e ró w  pociągu. W śró d  
nici-h zn a jdow ał  się z n a n y  złodziej

wiaku. K w into  prosił, by  go um iesz
czono w  tej sam ej celi, w  której sie
dział poprzednio. Naraz ie  p rośby  tej 
nie uwzględniono.

S ąd  w szczą ł  rów nież  d o c h o d z e ń ' '  
p rzec iw  rządow em u  taksatorowi' „m a
ją tku" w  Miłosnej w sk u te k  zan iedba
nia przez  mogo czynności u rzędow ych .

Sza t)u je sz  z d ro w ie ,  czas  i p ie n ią 
dze ,  p o d ró żu ją c ,  w y s y ł a ją c  l is ly  
j p  &  i t o w a r y  s a m o lo ta m i .  4? 
I n f o r m a c i c  i  b i l e t y : Tel, 45-71  

i  i  b iu r a  p o d ró ży .

ski p rzekroczy!  linję lasu, jako dozw o
lonego te renu polowania, a zna jdu jący  
się na  służbie leśny  W o ły n iec  strzelił 
w  k ierunku W ięckow sk iego , ran iąc  go 
w  nogę. D en ty s ta  W ięck o w sk i  w  -od
powiedzi na  s trza ł  leśnego w y m ie rz y ł  
i  zastrzelił leśnego W ołyńca .

D en ty s ta  W ięc k o w sk i  zos ta ł  a resz to  
w a n y ,

rak  (co się n ie zw y k le  rzadko zdarza)  
i to  udarem niło  im robotę.  S p lądro
wali w ięc  szuflady b iurek j szaf, zo
s taw ia jąc  je o tw a r t e  i porozbijane. Zło 
dzieje do budynku  szkolnego- dostać! 
się p rzypuszcza ln ie  pnzed zam knię
ciem b ram y . D rz w i d o  kancelarii  o- 
tw o rzy l i  w y t ry c h e m ;  resz tę  ich pla-

■ n ó w  po k rzy ż o w a ło  n ieoczekiw ane p?-
■ knięcie raka .

Cliaim Lew kow icz .  P rzy  n im  znale
ziono to rebkę  pro feso row ej Gihni.

SM UTNY EPILOG Z A B 4W Y .

W  szkole K ordeckiego na pauzie  
w rzała w czoraj zab aw a i gw ar. Chło
pcy biegali po korytarzach i prześci
gali s ię . N agle jeden z  nich, W ład y
sław  K ozłow ski upadł i złam ał oboj
czyk. P ow sta ło  zam ieszanie w śród  ko
legów i nauczycieli chłopca. W ezw ano  
p ogotow ie ratunkowe, które od w iozło  
K ozłow sk iego  d o  sz p ita la ..

Obrady Rady Grodzkiej BBItfR 
w  Tarnopolu.

Dnia 23 bm. odbyło  się w  Tarno-P0'  
hę zebran ie  pełnego P rezy d ju m  Rady 
Grodzkiej B B W R . Kilkugodzinne t'a'  
r ad y  p rzyn ios ły  sz e reg  uchw al,  na  t e'  
m a t organizacji i planu p racy . Na 
szczególną u w agę  zasługuje p o d ję ć  
przez  dyr. dr. ódam a H eilperna inicja- 
ty w a  zorgan izow ania  szeregu  w ieczo
rów  dyskusyjnych .

ZJAZD STAROSTÓW .

Tarnopol, 26 lis topada. O negdai ob- 
r a d o w a !  w 'Tarnopolu pod p r z e w o d n i 
c tw em  p. w o j e w o d y  Moszy ńsk i ego  
zjazd s ta ro s tó w  w o j e w ó d z t w a  la m u j  
polskiego. \M czasie ob rad  po ruszono 
s z e r eg  sp raw  g o s p o d a r c z y c h  i s a m o 
rządow ych .  (PAT)

Używajcie nożyków ¥  ¥  ¥> |T  **
do golenia f  t  ^  Ł r  A mT w

J®n. R e p r. E c lip se  — W a rs z a w a , W ilc z a  31. 29->i

NAPAD BANDYTÓW .

Ś n ia tyn , 26 lis topada. Ubiegłej no-cy 
okoto godziny 1-szej niejaki Jan  Wa- 
kaluk  doniósł posterunków  i policji 
P a ń s tw o w e j  w  Zabłotow ic,  że 5 zamas 
k o w a n y c h  i uzbro jonych  bandytów’ 
w ła m a ło  się do jego lokalu, w  któ
ry m  mieści sie sklep ga lan te ry ju \  ’ 
ty to n io w y .  W a k a lu k  u s ły s z a w s z y  Po
d e jrzany  ruch w  sklepie i na  dziedziń
cu, chciał w y jść  z m ieszkam a położo
nego -obok lokalu sk lepow ego. me 
mógł się jednak  w y d o s ta ć ,  gdyż ban
dyc i  zab a ry k ad o w a li  d rzw i p ro w a d zą 
ce  z m ieszkania  do sklepu i na dziedzi
niec. B andyci z a u w a ż y w s z y ,  że  M a- 
kaiuk obudził sic, zaczęli ostrzeliwać 
mieszkanie , tak, że do m o w n ic y  zmu
szeni by lL isk ryć  się p rzed  strzałami - 
do jednej izby. O sta teczn ie  udało sit; 
W aka,lukowi w y d o s ta ć  na  s trych ,  skąd 
zaczą ł  w z y w a ć  pom ocy. Na w szczę ty  
a larm  p rz y b y ł  s trażn ik  gm inny . B an
dyci p o  oddan iu  w  jego s tro n ę  dwu 
s t r z a łó w  zbiegli, u n o s z i c  ze soba ®ra 
b o w a u e  w y r o b y  ty ton iow e  i galante
ryjne w ar to śc i  100 zł. Polic ja  zubfoto‘ 
w sk a  rozpoczę ła  na ty ch m ias t  docho
dzenia. (PAT)

■ o------

Grobowiec na licytacji.
W łaściciel pensjonatu „Litwinka" w 

.Brzucho w icach (w  którym  niedawny 
-rozegrała się  tragedja m iłosna).
K oskę zakupił przed kiliku la ty  dla sie
bie i sw ej żon y  w spaniały grobowiee 
na cm entarzu Ł yczakow skim  (pole p '  - 
O becnie Koskę znalazł się  w  wielkich 
kłopotach piemiiężnych. Jego w ierzycie* , 
A leksander Hnadyiszyn zajął mu egze
kucyjnie ów  grobow iec, Sąd grodzki 
z a ś  og łosił już, że  1 grudnia odbędz,e 
-się o  godz. 8-e.j rano licytacja *egia 
grobow ca. lic y ta c ja  ta —  jedyna 'v 
sw o im  rodzaju —  w zbudza pow szech
n e  aaio^Łććagwani&

Leśny zastrzelony na polowaniu
p rze z dentystę z  B rzo zo w a .

Nieudałe włamanie kasowe
w  gim nazjum  zy d o w sk ie m .

Przygoda profesorowej z  Rumunii
w  polskim pociągu.



bdachirurgii u dzikich RADA GROMKA BBWR. we LWOWIE
cJJJ"* z sał&zi m ed ycyn y  nie PO- 
Cia 'a w  ostatnich czasach, zw ła sz-  
ojjjr 'v Czasie w ojny i po wojnie, tak 
iuż 'yirt!eh postępowy. Operuje się dziś  
^  Wszystkie niemal organa w e-
;iach ne’ n ie  m (iw iac iÛ  0  ° P era“ 
5 ® zew nętrznych, a od czasu  do
Czach s 'y sz y  s >e przecież także o  rze-

Ji w prost nie do pom yślenia, jak
jy.,a°ie serca, m ózgu iłp.
yn^ ' 0 li zachodzi pytanie: czy

stoi .'-zikie, żyjące na prymityw>nym
'i kultury, łudy, które oczyw iśc ie

żadnych un iw ersytetów  z ich«U2l3łrttYi’ ».̂ /lTTAnMr.«.: —_:_____
? * *Co +
Otję 0 rad i prom ienie Roentgena, c z y  
jw  ^  wypadkach ciężkich, w ym aga- 
r^jCa zabiegu operacyjnego, są bez- 

■jv?» skazane na śm ierć i zagi:adę? 
W ®  bynajmniej nie jest. Sw em i pier- 

od w iek ów  i praw ieków  w y  
I PowEneiini środkami dokonują ci 
°rzv€ ?raw ie ze tegosam ego, co  my, 

y użyciu ca łego  aparatu w ied zy ,

cy zy -a}ami m c^ycznt‘mi- nie znają prc 
- ^ y c h  instrum entów, nie w iedzą,

-***4 K1 U jvuiiun V
^cycb  zdum iew ające rezultaty, 

w śród afrykańskich murzy

^  unen tów , ś ro d k ó w  dezyn fekcy j-  
j *  itd.

n C rÓżn^  w w b i d a j a  na  ten te m a t  
^iai °  P ra w d z iw y ch  faktów, zadzi- 
C J^Cych s w ą  pros to tą ,  a  jednak w y -  
^ u ją c -  ■ -

n^  n ad e r  częs to  zapada ją  dzieci, 
H}ig ?60l1uiw ch łopcy , na zapalenie 
tl  ̂ a*#ow'. M a tka  p row adz i ch łopca  
% . , - aClK>ra’ P °OZJ3łn r o z g r y w a  sie na-  
^Ch - P ^ ^ P ^ - ^ a u  e. D w óch  sil- 
Hj Mężczyzn p rzy trzy m u je  chłopca 
Pj?v^ cialnem krześle ,  w  półleżącej 
S 0W ’ m a tk a  przeg ina  silnie w  ty ł  
N a f  Cbf°:pca’ ta k  ze n a gard ło  
ilioj. jasne promienie słońca. Zna-

^Pecjalti e skonstruow anym  mie- 
dyL" napędza w  nos i gardło chłopca 
ky łakiegoś kadzidła, oszałam iając 
dy y  ten sposób, b y  zabieg operacyj
no h 1 niego jaknajmniej bolesny. 
^  chwili w  rozgrzanej o liw ;c zanurza 

rodzaju drutu cz y  też sztyw n ej 
W  Szybk'm ruchem zapuszcza ten 
ta acik chłopcu w  gardło i w yciąga  
C(jo ^  z n iego kaw ałek krw aw ią- 
P°Piia 1!l'ęsa- Chłopiec spluw a krw ią, 
i r,-. iakimś m leczno białym  płynem

°P&racja skończona, za w sze  z  nie- 
ęto1Xvym

l . Ów drucik, to  w łosień  żyrafy,
wynikiem . M;gdałki wy-

z.nathor zręczn ie ow inął nim migdal- 
^  . -'dobył je na wierzch.

Cadk u® radzą sobie d zicy  w  w y -  
ukąszeń przez jadow ite w ęże . 

^ łe j201^  n°g ę  c z y  ramię okręcają z 
ZliPelnSlły sznuram >' doiprowadzając do 
" ® r z 80 Je>go znieczulenia w skutek  
k ż  b ^ n t g n  dopływ u krwi. Potem  
Wypyp Większej boiesnośc’- dokonują 
kie] ;Tlia ® y  w ycięcia  ukąszonego

w  a;
-kciV.,sposób radykalny, praw dziw ą  

• kuracją11, aie jednak b cz-  
skr\v'a . skutecznie, zapobiega się 
r‘iąc|1 Vv.en-u przy w ięk szych  uszkodzę 
^ ‘ cWa.  P ew ien  podróżnik b ył 
°^Sirv jak krajow cow i w  Atryce
k'x>ć tlziki w felbłąd rękę aż po ło- 
tą^’ y rew  buchała strumieniami. Od-
hą J ^ S r z a n o  aż do w rzenia o liw ę  
Dr*Wo* ei P ŷ c ie - N ieszczęśi!w iec  
■̂ alio Zyl ramie do o liw y . Zaskw ier- 

p ow sta ł naturalny niejako 
ZUaz- krwotok ustał w  okamgnieniu, 

hie * lą. Murzyni także h;gjenę ciąży, 
r°dą , 1111 ?b ce m etody odbyw ania "0-  
-ie“ , uśpieiru, znają „cesarskie cię- 
fy«h As.k?adan;e „na szynach“ zlam a-

B o n k ó w .

st ocyganił cyga- 
na-anaitabete.

^ yin n ^ n^rz>eł Dj mirr chciał na je- 
; 2. urzędów  policyjnych Lwov a 

z n w n’e k w otę 20 zł- Kupił prze- 
p oniew aż jednak byl 

ub'e8o p  pros'ł 0 wypełnienie go nic 
pr*yst Edmunda Sokołowskiegio. Ten, 

J^Ypei ając z analfabetyzm u cygana, 
* łan I)rzeka-z na adres sw ego  ko- 

p°djąf |  Sem ańczuka, który pieniądze 
rawa ca la  w ydała  się i obaj 

--' Zę siedzą, obecnie za  kratkami.

zawia amfa, że dzl$ w nie z elę, o godzinie 12-tej 
w południe odbędzie się w Te a tr i 2 Rozmaitości ze
brań e członków, na ktorem poseł Dr. Teodor Se dler 

wygłosi reierat p. t .:

„ R Z Ą D  A  O B Y W A T E L ”
Zaproszenia wydaje sekretarjat BBWR., Sykstuska 43.

ZE SPORTU.

Zaw ody słrzeleck e o puhar wędrowny „Orląt**.
W  dniu 2t> bm. odbyiy się na strzel

n icy m ałokalibrowej M. K. W l\  iP W .  
(Pohulanka) zaw od y  strzeleckie z bro 
ni m ałokalibrowej zorganizowane przez 
O bw odow ą Komendę PW . 40 pp. dla 
zesp ołów  hufców szkolnych P. W . 
szkól średnich o puhar w ędrow ny  
„ORLAT“.

P o w y ższ e  zaw od y  zaszczycili sw ą  
obecnością z ramienia Komendanta 
Garnizonu pulKowriik Gigiel-M eleclio- 
w icz, Starosta Grodzki dr. Klimów, 
z  ram em a Kuratora Okręgu Szkolne
go  L w ów  p. Naczelnik w ydziału  pptk. 
dr. P isch, oraz pp. D yrektorow ie dr. 
P etyniak-Sanecki i dr. Chodowicki.

Do zaw od ów  stanęło 1S zespołów  a 
5 strzelców  obesłanych przez D yrek- 

1 cic szkół średnich z terenu m. L w ow a.
N ajw iększą ilość punktów a tent s a 

m em I-sze m iejsce zdobj 1 zespól VII.

sann. państw, w składzie: st. junak 
Dalej, Now ako\*ski, Mikieta i M iksie- 
w icz , uzyskując 436 pktów.

P o za  konkursem I m iejsce zdobył ze  
spół pryw at. Semin. nauczyc. im. Boi. 
Prusa.

Indywidualnie I m iejsce zdobył Ra
dwański z VII. gimn. uzyskując 93 pkt.

Organizacja i kierow nictw o zaw o
dów  sp o c z y w a ło  w  rękach O bw odow e  
go Komendanta PW . 40 pp. kpt. Gro
szaka. K ierow nik iem  strzelania b ył ka 
Pitan J a g ie łło w icz  W ł.

W  skład komisji sędziow skiej zaw o  
dów  wchodzili: kpt. B ielecki, por. D a- 
w id ow icz, prof. Chołubowski, delegat 
Związku Strzel, p. Zachodny, por. Łu- 
komski, chor. Rom aniszyn, prof. Kapał 
ka, prof. Chrystowski. prof. Rzepka, 
Kapaika, D ręgiew icz i inni.

M * 4 » J 3 T O \ ? A .
D ziś:
Garbarnia—22 pp. w  Siudlcaflłi. Sęuziuji' 

mjr. I oth.
Ł K S—Legja w  Warszaw ie. Sędziuje p. 

Szneider.
Polonia—-Wisła w Krakowie. Sęjzui.ic p. 

W ardyszkiewicz.
ŁYŻWIARSTWO.

N owy tor dla ośrodka łyżwiarskiego. 
Ośrodek łyżwiarskimi, hokejow y ma po
w stać w e Lwowie z i'.iieiatvwv Okresowe 
go Urzędu i Ośrodka^ W L  i PW. przj 
DOK. VI. W tym celu rozptnrzywana mst 
kwestia otwarcia specjalnego toru lodowe
go na terenie Baonu Samitariiągo VI. przy 
ul. Jabłonowskich obok inaj?cej pow-stać

leszcze w ciągu bież. roku hali zimowej. 
Będzie lo ósmy tor łyżwiarski w e Lw o
w ie* '

Na torze w Katowicach. Zatarg jaki za
istniał pomiędzy dyrekcja sztucznego toru 
w Katowicach a trenerem PZŁ. p. Juro- 
kiem zesta! zlikwidowany. Łyżwiarski kurs 
PżLT, odbywa się normalnie pod kiero
wnictwem p. Juroka.

Delcombe nie przyjedzie. Szerokie plany 
PZt V. .natrafiają już teraz na przeszkody. 
Zaangażowany już trener Delcombe (Szwaj 
car ja), który wiele lat trenował w ie
deńskiego mistrza świata Schaeifera, nie 
przyjedzie do Polski, wobec sprzeciwu 
Sask iego W ojewództwa.

Program radjowy.
Niedziela, 27 listopada. 

Lwów (381). Godz. 9.55: Odczytanie pro 
_ramu na dzień bieżący. 10.00; Nabożeń
stw o z Archikatedry obrz. łac. w e Lwo
w ie. Tr. na w szystkie stacje P. R. 11.35: 
Odczyt misyjny „Religijne uzasadnienie 
Misyj ", wygł. ks. dr. Józef Pastuszka, prof. 
Uniw. warsz. 11.50: Przerwa. 11.58: S y 
gnał czasu z Obserwatorjum Astronumicz 
nego w  W arszawie, iieinał z w ieży Ma- 
rjawkiej w Krakowie. 12.05: Tr. z Krakowa 
2 Teatru Słowackiego. Akademia ku czci 
W yspiańskiego. W przerwie Urz, Kom. 
Państw. Instyt. Meteor. 14.00: Kom. rolni- 
czo-meteor. Państw. Instyt. Meteor. 14.05: 
„Ostatnie zabiegi przed zimą w gospodar
stwie", w ygł. p. Ignacy Pioś. 14.25: Pieśni 
ludowe w  wyk. chóru męskiego „Harta1 
pod dyr. W acława Lachmana. 14.40: „Co | 
słychać, o czen wiedzieć trzeba", w ygł. 
dyr. Szczepan Mędrzecki. 15.00: D. c. pic- j 
śni Ldowych. 15.20: Audycja żoinLersko- 
s.rzelecka. 16.U0: Tr. z Krakowa. Program | 
d li młodzieży: a) Radjoiy^odnik „Co się I
dzieje na święcie" piof. Wilkosz. Z War
szaw y felieton Henryka Mościckiego. 16.25 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.45: „Po 
dróż po tygodniu polskim", wygł. prof. 
Franciszek Walczak. 17.00: Muzyka z płyt 
gramofonowych i „Silva Rerum". 17.40: 
Wynik Konkursu li W esołej Niedzieli Ra
diowej. 17.55: Odczytanie programu na
dzień następny. 18.00: Pieśni polskie w w y  
konaniu Gabrieli Krygier-Bernackiej. Ak. 
Ludwik Urstein. W przerwie trans, z Kra
kowa. Pochód artystów i literatów z całej 
Polski na Skałkę, celem złożenia hołdu pro 
chom Wyspiańskiego. 18.30: P łyty  gramo
fonowe. 18.40: Rozmaitości. 19.0u: Trams. 
z  Krakowa. Słuch. „Wesele" W yspiańskie
go. 19.45: Z Warsz. Wynik konkursu muzy 
tal. Śpiew Miecz. Faleckiego (tenor). 20.25 
—20.45: Recital śpiewaczy Gabrjela Knia- 
ginina (bas), akomp. p. Tadeusz SereJyń- 
skś. 20.45: D. c. koncertu z W arszawy. 
21.50: Wiadomości sportowe ze Lwowa.
Trans, na w szystkie stacje P. R. » .0 0 :  D. 
c. koncertu. 22.25: Trans, z Katowic. Mu- , 
zyka taneczna. 23.00: Komunikaty. 23.10— I 
24.15: Z ,.Morskiego Oka" II część rewu 
Pt. „Yo-Yo“. |

Poniedziałek, 28 listopada. j 
Lwów. (381). Gndz. U ‘40: Codzienny ,

P rzesa d  Prasy Polskiej 11‘50: Komunikat

meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla komu
nikacji lotniczej. 11‘58: Sygnał czasu
z Obserwai arium Astronom, w Warszawie, 
hejnał z W ieży Mariackiej w Krakowie. 
i2 ‘10: Muzyka z płyt gramofonowych.
x3‘20: Urz. Kom. Państw. Instyt. Meteor. 
13‘25— 15‘15; Przerwa. 15‘15: Komunikat 
gospodarczy. 15‘25: Przegląd komunikacyj
ny. 15‘3U: Muzyka z  ptyt gramof. l t .
Skrzynka dla dzieci w  opre. cioci Adi. 
16'12: Muzyka z płyt gramol. i6 ‘25: Lekcja 
języka francuskiego (kurs elementarny). 
Lektor p. Lucien Roąuigny. ló ‘40: Trans, 
z Krakowa. Odczyt „Sym bolk- i aktual 
ność wyzwolenia", Atygl. prof. Bolesław  
Pochmarśki. 17: 'Trans, z W arszawy. Mu
zyka taneczna z  k a \.. „Italia". W przerwie 
17*25: Lwowskie „Silva Rerum". 17‘55: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
18: Trans, z W arszawy. Koncert solistów  
w wyk. Heleny Cewiriskiej (fortepian), Ja
dwiga Lenderówna (sopran) ! Ludwik Ur- 
stin (akomp.). W przerwie: Lwowski ko
munikat teatralny na dzień bieżący. 19: 
.,y 0?Yo" felieton p. W. Budzyńskiego. 
19*15: Rozmaitości. 19*30: Trans, z War
szawy. „Na widnokręgu". 19*45: Prasow y  
Dziennik Radiowy. 20: Operetka ze stu- 
dja. „Książę Nancy" („Libellentanz") ope
retka w 3-ch aktach Fr. Lehara w reżyse
rii i radjofonizacji AWchaliny Makowieckiej. 
W ykonawcy: Aniela Szlemińska, Zofja Wa- 
żyńska, Irena Gadejska, Aleksander W a- 
siel. Bronisław Nietyksza i imti. W przer
wach trans, z W arszawy. Wiadomości 
sportowe i dod. do Pras. Dziennika Radj. 
32: „Problem odrodzenia powieści histo
rycznej" wyg}, p. Teodor Parnicki. 22*15: 
Trans, z W arszawy. Muzyka taneczna z 
dancingu „Adria" orkiestra Golda i Peters
burskiego. 22*55: Komunikaty. 23—23*30:
D* C. muzyki z dancingu „Adria".

cono przeciętnie za: dolara gotów kowego  
iS'90‘75. N. York 8‘92T0, funty szterlingi 
29*70. Londyn 2S‘80, korony czeskie 26*40, 
Pragę 26‘42, franki szwajcarskie i Zurych 
171*50, Berlin 21150, Wiedeń 107*—.

Na giełdzie akcyjnej obroty normalnie 
słabe. Skromnych transakcyj dokonano w  
akcjach Tesp po 75 zł. i Gazów wschod
nich po 9 zł. — zapotrzebowanie bardzo 
skromne, zlecenia dotyczą przeważnie 

| sprzedaży.
Dla papierów państwowych tendencja 

niejednolita. Płacono za 4 prc. dolarową 
zł. 51, 3 prc. budowlaną 38‘50, konwersyj- 
ną 41‘50, 5 prc. kolejową 35*60, inw estycyj
na 9G‘25.

Na giełdzie zbożowej naogół przewaga 
podaży nad popytem. Jedynie pszenica o 
wysokim ciężarze gatunkowym poszuk!- 
wana. Ceny wszystkich artykułów kształ
tują się zniżkowo, w  szczególności tanieje 
ow ies (także i nńezadeszczony) oraz żyto  
i mąka żytnia.

Z końcem tygodnia płacono za 100 kg. 
loco Lw ów : pszenica 740 g/l zł. 27*75— 
28—25, standartowa 25*75—26*25, żyto je‘- 
dnolite 24—24*50, zbiorowe 15*50, 15*75 
ow ies dworski (biały) 16*75— 17*25. dwor
ski zadeszczony 15*25— 15*75, otręby ży t
nie 6*50—7, pszenne 0*30—9. mąkę pszenną 
luksusową 5 0 - 51. żytnią 55 prc. 30— 
30*50, 65 prc. 28*50—29.

Eksportowano w  dalszym ciągu fasolę 
przy cenach przeważnie utrzymanych.

W najbliższej przyszłości kreowanych  
zostanie kilka nowych giełd zDożowo-to- 
warowych i tak z końcem bieżącego mie
siąca otwiera Giełda zbozowa lubelska od
dział w  Równem, następnie rozpocznie 
sw a działalność Giełda w  Lodzi i WILnfc.

Związek Giełd zbożowo - towarowych  
mający siedzibę w  W arszawie zwołuje w  
przyszłym miesiącu posiedzenie, a jeanym 
z punktów porządku dziennego będzie 
sprawa nowelizacji rozporządzenia o orga
nizacji giełd, a w  szczególności chodzi o 
reorganizację sądownictwa giełdowego i 
dostosowanie do nowego kodeksu postę
powania cywilnego. E. F.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

W a rs z a w a ,  26 listopada. (G )

D ew iz y  (transakcje).

Belgia 353‘5(W 358$5. Londyn 28*70 
do 23*75. N ow y Jork 8*921, N ow y  Jork 
kabel 8‘925. P aryż 34‘92, Szw ajcaria 
171*60.

Obroty bardzo m ałe. Tendencja nie
jednolita. Banknoty dolarow e 8‘9! i 
trzy czw arte. Rubel z ło ty  4‘60 i pół do 
4*60 i jedna czw arta. D ew iza  na B er
lin w  obrotach m iędzybankow ych  
2I1 ‘90, Marki niem ieckie banknoty w  
obrotach p -yw atnych  211*40.

Papiery procentowe.
4 proc. pożyczka in w estycyjna  98*50 

do 93, 4 proc. państw , pożyczka pre- 
m jowa dolarow a 50, 50. 50‘25, 5 proc. 
pożyczka konw ersyjna 4175— 41*50 6 
proc. pożyczka dolarowa 56*50— 5ó. 7 
proc. pożyczka stabilizacyjna 53, 53*25, 
53*12, 7 proc. listy  zastaw n e B. G. K. 
83*25, 7 proc. obligacje B. G. K, 83*25, 
7 proc. lis ty  Banku R olnego 83*25, 8 
proc. listy  zastaw n e m. W arszaw y  
55*25—55*75, 8 proc. listy  zastaw ne B. 
G. K. 94 (161*68), 8 proc. listy  zastaw ne  
Banku Rolnego 94 (161*68), Rank P o l
ski S7. Lilpop 12*50. D la p ożyczek  
państw ow ych  i listów  zastaw nych ten 
dencja słaba przy obrotach m ałych. 
Obroty akcjami inałe.

Notowania giełdowe.
TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDOWY.

Lwów, 26 listopada 1932.
Na rynku walutowym zaznaczyło się lek

kie zamteresoy anie dla dolara przy ten
dencji mocniejszej, natomiast waluta an
gielska wykazj wała dość znaczną nawet 
znizke kursu. Ruch naogół średni. — Pła^

DPŁOSZBHIfll
S P R Z E D A Ż T l

FIRANKI
trzvczęśc owe zło  ych ó’8j. S łorow e ręczne; 
roboty złoiych US >. Kołdry kompletu, 
zł. 1190, narzuty, ka'y  brokatowe, tabien-ń 
za bezcen w yiuórnia Freilicha Sykstus
ka 21. 3262

LWÓW!
Bez pośredn;ctiva spr ecam dużą kamień - 
cę bardzo rentowną. 43 ubikacyj, ogred, 
bl sko śródm ieścia, wolnych 5 poKoń z przy  
naieżytościami, czynsz roczny 14.000. Cenu 
121.00 dolarow. Z głoszenia Administrac n 
„Stówa" pod „Przeniesienie". 3260

L TO SAD  p o s z u k u j ą

SŁUCHACZ POLITECHNIKI
trzeciego ro.eu, im e l, bez Srodkow do we- 
getacji -  przyimie jakiekolwiek zajęcie 

I j i ?  ,z f  utrzymanie. Łaskawe ztjłos.enia  
, do Redakcji „Słowa**, „Dobry rysownik*. 3267



12 Nr. z dnia cS lis topada l'',-*-.

Ogłoszenia urzędowe. |
l i c y t a c j e

E. 9407/31. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 1932, godzina 10, w  tutejszym Sa
dzie, biuro Nr. 16. sprzeda się następujące 
uJział.y nazwa pola wartość najniższa
brutt: naftowego: szacunkowa oferta:
1/4% Tepege 1 1070 zl. 356.66 zt.
7'8% Dąbrową 75 1933 „ 644.33 „
3% Adoli 1 30.450 „ 10.150.00 „
1/4% Izaslaw VI 1.866 ,, 622.00 „
1/4% Tepege 1. 1.070 „ 356.66 .,
1/4% Dąbrową 75 552 184.00 .,

0.35% Dąbrową 10 40*0 133.33
0.35% Dąbrową, 11 350 ,. 166.66 „
księgi -naftowej gminy Bitków

0.1875% Robert 1 410 ., 136.66 „
księgi naftowej gminy Pasieczna

0.44% Kalmus 1. SSO ,, 293.33 „
księgi naitowej gminy Bitków.

Sad Grodzki 
Nadworna, dnia 23 listopada 1932. 6611

E. 9369/30. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 1932, o godzinie 9 przed potud., 
w biurze Nr. 62, tut. Sądu odbędzie się li
cytacja realności lwh. 738 ks. gr. gm. kat. 
Podgórze -  Kraków, składająca się z parc. 
gr. ik. 1383/3, 1392/1 i 1393/2. Na realności 
tej stoi budynek mieszkalny piętrowy po
leczony z oficyną piętrowa w Podgórzu, 
przy ul. Kalwaryjskiej 58. W artość szacun
kowa 138.481 zl. 40 gr. Najniższa oferta 
69.240 zl. 70 gr. Warunki licytacyjne i inne 
dokumenty można przeglądać w godzi
nach urzędowych w biurze Nr. 66, tut. 
Sądu. 6619

Sąd Grodzki, Oddział 111. na Podgórzu 
Kraków, dnia 15 listopada 1932.

E. 905/32. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
{trudnią 1932. o godzinie 111/2 przed pot., 
biuro Nr. 62 w  tut. Sądzie odbędzie się li
cytacja realności hvli. 847 ks. gr. gm. kat. 
Borek Falęcki. Realność tu składa się 
z parc. gr. lk. 165/32 na której stoi budy
nek mieszkalny jednopiętrowy. W artość 
szacunkowa wynosi 53.937 zi. Najniższa 
oferta 26.968 zt. 75 gr. Warunki licytacyj
ne i in-nc dokumenta można przeglądać 
w biurze Nr. 66, tut. Sądu w godzinach 
Urzędowych. 6620

Sąd Grodzki, Oddział 111. na Podgórzu 
Kraków, dnia 21 listopada 1932.

E. 9839/31/9. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
grudnia 1932, godzina 9 rano odbędzie się 
w  podpisanym Sądzie, biuro 51, licytacja 
realności whl. 308, gminy Biały Potok. 
Wartość szacunkowa 2810 z(. Najniższa 
oferta 1872 z l  Warunki do przejrzenia 
w Sądzie

Sąd Grodzki, Oddział V.
Czortków, 21 października 1932. 6621

E.  1482/29. Edykt. Dnia 23 grudnia 1932 
£oclz. 81 /2  odbędzie się w  podpisanym 
Sądzie licytacja 1) pbud. 1170, gm. Miku- 
liczyn z  willą drewnianą, obszaru 2 ar 
54 m. kw. — 2) pbud. 1147 gm. Mikuliczyit 
z willą murowaną obszaru 2 ar 54 m. kw. 
W artość szacunkowa, ad 1) 15.883 zl., ad 
2) 28.500 zł. — Najniższa oferta ad 1) 
7.941 zł. 50 gr., ad 2) 14.250 zł. Poniżej 
najniższych ofert sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki 
Delatyn, 21 listopada 1932. 6633

E. 73/32. Edykt. Na wniosek Towarzy
stw a Zaliczkowego w  Rozdole odbędzie 
się w  tutejszym Sądzie, dnia 29 grudnia 
1932, godz. 1T30, biuro Nr. 2, licytacyjna 
sprzedaż 1/3 części- pbud. 11, pgrt. 264. 
265. 698/5, 699/1, 700/S, 700/6 i pbud. 149 
gminy Malechów, Stanisława i Marii Łu
kawskich własnej, oraz 1/S część pbud. 46, 
pgrt. 64, 68, 372. 47S. 479. 554/1, 554/2,
555/2. 1292/1 i 1294 gminy Malechów, Piotra 
Gałatio własnej. W artość szacunkowa wraz 
z przynależnościami wynosi 1.346 zł. 88 
gr. Najniższa oterta 897 zl. 92 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. W zyw a się 
wszystkich roszczących sobie jakiekolwiek 
prawa do powyższych nieruchomości, aże
by zgłosiły je w tut. Sądzie najdalej do 21 
grudnia 1932, gdyż w  przeciwnym razie 
uwzględnione zostaną o iyle, o ile w i
doczne będą z akt egzekucyjnych.

Sąd Grodzki. Oddział IV. 
Mikołajów, dnia 2 listopada 1932. 6634

E .’ 4662/32. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 1932, godzina 9, odbędzie się 
w  podpisanym Sądzie, biuro 40. licytacja 
całych realności will. 819, 826, 827. 828,
829. gminy Sambor, Lwowska, oszacow a
nych razem na 7.791 zł. 20 gr. Najniższa 
m ena razem wynosi 3.895 zl. 60 gr., po
niżej której sprzedaż nie nastąpi,

Sąd Grodzki 
Sambor, 19 listopada 1932. 6636

V. E. 245/32. Edykt licytacyjny oraz w e- 
*wc.;.;c do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
30 grudnia 1932, godzina 11. sprzeda się 
realność whl. 668. gminy Kimirz. W artość 
szacunkowa 105269 zl. 65 gr., w  tern war
tość drzewostanu 41.943 zt. 22 gr. Najniż
sza oferta 79.179 zł. 32 gr. Prawa wobec 
których licytacja byłaby niedopuszczalna 
należy zgłosić p ;z:J  licytacją, gdyż wobec 
nabywcy w dobrej wierze nie mogłyby 
być one potem dochodzone. 6569

Sąd Grodzki 
Przemyślany, dnia 17 października 1932.

V. E. 1O2SO-30. Diii a 28 grudnia 1932, 
godz. 10, biuro 103, odbędzie się licytacja 
realności whl. 124S gm. Stanisławów. 
Przynależność 2 domy i 2 budki. Wartość 
Szacunkowa 20.240 zl. Najniższa oferta 
10123 zł.

Sąd Grodzki, Oddział V.
Stanisławów, 20 listopada 1932. 6637

a m o r t y z a c j e .

III. Nc. 441/32/3. Umorzenie weksla. Na 
u,niosek Michała Nickowskiego i tow., do 
rak Józefa Kubiszai w  Stanisławowie, ul. 
Kasprówka 82, wdraża się postępowanie 
umorzenia zaginionego weksla bez daty 
opiewającego na 520 złotych w złocie pod
pisanego przez Michała i Franciszkę Ko
rzeniowskich w  Czortkowie. a wręczonego  
śp. Janowi Nickowskieinu. Posiadacza tego 
weksla w zyw a się, by do dni 60 od dnia 
ogłoszenia t. i. do dnia 23 stycznia 1933 
tutejszemu Sądowi przedłożył. gdyż 
w  przeciwnym razie za nieistniejący uzna
ny zostanie.

Sąd Grodzki, Oddział 111.
Czortków, dni,a 24 listopada 1932. 6622

F I R M Y
Firm, 207/31. Spóidz. 1. N. 82. Zmiany 

dotyczące wpisanej już Spółdzielni. Do re
jestru Spółdzielni wpisano unia 9 grudnia
1931, przy Firmie Kasa Stcczyką Spół
dzielnia z nieograniczoną odpowiedzialno
ścią w Dąbrowie k. Tarnowa — następu
jącą zmianę: Na podstawie uchwaiy Nad
zwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
członków Spółdzielni odbytego dnia 22 li
stopada 1931, w Dąbrowie k. Tarnowa 
wybrano w miejsce 3 członków zarządu, 
ustępujących na skutek kończącego się 
czterolecia. a to Ks Kanonika Franciszka 
Słowińskiego, przełożonego zarządu, Sta
nisława W ięcka zastępcy przewodniczące
go i Jana Fido, jakoteż w  miejsce ustępu
jących 4 członków Rady Nadzorczej, a to 
Ks. Kanonika Jana Zachary przewodni
czącego Rady Nadzorczej. Jana Golonki, 
zastępcy przewodniczącego. Antoniego 
Chmury i Jana Jachyma — następujących 
3 członków zarządu i 4 członków Rady 
Nadzorczej. Członkami zarządu wybrano 
ponownie Ks. Kanonika Franciszka Słowiń
skiego jako przełożonego zarządu, Jana 
Fidę jako jego zastępcę i Stanisława 
Więcka jakio kasjera. Członkami Rady. Nad
zorczej wybrano ponownie: Ks. Kanonika 
Jana Zacharę jako przewodniczącego Rady 
Nadzorczej. Jana Golonkę jako zastępcę 
przewodniczącego. Antoniego Chmurę 
i Jana Jachyma jako członków Rady.

Sąd O kręgow i. W ydział I.
Tarnów, dnia 1 grudnia 1931. 6641

L. cz. Firm. 222/32. A. 553. Zmiany doty
czące wpisanej już firmy spólkowej. Dnia 
20 października 1932, wpisano przy firmie 
„Eksportowa Przetwórnia Mięsna, Czech- 
niccy, Kazanowie, Krausowie i Rusinowski 
w Tarnowie następujące zmiany: 1) w y 
stąpili. spólnicy Franciszek Kazana i Ta
deusz Kazana. 2) Brzmienie firmy: Ekspor
towa Przetwórnia Mięsna, Czechniccy, 
Krausowie i Rusinowski w  Tarnowie. 3) 
Uprawnień' do zastępstwa Spółki są dwaj 
spólnicy, a to Antoni Czechnicki, a na w y
padek jego przeszkody Jan Czechnicki (ko
lektywnie % Michałem Krausem lub 
z  Ignacym Krausem. 4) Podpis firmy: Pod 
brzmieniem firmy umieszcza sw e podpisy 
Antoni Czechrticki z Michałem Krausem 
lub Ignacym Krausem, albo Jan Czechnicki 
z Michałem Krausem lub Ignacym 
Krausem.

Sąd Okręgowy. W ydział II.
Tarnów, dnia 15 października 1932. 664?

Lcz. Firm. 220/32. A. 561. W ykreślenie 
jawnej Spółki handlowej. Dnia 20 paździer
nika 1932. wykreślono w  rejestrze wskutek 
zwinięcia przedsiębiorstwa: Siedziba fir
my Spółkowej: Tarnów, Rzeźnia Miejska. 
Brzmienie firmy: Czechniccy, Krausowie
i Rusinowski, Przetwórnia Eksportowa 
Mięsna w Tarnowie. Przedmiot przedsię
biorstwa: Skup trzody, wyrabianie beko
nów w  Rzeźni Miejskiej w  Tarnowie, 
eksport tych bekonów, skup i eksport 
trzody. — Spólnicy: Antoni Czechnicki,
Jan Czechnicki, Michał Kraus, Ignacy 
Kraus i Józef Rusinowski.

Sąd Okręgowy. Wydział II.
Tarnów, dnia 15 października 1932. 6643

Rei. A. 237/94. Wpis do rejestru handlo
w ego firmy kupca pojedynczego. Siedzi
ba firmy: Przemyślany. Brzmienie firm y: 
Abraham Bitkower, kupiec. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Przeróbka i handel drze
wem. W łaściciel: Abraham Bitkower. Da
ta' wpisu: 14 czerwca 1932.

Sąd Okręgowy.
Brzeżany, 3 czerwca 1932. 6574

Rej. A. 181 /oi’. W ykreślenie z rejestr,i 
handlowego. Zarządzą się wykreślenie 
z rejestru handlowego din Firm. po.ied.vn- 

j czycli Firmy: ,,Dr. Kornel Krzoczunowicz, 
młyn turbinowa - motorowy y. siedzibą 
w Bolszowcach. Data wnisu: 24 września
1932.

i ad Okręgowy
Brzeżany. dnia 23 września 1932. 6575

Film. .>9.52. Rei. V 235 93. Wpis jaw u ej 
spółki hsudlowei. Do rejestru wpisano dukt 
22 marca i932. Siedziba iirmy: Podhajce. 
Brzmienie iirmy: Tli. Rim.alt i Dr. Karpi,

skup i eksport jaj, masła i ziemiopłodów  
w Pcdhajca.ch. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
skup i eksport jaj. masła i ziemiopłodów. 
Kapitał zakładowy wynosi 2.000 zł. Rodzaj 
spółki. Jaw/na spółka handlowa od 2) mar
ca 1932. Spólnicy: Theodor RimaJt, kupiec 
w e Lwowie, ul. Ossolińskich 15. i  Dr. Jó
zef Karpf, przemysłowiec w  Kałuszu. Za
rząd Spółki i jej zastępstw o należy do obu 
spójników kollektywnie. Podpis firmy: pod 
wypisanem lub w  drodze mechanicz.nej 
wyciśniętem brzmieniem firmy umieszczą 
obaj spólnicy sw e podpisy.

Sąd Okręgowy _«
Brzeżany, 22 marca 1932. 6o76

UZNANIA ZA ZMARŁEGO.
!. T. 23/31/1. Józei Kowalczyk, urodzony 

1881 w Jastrzębiu, żołnierz 16 p. obrony 
ausr., zaginął na wojnie 1914. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmar
łego, w zyw a się o udzielenie o nim wiado
mości. Po sześciu miesiącach na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie.

Sąd Okręgowy. W ydział I.
Nowy Sącz, 9 maja 1932. 6528

I, T. 155/30/4. Edykt. Wojciech Topor, 
urodzony dnia 13 marca 1898 w Bańskiej, 
żołnierz 20 p. p. austr.. zaginął na wojnie 
światowej na froncie rosyjskim w roku 
1916 Wdrażając postępowanie celem uzna
nia go za zmarłego, w zyw a się o udzielenie 
o nim wiadomości. Po 6 miesiącach na po
nowną prośbę wydane zostanie orzeczenie. 

Sąd Okręgowy, W ydział I., cyw ilny
Nowy Sącz, dnia 7 kwietnia 1932. 6529

I. T. 128/30/5. Edykt. Jan Fąfrowicz. uro
dzony dnia 20 maja 1872 w  Zaskału, żoł
nierz 20 p. p. lub 32 p. p. obr. kraj. austr. 
zagmąt na wojnie światowej w  roku 1918 
w Albanii. Wdrażając postępowanie celem  
uznania go za zmarłego, w zyw a się 
o udzielenie o nim wiadomości. Po 6 mie
siącach na ponowną prośbę wydane zo
stanie orzeczenie.

Sąd Okręgowy. Wydział I„ cywilny
N owy Sącz, dnia 6 kwietnia 1932. 6530

I. T. 64/30/2 Michał Ligas. syn Antojiie- 
go i Anny, urodź. 23 września 1851 r. 
w Tylmanowej, wyemigrował przed 40 la
ty do Ameryki i tam około 1900 r. zaginął. 
Wdrażając postępowanie, celem uznania go 
za  zmarłego, w zyw a się o udzielenie 
o nim w iadomości. Po roku na ponowną 
prośbę wyda się orzeczenie. 6531

Sąd Okręgowy. Wydział i., cywilne
Nowy Sącz, dma 17 kwietnia 1932.

IV. T 163/28/6. lózef Łącki, urodzaj 
1893 w  Łososinie Górnej, żołnierz a ® "  
zaginą! na wojnie 1917. Wdrażając P® 
powauie, celem uznania go zmarłym. ^  
w;t się o udzielenie o nim w iadomoset- 
6 miesiącach, na ponowną prośbę, *  
się orzeczenie.

Sąd Okręgowy, W ydział IV.
Nowy Sącz. dnia 14 maja 1929. 653!

T. 246/30. Edykt. Michał Pylypów, ^  
Grzegorza i Kseni. tir. 3 lutego 1882, P 
należny do gminy Stasiowa Wola, h° ^  
łany-w  1914 do wojska austr. 20 obr- 
zaginął i od 1915 niema o nim wia- 
ści. Ogłasza się, aby do 6 miesięcy 
dnia ogłoszenia edyktu w  gazecie 
louo Sądowi w Brzeżanach wiadomej 
o zaginionym, a jego się w zyw a, aby 
znać o sobie.

Sąd Okręgowy.
Brzeżany, 20 marca 1931. 0

Lcz. T. 256/30. Edykt. Andruch Mus?1. . 
syn Petra urodź. 26 grudnia 1875 ^  |%> 
czyńcach, wyjechał przed około 30 
do Ameryki, gdzie przebywał w ti*l®'% 
Rochester N. Y„ do roku 1911, kare8®'  ̂
dowal ze swoją żoną„ a od tego czas® 
ma o nim wiadomości. Ogłasza się we? j 
nie, aby do 12 miesięcy udzielono S?®“ 
lub adwokatowi Drowi Naglerowi w' W 
żanach, którego ustanawia się obrońcą 
w ęzła  małżeńskiego, wiadomości o 
uionym.

Sąd Okręgowy.
Brzeżany, 1 czerwca 1932. 657’

T. 173/28. Nykota Szykieryniec. syn  ̂
i Marji, urodzony w  Rypnem. 12 1D*®L 
1890, żołnierz armji austriackiej, °dJT  
1914 n-e daje znaku życia o  sobie. V ia”.u 
mości o nim udzielić należy t u t e j s i .  
Sądowi, który po sześciu miesiącach 
da ostateczne orzeczenie.

Sąd Grodzki, Oddział IV.
Stryj, dnia 11 lipca 1928. $

T. 119/23. Damian Dzendzera, syn  
I Anny, urodź. 13 października '®~7
w  Wlodzimiercacb. rei. -gr. kat., jaljb 
nierz armji ukraińskiej, zaginą? w  r. *y 
w niewoli polskiej. Wiadomości o niW , 
dzielić należy adw. obrońcy w ęzła  
żeńskiego Drowi Singerowi lub tutejsze®^ 
Sądowi, który po roku od tego ogłoś*8® 
wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd Okręgowy, W ydział I. „
SI ryj, dniu 17 maja 1932. ^

KOLEJ LOKALNA DROHOBYCZ -  
TRUSKAW1EC S. A.

II. Ogłoszenie.
XIV. Zwyczajno Walne Zgromadzenia 
Spółki Akcyjnej ..Kolej Lokalna Droliobycz- 
Truskawiec" odbędzie się dnia 10 grudnia 
1932, o godzinie lii-tei przed południem 
w lokalu Biura Małopolskich Kolei Lokal
nych (gmach Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych, IV p„ drzwi 453) we Lwo
w ie z następującym porządkiem dziennym:

1) Rozpatrzenie sprawozdania Zarządu 
z czynności oraz Rady Nadzorczej o  za
mknięciu rachunków za okres od 1 kw ie
tnia 1931 do 31 marca 1932 i uchwala co 
cfo udzielenia absolutorium Zarządowi 
i Radzde Nadzorczej.

2) Zmiana § 47 statutu w tym kierunku, 
że rok obrotowy' Spółki trwa- nic od i 
kwietnia do 31 marca roku następnego, 
lecz od 1 stycznia do 31 grudnia.

Warunki prawa do gtosu na W alitem 
Zgromadzeniu określa ? 20 sta.tutu Spółki.

Lwów, dnia 18 listopada 1932. 6483
Zarząd.

f m j o P D R c z y w s z f f

m e  i  b ó i e  g ł o w y
USUWA

' [ .K O W A L S K I M I

FIRANKI, kapy ręczne, roboty-, portjeO 
brokaty, narzuty, pościel za bezcen. 
W ytwórnią Frellicha — Lwów Syk5;,.! 
ska ! 21.____________________________W

FIRMA S. STERN w Borysławiu uitie'v®[ 
nią spalone certyfikaty kotłów 

32424/2485. 32425/189. 37557'660. 35482.2-!% 
i Nr. fabr. 600. 66.1%.

R A T U JC IE  Z D R O W I*'
Najsłynniejsze Światowe powagi lekar?j£  
stwierdziły, że 75 procent chorób powSt", 
z powodu obstrukcji. Chorv żołądek ,e:;, 
główną przyczyną powstania tiairo/.n1-1', 
szych chorób, zanieczyszcza krew i two? 

ztą przemianę materii.
Słynne od 5tt lat w całym świeci® 

ZIOŁA Z GÓR HARCU DRA LAUER' 
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwors>‘ 
tu Dr. Martjn. Dr. Hochfiaetter i 
innych wybitnych lekarzy, są ideaiM 
środkiem dla uzdrowienia żołądka, usu^,, 
ją obstrukcję (zatwardzenie), są dobfJ' 
środkiem przeczyszczającym. ułatw';®-'
funkcję organów trawienia, wzmaciń®- 

organizm ; pobticza.ią apetyt.
Zioła z gor Harcu Dr. Lauera usuwają <?' 
pienia wątroby, nerek, kamieni żólcioW >\ 
cierpienia iieinoroidalue. reumatyzm i arltx* 

tyzm. bóle głow y, wyrzuty i liszaR- , 
Zioła l gór Harcu I)r. Lauera zostały l̂ , 
1:rodzone nu wystawach lekarskich "3Ż; 
v y-żs-zem odznaczeniem i zlot. meda|a% 
w Br-cfciue, Berlinie, Wiedniu. Paryżu. 1°' 
dynie i wielu innych miastach. — Tyś’®?,, 
podziękowań otrzymał Dr. Fauer od ('s°' 

V.-5*CCZO!lVcli.
Cena 1 2 pudełka zl. 1'50. pode.. puJ‘-,sh 
z\. 2‘5P. Sprzedaż w aptekach i tkłuda8, 

aptecznych.

O D C I S K I
rgrubiota tkerę i brodawki 
uiuuo bez bólu i bez. 
powrotnie znany od Vi wieku

K L A W I O L
FA Q R V K A  C H j M .-  FA O V A C Ę U TY C  ZNA

„A P .K O W A IS K I " ,  w ao jzam a

4321

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk Z drukarni „Słowa P.olsklesto**, Lwów ul. Zimorowicza l3‘


